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Kierunek rozwoju szkolnictwu

jest prawidłowy

TYGODNIK SPOEECZNO-OŚWIATOWY

W poprzednim numerze wydrukowaliś­
my skrót informacji ministra oświaty 
Wacława Tułodzieckiego o stanie prac 
nad przygotowaniem reformy szkolnictwa. 
Posłowie postawili następnie kilka py­
tań, na które minister Tułodziecki udzie­
lił m. tn. następujących wyjaśnień:

Warszawa, dnia 22 października 1961 r

Komunizm a katolicyzm Władysław Ozga - wiceprezes ZNP

Cena 70 gr
W LATACH 1961—1970 zapotrze­

bowanie na nauczycieli szaco­
wane jest na 190 tys. osób. 
Opracowany został plan roz­
woju zakładów kształcenia 
nauczycieli oraz zwiększenia 

kandydatów na wyższe uczel- 
zasilą szkolnictwo. Ponadto 60 

zawodowo uzy- 
w trybie szkp-

W rozmowie, jaką naczelny redaktor paryskiego dziennika ,.Le Monde" od­
byt w Warszawie z Władysławem Gomułką - I Sekretarz KC PZPR omówi! 
wiele podstawowych problemów. Wśród nich na pytanie redaktora sformuło­
wane:
Czy uważa pan, że Polska Rze­

czypospolita Ludowa wytyczyła so­
li.e własną drogę rozwoju i kroczy 
tło socjalizmu w specyficznym dia 
mej tempie? Co sąuzi pan o współ­
istnieniu między laickim a nawet 
ate.stycznym państwem komunisty­
cznym a narodem głęboko katolic-, 
kim? Czy pana zdaniem katolicyzm 
zniknie wraz ze zmkn ęciem sta­
rych klas lun też, czy utrzyma się 
przez pewien okres w państw ie ko­
munistycznym? — odpowiedział:

Jeśli chodzi o dawne klasy bur- 
żuazyjne, to pozostali jedynie nie­
liczni ich przedstawiciele. Zlikwido­
waliśmy klasę wielkich właścicieli 
ziemskich, klasę kapitalistów. Ma­
my jeszcze drobnych rzemieślników 
zatrudniających niewielką liczbę si­
ły roboczej — są oni zresztą bardzo 
pożyteczni w naszym społeczeństwie 
i utrzymają się jeszcze długo. Nie, 
ma więc już u nas klas burżuazyj- 
nych. Natomiast religia jest głęboko 
zakorzeniona wśród znacznej czę­
ści ludności. Byłoby nonsensem, gdy- 
byśmy cheieli dokonać zmian w 
mentalności, i wierzeniach za pomo­
cą środków administracyjnych. Po­
glądy człowieka kształtują się w. za­
leżności od warunków życia,, w. za­
leżności od rozwoju nauki i roz­
woju kultury. Mogą być, oczywi­
ście, ludzie na wysokim poziomie in­
telektualnym, którzy są nadal wie­
rzący. Nie mamy .zamiaru wchodzić 
i butami do czyichś sumień. Pro­
paganda ateizmu w Polsce jest czę­
sto słabsza niż w wielu krajach za­
chodnich.

Trudno powiedzieć, jak długo u- 
trzymają się wierzenia religijne w 
Polsce. Z pewnością przez dziesiąt­
ki lat, 6yć może, jeszcze dłużej; Jed­
nakże rozwój nauki, a zwłaszcza 
nauk przyrodniczych i biologii, za­
pewnia wyższy stopień wiedzy i po­
stęp w stosunkach społecznych. 
Fakt, że nasz naród jest w swej 
większości wierzący, a jednocześnie 
popiera politykę władzy ludowej nie 
jest bynajmniej sprzeczny z naszą 
ideologią. Naród popiera władzę 
wówczas, kiedy zapewnia mu ona 
należyte warunki życia, kiedy za­
pewnia mu poprawę i tych warun­
ków, kiedy gwarantuje demokrację 
i wolność.

niesienia nauki religii poza obręb 
szkoły. Nie można przecież w szko­
le stwarzać niezdrowej atmosfery, 
wprowadzać tam dyskryminacji i 
podziału wśród uczniów i nauczy- 
c eli na wierzących i niewierzących. 
Wycofaliśmy naukę religii ze szko­
ły, lecz zapewniliśmy swobodę nau­
czania religii w punktach kateche­
tycznych poza szkołą. Wszystkie 
skargi epskopatu ną ten temat są 
nieuzasadnione. Episkopat sprzeci­
wia się na przykład temu, aby pań­
stwo płaciło katechetom za organi­
zowanie punktów katechetycznych. 
Episkopatowi chodzi o to, aby mógł 
zwracać się do wiernych o datki 
na nauczanie religii. Chcę on, rów­
nież, aby religii mogły nauczać oso­
by przez niego , wybrane.

A przecież nawet konkordat pod­
pisany z Watykanem przed wojną 
zakazywał nauczania religii przez 
zakonników. Czy można powiedzieć, 
że prześladujemy religię, jeśli nie 
chcemy, aby zakonnice lub dewotki 
wpajały fanatyzm naszym dzieciom?

Episkopat żyje jeszcze średnio­
wiecznym: pojęciami, chciałby na­
rzucić swe stanowisko' społeczeń­
stwu i państwu. Ale społeczeństwo 
popiera nas i episkopat przegra 
w tej sprawie, podobnie jak prze­
grał w wielu innych.

Nie ma żadnej sprzeczności mię­
dzy naszym systemem społecznym, 
naszą polityką a wierzeniami reli­
gijnymi. Ci, którzy chcą chodzić 
do kościoła, mogą to czynić swo­
bodnie, Nie chcemy jedynie, aby 
wykorzystywano kościół do walki 
przeciwko nam. do walki przeć wko 
socjalizmowi. Gdyby w krajach ka­
pitalistycznych wszędzie stosowano 
wobec przeciwników ustroju, wo­
bec komunistów, takie środki; jakie 
my stosujemy wobec opozycji w 
Polsce, komuniści. czuliby się tam 
świetnie. W wielu bowiem krajach, 
np. w Południowym Wietnamie, Ko­
rei Południowej, Portugalii, w róż­
nych krajach Ameryki Południowej 
i w innych ścina się głowy. U nas 
głów się nie ścina. My znamy „wol­
ność” kapitalistyczną. Pamiętamy, 
jak to było u nas przed wojną. Wielu 
przywódców naszego kraju siedzia­
ło dziesiątki lat w więzęńiaeh, 
U was, we Francji, komuniści w 
wyborach zdobywają około 25 proc, 
głosów, a w Izbie Deputowanych 
mają zaledwie 10 lub 11 przedsta­
wicieli. To dobrze charakteryzuje 
stosunek d0 wolności w kraju, któ­
ry kiedyś był ojczyzną wolności

Władysław Spasowski
(w dwudziesta rocznicę śmierci)

ODPOWIEDŹ: Tak, również wol­
ność religijną. Nie narzucamy tu 
żadnych ograniczeń. Nie można u- 
ważać za ograniczenie faktu prze- burżuazyjnej.

PYTANIE: Czy również wolność 
rejig.jną?

s 
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Było ich pięćdziesięciu

Ich wszystkich było pięćdziesięciu. 
Wiązano grupy po dziesięciu 
i pchano siią w paszcze aut, 
a potem — Wola, Włochy, dworzec... 
Nad wszystkim bujał’ jak proporzec 
dopełniający się już gwałt.

Tak mówi w swym wierszu Wł. Bro­
niewski o zamordowanych 50 komuni­
stach Warszawy w pamiętny październi­
kowy dzień 1942 r. Byli wśród nich . ro­
bo.nicy, publicyści, inżynierowie, profe­
sorowie’ — wszyscy zahartowani w walce 
o wolną i niepodleg ą Polskę. Był wśród 
nich równ.eż nauczyciel-zwlązkowiec, 
Antoni' Dobiszewski. który po kilku 
miesiącach więzienia, udręki i tortur zgi­
ną! wraz z towarzyszami w dniu 16 paź­
dziernika. Ten dzielny nauczyciel był 
wzorem dobrego wychowawcy.

Minęło 19 lat od ponurych październi­
kowych' dni. ale pamięć o dzielnym nau- 
czyćielu-kómuniście jest nam wciąż blis­
ka i droga. Szczególnie bliska jest dzie­
ciom i’młodzieży Szkoły Ogólnokształcą­
cej przy ul. Dolnej w Warszawie, która 
nosi jego imię.

,,A. Dobiszewski wrócił do takiej szkor 
ły, w której Wychowujemy budown czych 
idei, o jaką zginął” — tymi sowami 
wicenMiiiś er oświaty F. Herok otworzył 
w dniu 16. X br. podniosłą uroczystość 
poświęconą pamięci A. Dob’szewskiego.

Kulmnacyjnym punktem uroczystości 
było odsłonięcie tablicy pamiątkowej na 
gmachu szkoły. Wewnątrz gmachu, 
w hallu, prezes ZNP J. Kwiatek doko­
na; odsłonięcia drugiej tablicy ufundo­
wanej przez Związek. „Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego — powiedział w swym 
przemówieniu prezes Kwiatek — swą

przodującą rolę w walce o nową, w pełni 
socjalistyczną szkolę, zawdzięcza takim 
właśnie nauczycielom jak A. Dobiszew-
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ski. Związek jest dumny z tego, że A. 
Dobiszewski był jego aktywnym cyion; 
kiem. że nauczał w szkole, podlegającej 
ZŃP”.

WADZIESCIA lat mija w 
tym roku od śmierci Włady­
sława Spasowskiego — naj- 
wybitn'ejszego, czołowego re­
prezentanta lewicy pedago­
gicznej okresu międzyw.ojen- 

Nauczycielstwa 
naU- 

uznawali Sp/sowskie- 
i przywódcę "nowej 

szkoły socjalistycznej, 
szczególności „Wyzwo- 
„Zasady. samckształce-

nego. Lewica Związku 
Polskiego, nauczyciele-demokraci, 
czy ciele-kom uniści 
go za rratebnienie 
szkoły przyszłości, 
Książki jfego, a w 
lenie Człowieka”, 
nia” oraz skonfiskowana przez sanacyj­
ną cenzurę rozprawa „ZSRR — rozbudo­
wa nowego ustroju” —• były z żarliwoś­
cią czytane przez lewicowych działaczy 
nauczycielskich, przez postępową inteli­
gencję i grupy robotników-komunistów. 
„Spssowskiego czytaliśmy („Wyzwolenie 
Człowieka” — W. O.) stronicę po stroni­
cy i prowadziliśmy poważną i ostrą dys­
kusję” — pisze jeden z robotników-ko­
munistów z powiatu Kraśnik (woj. lubel­
skie).

Poglądy społeczne i pedagogiczne, które 
głos i Spasowski zarówno jako pedagog, 
praktyk, jak też jako pedagog-pisarz, te­
oretyk, były wyzwaniem rzuconym w 
twarz oficjalnym przedstawicielom przed- 
wrześniowej oświaty oraz ówczesnej ofi­
cjalnej nauce pedagogicznej. Jego idee 
rozpalały serca i umysły wszystkich lu­
dzi postępowych, były światłem rozpra­
szającym mroki 
czasach rządów 
nych w 
zującym 
chłopów7 
stycznej.

jawnie i zdecydowanie głosił nau­
kowy pogląd na świat, jawnie opowdadał 
się za marksizmem, jawnie głosił swoje 
sympatie do ZSRR, podkreślał historyczną 
doniosłość Wielkiej Rewmlucji Paździer­
nikowej dla przyszłości świata i jej zna­
czenie dla Wyzwolenia Człowieka. 
Rządząca krajem reakcja burżuazyjno- 
obszarnicza i klerykalna nie mogła tego 
znieść, nie mogła tolerować działalności 
człowieka szczerze postępowego, śmiałe­
go i zdecydowanego w demaskowaniu 
kołtunerii i zakłamanego drobnomiesz- 
czańskiego „postępu”.

Za swoją postępową działalność, swoje 
myśli postępowe, wyrażane w słowie i 
p.śmie, za wychowywanie 
walczących z krzywdą społeczną, 
kompromisowych w walce z 
ciemnotą i obskurantyzmem 
sowski pozbawiony prawa 
wychowywaniem przyszłych
w zakładach, które sam zorganizował i po­
stawił na wysokim poziomie, zakładach, 
w których rozpala! w duszach młodzieży 
żar miłości do Człowieka, ukochanie idei 
postępu oraz walki o wyzwolenie czło­
wieka.

W chwili, gdy znajdował się w pełni 
sił twórczych, w 52 roku życia musiał 
odejść, zosta: przez sanacyjne władze 
szkolne przeniesiony na emeryturę.

Z jakąż radością powitała decyzję w 
sprawie zwolnienia Spasowskiego reak­
cja polska. Oto np. endeckie „Słowo Pe-

■ morskie” pisało (7 sierpnia 1929 r.): „Na­
reszcie Spasowski dostał dymisję. Minis-

■ ter wyznań religijnych i oświecenia pu- 
■ blicznego wydał zarządzenie, przenosząc 
. w stan nieczynny tego niesłychanie szko- 
■ diiwego. szerzącego wśród młodzieży idee 

.bolsżewickie beżwyznań.iowca... Trzeba 
teraz, zrolrłć porządek z calem „Pedago-

. giurn”, przetrzebić gruntownie Spasowia- 
ków”.

Z rady endeckiej gazety skorzystały 
władze szkolne. „Trzebiono” bez skrupu­
łów „Spasowiaków”. Odczuli to na włas- 

. nej skórze Strzałkowski, Woźhicki, Ka_ 
• niewski, 
. skiego.

nauczycieli 
bez- 

zacofanicm, 
został Spa- 
kierowania 
nauczycieli

Żemis i inni uczniowie Spasow-

ciemnogrodu w ciężkich 
obszarnicz o-kapitał is ty cz- 
byly reflektorem wska- 
do Polski robotników,

Polsce, 
drogę 
i inteligencji, do Polski Soćjali-

MUSIAŁ ODEJŚĆ

Władysław, Spasowski, jako 
tor i dyrektor Państwowych 
Nauczycielskich im. Wacława 
skiego (dla maturzystów), które 
kształcił w 1928 r. w dwuletnie Pedago­
gium, jako wychowawca przyszłych nau­
czycieli, a także jako pedagog-pisarz

orzaniza- 
Kursów 

Nałkow- 
prze-

rekrutacji 
nie, które 
tys. nauczycieli czynnych 
ska wyższe wykształcenie 
lenia zaocznego,

W roku bieżącym do 
gicznych przyjęto 10 530 osób. tj. 109 proc_ 
planowanej ilości. Na .studia nauczyciel­
skie przyjęto 7 623 osoby — tj. 18.8 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym. Na pierwszy 
rok wyższych szkół pedagogicznych zdało 
1332 osoby. W roku bieżącym rozpoczęło 
studia zaoczne przy SN 7750 czynnych na­
uczycieli, a w WSP rozpoczęło kształcenie 
5300 nauczycieli. Ponadto na wyższych 
uczelniach będzie studiowało zaocznie 6 
tys. nauczycieli. Resort zamierza urucho­
mić kilkaset punktów konsultacyjnych dla 
nauczycieli uczących się zaocznie na 
studiach nauczycielskich. Aby, umożliwić 
pedagogom, dokształcanie się w roku bie­
żącym. znacznie zwiększono ilość udziela­
nych zniżek godzin oraz urlopów na do­
kształcanie.

W roku bieżącym resort uruchomił 
szereg rocznych kursów, szkół zawodo­
wych dla maturzystów. Plan rekrutacji 
przewidywał przyjęcie na nie 2 400 osób: 
przyjęto blisko 2 tys. Planu nie wykona­
no. nie było bowiem dostatecznej liczby 
kandydatów.

Podręczniki dla szkół zawodowych do 
przedmiotów ogólnokształcących były 
objęte sprzedażą zamkniętą podobnie jak 
i dla innych typów szkół. Podręczniki dla 
przedmiotów zawodowych znajdują się w 
wolnej sprzedaży. Resort uznał bowiem, 
że uczniowie w wielu wypadkach zechcą 
je zatrzymywać dla siebie jako pomoc w 
przyszłej pracy zawodowej. Dochodzą jed­
nak sygnały, iż opracowane plany wy- 

. dawnicze przewidywały zbyt małe nakła­
dy dla niektórych podręczników. Trzeba 
będzie je dodrukować.

Problem internatów przy szkołach śred­
nich jest bardzo trudny. Ilość miejsc w 
internatach w bieżącej 5-latce wzrośnie 
o 24 tys. Równocześnie jednak — znacz­
nie szybciej rośnie liczba Uczniów. Tak 
więc wskaźnik miejsc w internatach — 
szczególnie przy szkołach zawodowych — 
spadnie. Resort problem ten chce złago­
dzić poprzez rozbudowę systemu stypen­
dialnego.

NAWIĄZUJE DO TRADYCJI 
SPASOWSKIEGO

Działalność praktyczna i teoretyczna 
Władysława Spasowskiego w dziedzinie 
pedagogicznej jest dla nas wyrazem 

, ciągłości polskich postępowych tradycji 
edukacji narodowej. Spasowski jest uo­
sobieniem tych tradycji w okresie rnię- 

' dzywojennym. Sięgnęliśmy do głębolnch 
myśli Spasowskiego o wychowaniu i or­
ganizacji szkolnictwa, przystępując do 
wznoszenia gmachu socjalistycznej o- 
światy w Polsce Ludowej.

Do ideałów oświatowo-wychowawczych 
' Władysława Spasowskiego i jego prac 

teoretycznych nawiązał Związek Nau­
czycielstwa Polskiego w swojej działal­
ności ideowo-spolecznej i pedagogicznej 

’ w Polsce Ludowej. Dzieła Spasowskiego 
- są ożywczym źródłem w pracy ideologicz­

nej ZNP. Poglądy Spasowskiego na wy­
chowanie, jego radykalizm, walka o po­
stępową, socjalistyczną oświatę dla mas 
pracujących, jego walka o rangę oświa­
ty. o rangę i godność zawodu nauczyciel­
skiego czynią postać tego wybitnego peda­
goga bliską każdemu nattczycielow'1. Zwią­
zek nasz czuje się spadkobiercą Idei oświa­
towych Spasowskiego i związanej z nim

: (Dokończenie na str, 2)

ZNP

liceów pedago-

W DYSKUSJI posłowie poruszyli wie­
le ważnych zagadnień. Poseł Maria 
Ródak domagała się, aby w progra­

mach kształcenia nauczycieli . uwzględ­
nione zostały tego rodzaju materiały, któ­
re by’ przygotowywały nauczycieli do 
trudnej pracy' w klasach łączonych. Poseł

NIEDAWNO, miałem sposo­
bność . odwiedzenia teatrów 
zarówno we Wrocławiu, jak 
i w kilku miastach powiato­
wych tego województwa. Ten 
wypad pouczył mnie o pew­

nych zmianach, jakie zachodzą w skła­
dzie widowni teatralnej w chwili obec­
nej. Są to zmiany tak charakterystycz­
ne. że warto się nad nimi zastanowić.

Teatr obecnie walczy nie bez trudu 
o wykonanie swych planów frekwencyj- 
nych.

W pierwszych latach po wojnie i oku­
pacji teatr dla wielu był nowością, która 
elektryzowała i 
pełnił ją nowy 
według relacji 
skiego „ciągnie 
śmiać albo zapłakać szczerymi 
płynącymi z serca. Nie potrzebna mu wy­
szukana forma, lecz życie ducha ludzkie- 
20, wyrażone w’ prosty, zrozumiały nie­
wyszukany, lecz silny, przekonywający 
sposób”.

Rosnąca jednak z roku na rok konku­
rencja kina, a w ostatnich czasach tele­
wizji zrobiła swoje. ‘ Pocieszamy się 
wprawdzie, że kino i telewizja raczej to­
rują drogę teatrowi niż go wyręczają i za- 
stępuią, wielu widzów jednak niewątpli- 

i telewizji, 
z mniejszym 

szatni ani

— nadająca charakter widow-widowisko 
ni.

Obecnie
Wrocław 

tysięcy studiującej 
młodzieży. Wydawałoby się, że właśnie ta 
młodzież powinna być, jeśli nie najlicz­
niejszą, to najżywszą cząstką publicznoś­
ci teatralnej. Z prawdziwym zdumieniem 
dowiedziałem się na miejscu od kiero­
wników wrocławskich teatrów, dranaa-

zmieniły się te śtosunki. ■.
ma 8 wyższych uczelni i 13 

w tych zakładach

poruszała widownię. Za­
widz robotniczy, który 

Konstantego Stanisław- 
tam, gdzie można się 

łzami,

wie poprzestaje na kinie 
zwłaszcza że wią4ą się one 
ekspensem, nie wymagają 
stroju.

W rezultacie zmniejszyła 
w teatrze ilość widzów ze sfer robotni­
czych, gdzieniegdzie zachwiał się rów­
nież odsetek widzów z inteligencji zawo­
dowej. zwiększy! się natomiast znacznie 
udział widza, nie branego dotąd w' tej 
skali w rachubę.

Przed wojną jedną z najżywiej reagu­
jących na wszelkie nowinki teatralne 
częścią widowni była młodzież uniwersy­
tecka, wypełniająca tańsze miejsca, lecz 
stopniem zainteresowania i reakcji na

się znacznie

Kazimierz Maj podkreślił, ii kandydaci 
do zawodu nauczycielskiego nie otrzymu­
ją w zakładach kształcenia nauczycieli ta. 
kiego przygotowania, które by wystarczy­
ło im do przekazywania młodzieży wie­
dzy zakreślonej programami. Domagał 
się również, by powołać do życia roczne 
wyższe studia nauczycielskie dla nauczy­
cieli posiadających trzyletnią praktykę, 
doświadczenie bowiem uczy, że tego ro­
dzaju forma kształcenia jest bardzo efek­
tywna.

Poseł Eugenia Mikłaszewicz oraz poseł 
Zdzisław Kaczmarczyk — zwrócili uwa­
gę na konieczność lepszego przygotowania 
kadry nauczycielskiej do nauczania. ję­
zyków’ obcych. Poseł Mikłaszewicz doma­
gał się poprawy sieci wyższych zakładów 
naukowych, w których nauczyciele mo­
gliby studiować zaocznie, gdyż np. w 
województwach północno - wschodnich 
i wschodnich odczuwa się brak tego typu 
uczelni.

Poseł Władysław Ozga omówił zagad­
nienie sieci szkół podstawowych i śred­
nich szkół zawodowych. Jeśli chodzi o za­
gadnienie pierwsze, mówca zwrócił uwa- 
gę na tó, że zbytnie rozdrabnianie 8-let- 
nich szkół podstawowych, tj. organizo­
wanie ich w ośrodkach o małej, ilości 
uczniów’, może doprowadzić do obniżenia 
poziomu kształcenia młodzieży na wsi.

Poseł Miria Augustyn zasygnalizowała 
między innymi brak kandydatów’ do nau­
ki W SPR i zwróciła uwagę, że należy 
zwiększyć atrakcyjność tych szkół przez 
wprowadzenie do ich programu zagadnień 
naprawy i konserwacji maszyn. Koniecz­
ność uatrakcyjnienia programu SPR nmó, 
wił również poseł Marian Wysokiński.

Poseł Tadeusz Toczek domagał się oprą, 
cowania wieloletniego w skali krajowej 
planu budowy mieszkań dla nauczycieli, 
jak to ma miejsce przy budowie agrono- 
mówek. Zwrócił również uwagę na ko­
nieczność położenia większego nacisku na 
kształcenie nauczycieli w tzw. deficyto­
wych specjalnościach, a więc w matema­
tyce. fizyce i chemii, oraz na konieczność 
zwiększenia nakładów’ podręczników dla 
kształcących się nauczycieli.

Poseł Tadeusz Mazowiecki poddał kry*  
tyce nowy plan nauczania zarzucając mu, 
że upośledza historię i geografię. Poseł 
Kazimierz Lepszy podnosząc ten sam te­
mat sądził, że z programem historii nie 
jest jeszcze tak źle, natomiast znacznie 
bardziej upośledzone jest w programie 
szkolnym nauczanie geografii. Nie­
pokojący jest również poziom i treść 
nauczania w zakładach kształcenia 
nauczycieli, . które nie przygotowują 
swych uczniów do zadań pedagogicznych' 
i dydaktycznych, jakie stawia przed nimi 
jako przyszłymi nauczycielami rozwój 
nauki. Poseł Maria Lipka podkreśliła, i| 
nadal niedostatecznie doceniane jest w 
Szkołach wychowanie fizyczne młodzieży 
i zgłosiła propozycje zmierzające do po­
prawy tego stanu rzeczy.

(Dokończenie na str. 5) ;?
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Jest to czwarty z kolei po wojnie Zjazd Partii, który od­
bywa sie no Kremlu przy udziale przeszło 5 tys delegatów.

Sprawa nowego programu partii, uchwalenie m 

tutu, wybory centralnych władz partii oraz sprawozdanie 'Co­

dziennego Zjazdu.
Cały świat z głęboko uwagą śledzi przebieg obrad - tym 

bardziej że Zjazd odbywa się w czasie ważnych wydarzeń 
międzynarodowych i poprzedza zapowiedziana konferencję
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nego, wchodzące w zakres lektury szkol­
nej. Liczba jej jednak jest tak pokaźna, 
że stanowi ona jeden z głównych czyn­
ników decydujących o frekwencji tea­
tralnej. Nie bez znaczenia jest również 
fakt, że ta młodzież, oswajając się w 
tym wieku z teatrem, staje się funda­
mentalnym składnikiem przyszłej widow­
ni teatralnej.

Jest to fakt dla teatrów dodatni, wszy­
stko zależy jednak od tego, czy młodzież 
ta teatr traktować będzie jako pańszczy-

Młodzież w teatrze
Jan N. Miller

tycznych. że ta właśnie młodzież — obec­
nie w ogóle do teatru nie uczęszcza, źe 
jest on dla niej instytucją zbyt mało po­
nętną, by warto na nią było tracić czas 
i pieniądze na ulgowe bilety.

Tłumaczy się to zapewne tym, że mło­
dzież wyższych zakładów naukowych re­
krutuje się obecnie przeważnie ze sfer 
robotniczych i chłopskich, których kon­
takt z teatrem był dotąd nader luźny. 
Dopiero teraz w nowym, demokratycz­
nym układzie stosunków społecznych ten 
związek się zadzierzga. Musi minąć czas 
jakiś i nawet niemały, nim zdoła się on 
utrwalić.

Na razie nie młodzież uniwersytecka 
więc wypełnia plany frekwencyjne tea­
trów, lecz — podkreślmy to z naciskiem 
— młodzież szkolna, która stanowi, jak 
się okazuje, od 20 proc, do 35 proc, pu­
bliczności.

Oczywiście, że młodzież ta uczęszcza 
głównie na sztuki z repertuaru klasycz­

jako organiczny i ponętny skład-znę. czy 
nik swego wykształcenia. To zaś zależy 
zarówno od stopnia atrakcyjności, war­
tości artystycznej widowiska teatralne­
go,, jak i od form, i‘metod zbliżenia się 
do niego.

Bliższa bowiem analiza tego dodatnie­
go zjawiska okaże rzecz zdumiewającą. 
Młodzież szkolną uczęszcza do teatru 
pod wodzą i kierunkiem swoich polo­
nistów, lecz tylko gdy ci są... w wieku 
starszym, gdyż młodzi poloniści ani sami 
nie zdradzają podobno żądnego zainte­
resowania teatrem, ani nie przedstawia­
ją sobie możliwości wykorzystania tea­
tru jako pomocy szkolnej, ani tym bar­
dziej — nie potrafią rozbudzić w mło­
dzieży jakiegoś zainteresowania tym bądź 
co bądź pokaźnym działem’kultury.

Spostrzeżenia tę opieram na relacji 
ludzi, związanych bezpośrednio z zagad­
nieniem organizacji widowni, zarówno 
tak rojnego i żywego miasta wojewódz­

kiego jak Wrocław — jak i jego powia*  
tów, gdyż da je to materia! niemałej wa­
gi dla naszej polityki oświatowo-kultu- 
ralnęj.

Wskazany powyżej fakt obojętnego 
stosunku widza uniwersyteckiego do tea­
tru wydają, jak widać, natychmiastowy 
rezultat — w postaci odmiennego sto­
sunku do teatru między pokoleniami nau­
czycielstwa.

Jest to fakt, jeśli nie zdumiewający, 
to w każdym razie na tyle poważny, z.e 
powinien stać się przedmiotem obserwa­
cji działaczy pedagogicznych i oświato­
wych.

Zarówno literatura dramatyczna, jak 
i teatr odgrywa zbyt wielką rolę w ca­
łości życia , kulturalnego, nie mówiąc 
o znaczeniu jego jako pomocy szkolnej, 
by mógł być poza obrębem zaintereso­
wania nauczycielstwa i młodzieży. To 
anomalie w ódbiorcźości kulturalnej 
i wrażliwości artystycznej między poko­
leniami nauczycielstwa sa zbyt charak­
terystyczne, by śie nie odbiły na pozio­
mie kulturalnym i odbiorćzośći zarówno 
młodzieży, jak i przyszłej inteligencji, za­
wodowej.

Po sprawdzeniu i ustaleniu .tych zaska­
kujących faktów, zadaniem władz oświa­
towych byłoby znalezienie środków za­
radczych na wyrównanie tych różnic, 
które się odbijają zarówno na możności 
porozumienia i. współdziałania między 
młodszymi i starszymi przedstawicielami 
nauczycielstwa, jak i młodzieży, która 
nie może i nie powinna tracić na tej róż­
nicy w odbiorczości kulturalnej między 
pokoleniami pedagogów.

Raz bowiem zdobyta dla teatru m'o- 
dzież staje się nie tylko stałym jego wi­
dzem. lecz i czynnikiem oddziaływania 
na rodziców i starszych, w zakresie kul­
tury teatralnej i artystycznej, która ura­
bia bądź co bądź pełniejszy typ człowieka 
niż to może uczynić stadion sportowy, 
cyrk albo kino.
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Władysław Spasowski Mając takich przyjaciół łatwiej pracować
(Dokończenie ze str. 1) 

ideologicznie „lewicy nauczycielskiej" z 
okresu międzywojennego. Dlatego też w 
pracy samokszta.ccniowej prowadzonej 
przez ZNP, w pracach Związku nad pod­
noszeniem poziomu kwalifikacji zawo­
dowych, nad podnoszeniem poziomu ide­
ologicznego naszych członków — Spa­
sowski zajmuje czołowe miejsce. Ko­
rzystamy ze skarbnicy serca i mądrości 
Spasowskiego pełną garścią.

Myśli zawarte w jego książkach są 
wciąż świeże i aktualne. Wiele z nich 
znalazło konkretny wyraz w formułowa­
niu podstawowych za.ożeń naszej ustawy 
O rozwoju systemu oświaty i wychowa­
nia, uchwalonej w lipcu bieżącego roku 
przez Sejm PRL.

Gdy studiujemy np. wspaniały program 
Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego przedstawiony do uchwalenia od­
bywającemu się obecnie w Moskwie 
XXII Zjazdowi KPZR, gdy pasjonujemy 
perspektywą wielkiego rozwoju oświaty 
w społeczeństwie komunistycznym — to 
przychodzi na myśl Spasowski i jego 
wizja szkoły przyszłości. Niektóre z za­
dań wychowania, jakie wysuwa program 
KPZR w dziedzinie kształtowania świa­
topoglądu naukowego młodzieży, wycho- 
chowania w duchu umiłowania pracy, 
ugruntowania moralności socjalistycznej, 
rozwoju internacjonalizmu proletariac­
kiego i patriotyzmu socjalistycznego, 
wszechstronnego i harmonijnego rozwoju 
osobowości — dostrzegał już Władysław 
Spasowski i walczył o nie, jako jedyny 
bodaj reprezentacyjny teoretyk pedagogi­
ki marksistowskiej w Polsce okresu mię­
dzywojennego.

DONOŚNY GŁOS O NAUCZYCIELU
Szczególnie piękną kartę działalności 

praktycznej i pisarskiej Władysława 
Spasowskiego stanowi stosunek jego do 
nauczyciela, do zawodu nauczycielskiego. 
W „Wyzwoleniu Człowieka” poświęcił 
nauczycielowi obszerny rozdział, który 
stanowi w polskim piśmiennictwie peda­
gogicznym najpiękniejszy przyczynek do 
badań nad osobowością nauczyciela, jego 
rolą i znaczeniem w przebudowie ludz­
kości.

Spasowski twierdzi, że o wartości wy­
chowania i wykształcenia decydują z re­
guły nie urządzenia szkolne, pomoce na­
ukowe i programy, lecz przede wszyst­
kim duch, jaki wnosi do szkoły nauczy­
ciel, jego zapał, przygotowanie i świa­
domość roli kierowniczej, rozjemczej i 
przykładowej, zap.adniającej życie gro­
mady szkolnej. Toteż na żadnym polu 
działalności społecznej wartość człowieka 
nie ma takiego znaczenia jak w zawodzie 
nauczycielskim, gdzie zalety umysłu, ser­
ca i charakteru są czynnikami decydują­
cymi. Nauczyciel winien być — pisze 
Spasowski — architektem dusz ludz­
kich, co kreśli plany i zakłada funda­
menty pod nowy obszerniejszy gmach 
życia ludzkiego wśród otaczających ruin 
starego porządku rzeczy. Winien być 
człowiekiem młodym duchowo, szlachet­
nym, dzielnym i twórczym. Władysław 
Spasowski stoi na stanowisku,. że nau­
czyciel ma przed sobą zadanie bez po­
równania ważniejsze niż prawodawca, re­
formator społeczny, finansista, przemy­
słowiec, niż ktokolwiek w społeczeństwie. 
Nauczyciel powinien być główną sprężyną 
jednej z najradykalniejszych przemian 
społecznych, jakie znają dzieje, wodzem 
rewolucji kulturalnej. Na nim spoczywa 
cała odpowiedzialność za losy świata.

Jak widzimy, Spasowski stawiał nau­
czycielowi wysokie wymagania, wskazy­
wał wielkie cele, olbrzymie zadanie po­
konywania licznych i zaciętych wrogów 
wyzwolenia człowieka, wrogów rozwoju 
społecznego i prawdziwej powszechnej 
kultury ludzkiej. Stawiając wysokie wy­
magania nauczycielowi domagał się 
kształcenia kandydatów do zawodu na­
uczycielskiego na uniwersytetach bez 
względu na stopień i typ szkoły, w któ­
rej będą w przyszłości pracowali. Nau­
czycielowi potrzebna jest bowiem nie 
tylko znajomość pedagogiki, psychologii 
i antropologii, lecz także filozofii i so­
cjologii oraz historii kultury. Dla głęb­
szego zrozumienia związku ekonomii z 
kulturą i polityką, powinien też grun­
townie zapoznać się z teorią materializmu 
dialektycznego i historycznego.

Nauczyciel musi dokładnie zrozumieć 
Cel swej pracy, jej związek z całością 
życia społeczeństwa, całe jej moralne

ZWIĄZEK Młodzieży Socja­
listycznej skupia dziś już 
blisko 200 000 chłopców i 
dziewcząt ze szkół średnich. 
Gdy jednak weźmiemy pod 
uwagę fakt, że liczba młodzie­

ży uczącej się w tych szkołach będzie sta­
le wzrastać, konieczny staje Się dalszy 
ilościowy rozwój ruchu, by mógł się roz­
szerzać wpływ wychowawczy ZMS na 
młodzież. Widzimy jedną tylko drogę 
wcielania w życie tego postulatu: stałe 
ulepszanie programu metod i form 
działania oraz podnoszenie wymagań 
ideowo-moralnych wobec zetemesowców. 

Etapem w urzeczywistnianiu tych za­
mierzeń było III Plenum KC ZMS, które 
obradowało jesienią 1960 r. i określiło 
główne treści i kierunki pracy. Etapem 
była całoroczna praca w roku szkolnym 
1960/61, zakończona letnią akcją szkole­
niową, podczas której — sumując dotych­
czasowe doświadczenia — mogliśmy 
opracować program działania na rok 
1961/62.

Ogólne założenia programowo- 
-metodyczne

Zda jemy sobie sprawę z tego, że od 
Wysokiego poziomu politycznych, moral­
nych i intelektualnych kwalifikacji ludzi 
pracy zależy tempo budownictwa socja­
listycznego w kraju. Ludzi o takich wa­
lorach wychowuje szkoła. Chcemy, by 
ZMS umacniał się jako siła współdziała­
jąca w realizacji tego zadania. Dlatego 
opracowywaliśmy nasz program tak, aby 
był on czynnikiem sprzyjającym rozsze­
rzaniu wiedzy młodzieży o świecie, zdo­
bywaniu niezbędnych umiejętności po­
trzebnych dojrzałemu człowiekowi w dzia­
łaniu. Dlatego chcemy stwarzać warunki 
do wykorzystywania • zdobytych przez 
młodzież kwalifikacji w społeczno-po­
litycznej działalności podejmowanej 
przez nią wraz z całą organizacją.

Sformułowaliśmy np. w programie za­
danie kształtowania poglądów i postawy 
ideowo-pólitycznej członków ZMS, a po­
przez nich — ogółu uczniów w szkole. 
Wycieczka, wywiad, spotkania z cieka­
wymi ludźmi, książka, film, teatr itp. 
a wreszcie praca społeczna w środowisku 
— oto okazje do bezpośredniego zetknię- 

i społeczne znaczenie. Powinien też wy­
soko trzymać sztandar zawodu i powo­
łania i z całą świadomością dążyć do te­
go, by stać się człowiekiem przyszłości, 
twórcą przyszłości, świadomym doniosłej 
swej roli w życiu społecznym.

Istotnym znamieniem wielkości nau­
czyciela — pisze Spasowski — jest jego 
nieprzerwana walka o reformy społeczne 
w duchu sprawiedliwości spoleczej. Aby 
móc zostać budzicielem sumienia i po­
czucia moralnego młodzieży, wychowawcą 
prawości intelektualnej, karcącym od­
ważnie wszelki frazes i blagę, nauczyciel 
powinien być sam człowiekiem całko­
wicie wyzwolonym z ciasnych przesądów 
religijnych, pseudomoralnych, klasowo- 
spolecznych i filozoficznych światopo­
glądu burżuacyjnego, gdyż w przeciw­
nym razie nie potrafi owocnie i grun­
townie pracować z całą młodzieżą, ro­
zumnie prowadzić jej do celu, prosto­
wać ścieżek, usuwać przeszkód i otwie­
rać przed nią nowych i rozległych ho­
ryzontów.

Nauczyciel powinien być szczerym 
przyjacielem młodzieży i traktować ją 
nie jak wosk, podatny do dowolnego 
urobienia, lecz jak rwący potok, który 
należy skierować we właściwe łożysko.

Najcenniejszym, niczym nie zastąpio­
nym czynnikiem w wychowaniu jest 
zapał nauczyciela w dążeniu do realizacji 
postępowych ideałów społecznych i ogól­
noludzkich. Bez entuzjazmu — twierdzi 
Spasowski nie sposób nic wielkiego 
na świecie uczynić. Zapał bywa wart 
„setki organizacji”.

Jak widzimy, nauczyciel w rozumieniu 
Spasowskiego jest to skomplikowana 
i bogata synteza realizmu z ideowością, 
praktyczności z podniosłością myśli, 
gruntowności w opanowaniu elementów 
wiedzy z umiejętnością przekazywania 
jej młodzieży, zamiłowania do samo­
kształcenia z uzdolnieniem do populary­
zacji wiedzy, jest to synteza człowieka 
światłego i entuzjasty oświaty i wycho­
wania, zdolnego do porwania za sobą 
młodego pokolenia w kierunku budowy 
nowego ustroju społecznego, ustroju so­
cjalistycznego.

★
Władysław Spasowski był jedną z naj­

ciekawszych postaci w życiu umysło­
wym i kulturalnym dwudziestolecia mię­
dzywojennego, był uosobieniem najbar­
dziej szlachetnych, postępowych tradycji 
naszej myśli i kultury. Był nauczycielem- 
wychowawcą z krwi i kości. Istniała 
u niego ścisła harmonia między głoszo­
nymi zasadami a życiem. Pozostał sobą 
do śmierci. Zmarł jako ofiara zbrodniczej 
i barbarzyńskiej okupacji hitlerowskiej.

Dla nas, nauczycieli, pozostanie Spa­
sowski wzorem szlachetności i ideowej 
służby dla dobra młodego pokolenia w 
duchu socjalizmu, w duchu wyzwolenia 
człowieka, pozostanie wzorem wielkości 
duszy nauczyciela. Wskazania, myśli, 
książki Władysława Spasowskiego długo 
jeszcze stanowić będą nieocenioną pomoc 
w pracy społeczno-ideowej Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

WŁADYSŁAW OZGA

pibeiyi

Kol. Roman Ko- 
ciurski, nauczyciel 
Zasadniczej Szkoły 
Handlowej w Toru­
niu — rozpoczął pra­
cą w zawodzie nau­
czycielskim w 1911 
roku, po ukończeniu 
studiów wyższych w 
zakresie nauk mate­
matyczno - fizycz­
nych.

Od tego czasu ai do 
chwili dzisiejszej u- 
czy i wychowuje,

przekazując młodzieży swoją bogatą wie­
dzą; służy radą, pomocą. W ciągu 50 lat 
pracy dal się poznać jako dobry pedagog, 
uzdolniony organizator, ceniony działacz 
społeczny.

Zasłużonemu Jubilatowi składamy jak 
najserdeczniejsze życzenia dalszych sukce­
sów w pracy z młodzieżą i pomyślności W 
życiu osobistym.

ZMS uczy i
cia się dziewcząt i chłopców z faktami 
życia społecznego i politycznego, do 
gromadzenia bezpośrednich spostrzeżeń 
stanowiących punkt wyjścia dla dys­
kusji ideowej. Referat na zebraniu, wy­
stawa zorganizowana w szkole, dys­
kusja, gazetka ścienna, ciekawa wieczor­
nica — to formy popularyzowania przez 
zetemesowców zdobytych wiadomości oraz 
inicjowania dyskusji politycznej wśród 
ogółu uczniów.

I w tym tkwi najbardziej charaktery­
styczny dla naszego programu moment: 
zetemesowska młodzież zdobywa wiedzę 
nie tylko dla siebie, troszczy się nie tyl­
ko o swoją własną postawę ideoyeą, ale 
próbuje oddziaływać na ogół młodzieży 
szkolnej. Kształtowanie politycznych, mo­
ralnych poglądów i postaw rówieśników 
przyspiesza jednocześnie proces przygo­
towywania się ich samych do życia i sze­
rokiej życiowej działalności.

Główne kierunki pracy grup działania

Obradujące we wrześniu Prezydium 
KC ZMS określiło zasadnicze kierunki 
pracy grup działania w szkołach. Oto kil­
ka najważniejszych zadań...

Rozwijanie wśród młodzieży pracy ideo­
wo - politycznej, sprzyjającej kształtowa­
niu Jej patriotycznej i intemacjonałistycz- 
nej postawy zostało uznane — jak w la­
tach poprzednich — za zadanie pierwszo­
planowe.

Zapoznanie młodzieży z tradycjami 
walk rewolucyjnych 1 wolnościowych (la­
ta 1939—1947, rola PPR) oraz z tradycja­
mi 1 perspektywami budownictwa socja­
listycznego — to pierwsza część zada­
nia.

Proces wychowania internacjonallstycŁ- 
nego będziemy opierać na zdobywanej

Z
LE jest, gdy dyskusja ogra­
nicza się do samej tylko 
krytyki. Żle także, gdy spro­
wadza się do optymistycz­
nych deklaracji nie znajdu­
jących pokrycia w rzeczywi­
stości.

Dyskusja na plenum KW PZPR woj. 
warszawskiego była przykładem tego, jak 
głęboką wiarę w słuszność obranego kie­
runku łączyć z troską o najskuteczniej­
szą, najszybszą jego realizację. Była rze­
czowa i konkretna. Wskazywała nie tyl­
ko niedociągnięcia i braki, ale i sposoby 
likwidowania ich. Była twórcza.

11 października br. odbyło się IX 
plenum KW PZPR woj. warszawskiego, 
poświęcone omówieniu węzłowych za­
dań w związku z przygotowaniem 1 
przeprowadzeniem reformy szkolnictwa 
podstawowego i średniego w woj. war­
szawskim. W obradach, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW, Marian Ja­
worski — uczestniczył minister oświaty 
Wacław Tułodziecki, wiceprzewodniczą­
cy PWRN Janusz Łopuski i kurator 
Ignacy Klimaszewski.

Stało się tak może m. in. dlatego, że 
uczestnicy plenum otrzymali uprzednio 
tekst referatu. Pozwoliło to na dokładne 
przeanalizowanie jego treści. Zyskano 
dzięki temu więcej czasu na samą dysku­
sję.

Koncentrowała się ona wokół dwóch

Krynicka „fabryka zdrowia”
Trafiłem na sam szczyt przed­

wyjazdowej gorączki. W ko­
rytarzu co rusz pokazuje się 
opalona buzia kuracjuszki, 
a w nerwowych pytaniach 
o taksówkę czy pociąg do 

Krakowa wyczuwa się troskę o sprawne 
załatwienie ostatnich przygotowań. Do 
kancelarii kierownictwa drzwi prawie 
się nie zamykają. Jakże tu nie wejść 
na moment, nie pożegnać się, nie po­
dziękować za wszystko. Spóźnialscy zdają 
jeszcze ostatnie książki, wieszaki, różne 
inne drobiazgi.

Mgr Irena Augustyniak, lektorka ję­
zyków obcych na Politechnice Gliwic­
kiej, była już w niejednym domu wy­
poczynkowym, ale pobyt w Domu Zdro­
wia ZNP w Krynicy uważa za najbar­
dziej udany.

— Dlaczego? — odpowiada na nasze 
pytanie. — Ważne jest samopoczucie ku­
racjusza, atmosfera domu. Stwarzają ją 
warunki, w jakich się odpoczywa, no 
i — kierownictwo. Pod tym względem 
nie zawiodłam się. Po prostu żal wyjeż­
dżać.

Nie zapomina o pożegnaniu kol. Jad­
wiga Muc z Instytutu Badań Jądrowych 
z Warszawy, uśmiechnięta i zadowolo­
na — dobre samopoczucie jest wystar­
czającym dowodem właściwego wyko­
rzystania wczasów leczniczych~Kol. Ja­
nina Kościow, bibliotekarka z Opola, od­
poczywała tu z córeczką Ulką. Obie 
z żalem opuszczają Krynicę.

Uściski, wymiana adresów, uśmiechy, 
ostatnie pozdrowienia. I oto gwarny za­
zwyczaj i rozbrzmiewający głosami ku­
racjuszy dom robi się zaciszny jak mu­
zeum. Zostaje tylko personel i niedobit­
ki wczasowiczów, którzy wyjadą naza­
jutrz lub za kilka dni. Cisza aż dzwoni 
w uszach, ale może to i dobra okazja, 
aby spokojnie pomówić z kierownictwem 
o sprawach „Domu”, jego kłopotach 
i planach.

Ostatnie race słonecznego żaru złocą 
leśną ścianę wzgórz otaczających dom, 
w którym siedzimy. Przywilej „łapania” 
jak najdłużej promieni słonecznych po­
siadają tylko niektóre rejony Krynicy. 
Ulica Pułaskiego, u której wylotu stoi 
Dom ZNP, nie jest tego szczęścia poz­
bawiona. Drugi bliźniaczy budynek — 
„Ognisko”, również własność ZNP, mieś­
ci się przy odległej o paręset kroków 
ulicy Leśnej. Obydwa pięknie położone, 
obydwa czynne cały rok. „Dom Zdrowia” 
nastawiony jest na wczasy lecznicze 
(trzy tygodnie), „Ognisko” zaś na dwu­
tygodniowe pobyty wczasowe. Kierownic­
two spoczywa w rękach kol. Józefowi-

wychowuje
wiedzy (w szkole i organizacji) o ży­
ciu innych narodów. Zapoznając mło­
dzież z problemami współczesnego ru­
chu rewolucyjnego, z walką wyzwoleń­
czą nńródów kolonialnych, państw zależ­
nych, chcielibyśmy jednak szczególnie 
mocno akcentować sprawy życia codzien­
nego i pracy narodów socjalistycznych. 
Wydaje nam się, że kształtowanie 
postaw internacjonalistycznych jest szcze­
gólnie trudne — w naszych warun­
kach — gdy chodzi o stosunek do 
narodu niemieckiego. Zadanie to — 
naszym zdaniem — polega na naucze­
niu młodzieży odróżniania w narodzie 
niemieckim sił postępowych (NRD, ko­
muniści i in.) od sił odwetu i militaryzmu.

I nie chodzi nam w wychowaniu patrio­
tycznym i internacjonalistycznym wy­
łącznie o jakąś encyklopedyczną wiedzę 
młodzieży. Ważne jest, by w oparciu o tę 
wiedzę, na tle poznawanych faktów, 
na tle spostrzeżeń czynionych w toku 
różnorodnych prac w grupie ZMS, kształ­
towała się jej postawa zaangażowania 
osobistego po stronie sił socjalizmu i dą­
żenie do formowania podobnych postaw 
u rówieśników.

• • •

Drugie zadanie spośród najważniej­
szych „.Jesteśmy przekonani, że patrio­
tyzm młodzieży wyraża się również w jej 
stosunku do pracy szkolnej. Dlatego też 
będziemy kształtować postawę obowiąz­
kowości uczniowskiej, rozwijać aktyw­
ność własną młodzieży w zdobywaniu 
wiedzy, w przygotowywaniu się do pracy 
zawodowej lub studiów w wybranym 
świadomie kierunku.

■Współzawodnictwo ! racjonalizator­
stwo warsztatowe, praca w szkolnych

Uczestnicy plenum zwiedzają wystawą prac uczniów szkół zawodowych zorgani­
zowaną w gmachu obrad
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zasadniczych problemów, których roz­
wiązanie zadecyduje o powodzeniu re­
formy szkolnej — zabezpieczenia bazy 
materialnej oraz odpowiedniej ilościowo 
i jakościowo kadry nauczycielskiej.

Ale jak najwłaściwsze, przy istnieją­

czowej. Pomaga jej mąż, zasłużony oś­
wiatowiec i długoletni działacz związko­
wy okręgu katowickiego, kol. Feliks 
Józefowicz. Funkcję głównej księgowej 
a zarazem opiekunki „Ogniska” pełni 
kol. Halina Florczak.

— Przyjeżdżają tu ludzie spragnieni

& £

Miłą elewacją 1 pięknym położeniem odznacza jlę 
Dom Zdrowia ZNP w Krynicy

wypoczynku i leczenia — mówi kol. Jó­
zefowicz. — Wydaje mi się, że znajdują 
w Krynicy jedno i drugie. Ale niektórzy 
zbyt późno mają okazję pomyśleć 
o swoim zdrowiu. Stan niektórych kole­
gów kwalifikuje ich raczej do sanato­
rium, nie do nas. Osobom w podeszłym 
wieku bardzo mocno na przykład utrud­
nia leczenie — znaczna odległość od 
punktów zabiegowych.

Rozmawiamy o możliwościach poprawy 
sytuacji. Na pewno lżej będzie wczaso­
wiczom z chwilą przydzielenia ośrodko­
wi małego autobusu, co już jest sprawą 
najbliższego czasu. Zniknie więc zmora 
chodzenia na obiady z „Ogniska” do 
„Domu Zdrowia”, a trzykrotna nieraz 
w ciągu dnia konieczność korzystania 
z zabiegów przestanie być problemem 
przerastającym siły niejednego kuracju­
sza.

Dobrze też, że zdecydowano się na 
przebudowę wewnętrzną „Domu”, w wy­
niku czego zyska się na przestrzeni 
mieszkalnej. Przy okazji dokona się wie­
lu zabiegów odmładzających, których 
długo eksploatowany „Dom Zdrowia” 
domagał się od dawna.

Tak więc w chwili, gdy czytacie te 
uwagi, w budynku przy ul. Pułaskiego 
zamiast wesołego gwaru kuracjuszy sły­
chać już stukot młotków i kielni. Wy­
mienia się centralne ogrzewanie paro­
we na praktyczniejsze wodne, korytarze 
otrzymają nowe podłogi, zamontuje się 
nowe belki stropowe, nowe urządzenia * • 

kołach przedmiotowych i zespołach 
samokształceniowych opartych o „Szkol­
ne kluby ZMS”, samopomoc koleżeńska 
w nauce itp. — oto niektóre z form pracy. 
Szczególnie doniosłe znaczenie będą tu 
miały kontakty młodzieży z zakładami 
pracy, rozwijane w oparciu o działa­
jące w nich robotnicze organizacje ZMS. 
Poznanie procesu produkcji oraz proble­
mów politycznych i społecznych, jakie 
nurtują załogę, to forma przygotowywa­
nia młodzieży do życia.

Wreszcie sprawa ostatnia z ważnych. 
Chcemy — jak powiedzieliśmy na wstę­
pie — rozbudowywać organizację. Jesteś­
my jednak zdecydowanie przeciwni zja­
wisku kampanijnego werbunku do 
Związku — np. pod naciskiem ze stro­
ny instancji ZMS, dyrekcji szkół, nauczy­
cieli. Jesteśmy za pedagogicznie uzasad­
nionym zaostrzeniem kryteriów przyj­
mowania nowych członków, a zwłaszcza 
za podniesieniem wymagań wobec mło­
dzieży już należącej do ZMS. Podniesie­
nie wymagań osobistych powinno za­
pewnić rozszerzenie wpływów wychowaw­
czych ZMS wśród młodzieży szkolnej. 
Praca ta wiązać się musi z kształtowa­
niem jej poglądów etycznych. Dyskusja 
na temat norm etyki oraz dążenie do 
kształtowania laickiej podstawy mło­
dzieży to również nasze zasadnicze za­
dania.

• • •

Przekazujemy tę informację — z ko- 
koniecznośći skrótową i niepełną — tym 
wszystkim, którzy pomagają nam w pra­
cy: nauczycielom opiekunom, radom pe­
dagogicznym i dyrekcjom szkół — gdyż 
oczekujemy z ich strony dalszej pomocy, 
takiej samej — jak dotąd — troskli­
wości o młodzież zetemesowską i Organi­
zację. Przy wspólnym działaniu instancji 
ZMS i nauczycielstwa umacniać się dalej 
będzie szkolna organizacja jako nieza­
stąpiony czynnik socjalistycznego wycho­
wania młodzieży.

EUGENIUSZ RAFALSKI 
zast. kier. Wydz. Szk.

KC ZMS

cych warunkach, rozwiązanie problemu 
bazy materialnej to nie tylko kwestia 
pewnej ilości nowych budynków, dobrze 
wyposażonych pracowni. To przede 
wszystkim zapewnienie całej młodzieży 
możliwości ukończenia 8-letniej szkoły 

sieci elektrycznej, w większości pokojów 
wprowadzi się szafy wnękowe. Zakoń­
czenie prac przewidziane jest na połowę 
grudnia. Do tego czasu uczestnicy tur­
nusów leczniczych korzystają z gościny 
dobrze wyposażonego i przestronnego 
„Ogniska”.

Kto przyjeżdża do krynickiego ośrod­
ka? W miesiącach letnich przeważnie 
nauczyciele szkół podstawowych. We 
wrześniu wzrasta znacznie ilość pra­
cowników szkolnictwa wyższego i in­
stytucji naukowych. W niektórych mie­
siącach Ośrodek nie wykonuje planu. 
Wolne miejsca czekają na kuracjuszy.

Jakie nasuwają się z tych faktów 
wnioski? Otóż należałoby spowodować, 
by nauczyciele mogli otrzymywać urlopy 
na leczenie profilaktyczne w ciągu ca­
łego roku, a nie tylko w lipcu 1 sierp­
niu, kiedy panuje zagęszczenie zarówno 
w „Domu” jak i w punktach zabiego­
wych. Lepiej przecież zawczasu zapobie­
gać chorobie niż ją potem — nie wia­
domo z jakim skutkiem — leczyć. Jed­
no jest pewne: parotygodniowy pobyt 
leczniczy w Krynicy odpłaci nauczyciel 
zwiększoną energią w pracy zawodowej. 
A więc zyska na tym przede wszyst­
kim — szkoła.!

I. M.
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A 6 października br., na plenum Zarządu Okręgu ZNP w Rzeszo­
wie, omówiono zadania organizacji związkowych w bież. roku szkol­
nym. Wiele uwagi poświęcono w dyskusji konieczności poszerzenia i po­
głębienia procesu laicyzacji szkoły i życia społecznego. Obrady zakoń­
czono podjęciem uchwały, która zobowiązuje Zarząd Okrągu, zarządy 
oddziałów powiatowych i ogniska do stałej pomocy nauczycielom nie 
tylko w systematycznym dokształcaniu, ale i w sprawach socjalno-by­
towych. W plenum wzięli udział: kurator, przedstawiciel KW PZPR 
oraz radni WRN.

• Zarząd Oddziału ZNP w Kępnie zorganizował 7 października br. 
wspólnie z Inspektoratem Oświaty konferencją wyjazdową do Opola. 
Wzięli w niej udział nauczyciele podstawowych i średnich szkól kępiń­
skich oraz ognisko z Trzcianki. Uczestnicy konferencji odwiedzili MDK 
w Opolu, gdzie wysłuchali odczytu na temat rewizjonizmu zachodnionie- 
mieckiego, następnie wzięli udział w manifestacji na Górze Sus. Anny 
przed pomnikiem powstańców śląskich. Wiceprezes Zarządu Okrągu 
TRZZ, Szymon Koszyk, zapoznał nauczycieli kępińskich z problematyką 
Ziemi Opolskiej, jej przeszłością i teraźniejszością.

• Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Rzeszowie zorganizował 
22 września spotkanie nauczycieli-weteranów pracy zawodowej i mło­
dych rozpoczynających w tym roku pracę — z przedstawicielami KM 
PZPR, PMRN, Inspektoratu Oświaty i Zarządu Oddziału ZNP. Spotka­
nie przy czarnej kawie w formie swobodnej rozmowy, wymiany do­
świadczeń, wspomnień, przedyskutowania zadań w związku z reali­
zacją reformy szkolnej — upłynęło w miłej i serdecznej atmosferze. 
Podobne spotkanie z młodymi nauczycielami pow. rzeszowskiego odby­
ło się 7 października w szkole Tysiąclecia w Babicy. Wzięli w nim 
udział: poseł Tejchma oraz przedstawiciele KP PZPR, Kuratorium, In­
spektoratu i Zarządu Oddziału ZNP.

& Z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP i Inspektoratu Oświaty we 
Włoszczowie - odbyło się 24 września br. spotkanie nowo przystępu­
jących do pracy nauczycieli z przedstawicielami władz związkowych, 
oświatowych i partyjnych. Po uroczystości ślubowania — przemówiła 
jedna z młodych nauczycielek, która w imieniu 30 kolegów podzięko­
wała za zorganizowanie miłego spotkania i za serdeczne przyjęcie.

Q W Ognisku w Kocku, pow. Radzyń Pódl., Odbyła się 7 października 
br. konferencja ogólnopedagogiczna. Krótki przegląd sytuacji między­
narodowej opracował kol. R. Wlazły. Referat pt.: „Reforma szkolna 
w Polsce w świetle uchwal VII plenum KC PZPR” wygłosił kol. M. 
Kosiński. Po dyskusji nad referatem i zrecenzoioaniu kilku wydaw­
nictw z zakresu pedagogiki i psychologii — omówiono sprawy organi­
zacyjne.

• 4 października br. odbyło się w Wieluniu wspólne zebranie prze­
wodniczących rejonów konferencyjnych i kierowników ognisk meto­
dycznych celem ustalenia tematyki konferencji rejonowych i przed­
miotowych.

• Zarząd Okręgu ZNP w Białymstoku rozwija oiywióną działalność 
w kierunku zainteresowania nauczycieli śportem. Jedną z ważniej­
szych imprez w tej dziedzinie będzie Okręgowy turniej siatkówki w paź­
dzierniku i listopadzie br. Do rozgrywek zgłosiło się 10 sześcioosobo­
wych drużyn, które walczyć będą o tytuł mistrza Okrągu ZNP. Zwy­
cięska drużyna weźmie udział w rozgrywkach centralnych organizo­
wanych przez Zarząd Główny ZNP. Obecnie drużyny z woj. biało­
stockiego przeprowadzają intensywny trening przygotowując się do roz­
grywek.

O Ognisko Kamienica k. Łącka, pow. Limanowa, zakupiło telewi­
zor — wpłacając z własnych oszczędności pierwszą ratę. Z telewizo­
ra, który zainstalowany został w Szkole Podstawowej nr 1, korzystają 
nauczyciele, młodzież i miejscowe społeczeństwo. Dalsze raty spłacane 
będą z dochodów uzyskiwanych poprzez organizowanie imprez kultu­
ralno-oświatowych.

KRONIKARZ

podstawowej ł zdobycia zawodu. A Jeśli 
tak, to z całą ostrością występuje ko­
nieczność oszczędzania nie kosztem ja­
kości czy ograniczenia ilości wznoszonych 
obiektów, ale poprzez takie zaplanowanie 
sieci szkół podstawowych i średnich, ta­
kie wykorzystanie istniejących budyn­
ków, pracowni, przez budownictwo no­
wych szkół w takich miejscowościach — 
by przy dostępnych środkach finanso­
wych uzyskać jak największe efekty.

Minister Tułodeteekt w prremfiwlenin 
na plenum podkreślił: „Ustalając drogi 
rozwoju szkolnictwa trzeba brać pod 
uwagę dwa aspekty: pedagogiczny 
oraz możliwości finansowe i kadrowe**.

Wyłania się w związku z tym mnóstwo 
zagadnień nie tylko natury materialnej, 
jak np. konieczność wprowadzenia pro­
jektów typowych, skrócenia terminu ich 
zatwierdzania, unikania pochopnego roz­
poczynania budowy nowych, nie zawsze 
usprawiedliwionych potrzebami, obiek­
tów. Chodzi również o przemyślane two­
rzenie szkół zawodowych, zwiększanie 
liczby szkół przyzakładowych, stopniowe 
upowszechnianie SPR. Wyłania się rów­
nież wiele problemów wychowawczych 
choćby np. w związku z koniecznością 
utrzymania i dalszego wprowadzania 
zmianowoścl w szkołach.

WSZYSTKICH tych sprawach’ mó- 
II wiono na plenum. Ponieważ nie 

sposób w jednym artykule odtwo­
rzyć przebiegu bogatej w treść dyskusji 
— wypadnie z konieczności ograniczyć 
się do zasygnalizowania niektórych tyl­
ko wypowiedzi, będących dowodem, że 
mimo krytyki nie miały one charakteru
jałowego narzekania.

W obradach plenom wrtęło pdalał 
blisko 300 działaczy partyjnych i o- 
Owiatowych, a podczas około 3-godsln- 
nej dyskusji zabrało glos 21 osób.

Oto np. kol. Buławskl, dyrektor Tech­
nikum Elektrycznego w Żyrardowie, 
stwierdził m. in., że dalsza — zaakcepto­
wana uchwałą plenum — rozbudowa in­
ternatów pomoże nie tylko w podnosze­
niu wyników nauczania i wychowania, 
ale przyczyni się do należytego wykorzy­
stania warsztatów 1 urządzeń szkolnych. 
W warunkach internatowych możliwe bę­
dzie bowiem w szerszym zakresie wpro­
wadzenie dwuzmianowości nauczania. 
Wiele gorzkich słów padło m. in. pod 
adresem Cezasu („Centrali Zmartwień 
Szkolnych”) — jak określił jeden z dys­
kutantów.

Dla poprawy wyników nauczania i wy­
chowania oraz realizacji reformy szkol­
nej należy przygotować w woj. warszaw­
skim 5 900 nowych nauczycieli, a dla po­
nad 2 000 już pracujących stworzyć wa­
runki dla uzupełniania kwalifikacji — 
stwierdza uchwała podjęta na plenum.

Nic też dziwnego, że zagadnieniu te-

(Dokończenie na str. 4)
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CHOCIAŻ 
szkolnego 
tygodni i

od rozpoczęcia roku 
minęło zaledwie kilka 
daleko nam jeszcze do 

podsumowywania pracy uczniów — war­
to już dziś pomyśleć o nagrodach dla 
wyróżniających się w nauce.

Utrwaliła się w szkołach tradycja na­
gradzania uczniów książkami z okazji 
różnych uroczystości szkolnych, zakoń­
czenia roku szkolnego itp. Niestety, z 
tym miłym zwyczajem nie liczą się wy­
dawcy, nie starając się o wydanie na tę 
okazję tytułów szczególnie przydatnych. 
Księgarze zaś nie troszczą się często o u- 
rozmaicenie zestawu książek i oferują 
nabywcy to, co akurat mają pod ręką. 
W tej sytuacji nauczyciel traci wiele cza­
su na przegląd półek, bierze przeważnie 
te książki, które podsunie mu księgarz. 
Najczęściej są to powieści. Nie zawsze 
więc — ze względu na ów element przy­
padkowości — akcja nagradzania uczniów 
osiąga tak pożądane skutki, jak budze­
nie szerszych zainteresowań u ucznia, 
czy utrwalanie nawyku kompletowania 
bibliotek o przemyślanym zestawie ty­
tułów. Z zadowoleniem należy więc przy­
jąć milą propozycję Wydawnictwa Osso­
lineum, które przygotowało zestaw ksią­
żek na nagrody dla uczniów. Polecamy 
je wszystkim wychowawcom już dziś, aby 
wcześniej mogli dokonać odpowiedniego 
wyboru.

DI.A UCZNIÓW O ZAINTERESOWANIACH 
ARTYSTYCZNYCH:

E. Fromentin — MISTRZOWIE DAWNI, zł 30 
(omówienie w biuletynie ,,Z naszej oficyny”, 
gtyczeń 1S60).

T. Dobrowolski — NOWOCZESNE MALAR­
STWO POLSKIE, 2 t. (Omówienie „Z naszej ofi­
cyny”, maj 1960).

D. Muszanka — LITOGRAFIA LEONA WY­
CZÓŁKOWSKIEGO, zl 20 (Omówienie „Z na­
szej oficyny”, 1961).

DLA MIŁOŚNIKÓW ZAMIERZCHŁEJ PRZE­
SZŁOŚCI:

R. Burzyński — POLSKA MA WIĘCEJ NIZ 
loco LAT, zl 22 (omówienie ,,z naszej ofi­
cyny”).

W. Heckowa — POD ZNAKIEM ŚWIĘTEGO 
SŁOŃCA, zl 14.

DLA BIBLIOFILÓW:
E. Skierkowska — WYSPIAŃSKI — ARTY-

ICEA pedagogiczne 
otrzymały niedawno 
program przedmiotów peda­
gogicznych. Jest on w zasa­
dzie poprawioną wersją dru­
giego wariantu Programu rea­

lizowanego dotychczas w niektórych li­
ceach pedagogicznych tytułem próby.

Jak czytamy na wstępie, nowy program 
uwzględnia w nauczaniu trzy ściśle ze 
sobą powiązane stopnie odpowiadające 
trzem klasom liceum, w których obowią­
zują przedmioty pedagogiczne. Pierwszy 

sta książki, zł 25 (omówienie „z naszej stopień (kl. III) ma charakter wprowa- 
ofieyny”, lipiec 1960).

M. Opałek - ZE WSPOMNIEŃ BIBLIOFILA, 
zł 20 (omówienie „Z naszej oficyny”, wrze­
sień 1960).

A. Wyczański — MIKROFILM — NOWA PO­
STAĆ KSIĄŻKI, z! 25 (omów. „Z naszej ofi­
cyny”, grudzień 1960).

‘DLA UCZNIÓW O ZAINTERESOWANIACH
HISTORYCZNO-LITERACKICH:

KALENDARZ ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI J. 
SŁOWACKIEGO, zł 110 (omów. „Z naszej ofi- 
ceny’ . ..

MICKIEWICZ 
OBCEJ, zł 83.

J. Parandowskl 
Ił 20.

DLA ZWOLENNIKÓW EGZOTYKI:
Aztek-Anonim — ZDOBYCIE MEKSYKU, 

»1 20.
25 OPOWIEŚCI WAMPIRA, zł 13.50.
Firdausi — OPOWIEŚĆ O MIŁOŚCI ZALA 

I RUDABE, zł 16 (omówienie „Z naszej ofi­
cyny” 1/61).

DLA MIŁOŚNIKÓW POEZJI LUDOWEJ: 
BYLINY.
CZESKA I SŁOWACKA FIESN LUDOWA, 

sł 19 („Z naszej oficyny”, marzec 1960).
POLSKA EPIKA ŁUBOWA, zł 32.
DLA MIŁOŚNIKÓW PODROŻY I ODKRYĆ 

GEOGRAFICZNYCH:
.1. Pertek - POLACY NA SZLAKACH MOR­

SKICH ŚWIATA, zł 80 (omówienie „Z naszej 
oficyny” 2/61). (m)

grudzień 1960).---------- w poezji POLSKIEJ I

— PODROŻĘ LITERACKIE,

NAJBLIŻSZYCH dniach na 
rynku księgarskim ukaże się 
wydana przez PZWS książka 
Edwarda Fleminga: „Przezro­
cza — film . — telewizja 
w szkole”, którą powinni za­

interesować się zarówno nauczyciele szkół 
podstawowych, jak i średnich.

Jeśli jakakolwiek książka może być na­
rwana pionierską, to właśnie książka E. 
Fleminga w zupełności zasługuje na to 
niiano, zajmuje się bowiem zagadnieniem 
zupełnie u nas nowym, a mianowicie teo- 
Wą i praktyką wykorzystywania w nau­
czaniu tzw. obrazów ekranowych — prze­
toczy, filmu i telewizji.

Obrazy ekranowe, jako niezmiernie waż­
ny rodzaj pomocy poglądowych, były i na­
dał są bądź w ogóle nie wykorzystywa­
ne, bądź wykorzystywane niedostatecz­
nie i w sposób nieprawidłowy Przyczyną 
takiego stanu rzeczy jest niekiedy brak 
* szkołach odpowiedniej aparatury do 
Projekcji lub niedostateczne zaopatrzenie 
'v materiały. Częściej jednak przyczyna 
tkwi w nieumiejętności posługiwania się 
®Paraturą oraz nieznajomości form i me- 
ło<5 wykorzystywania obrazów ekrano­
wych w pracy szkolnej. Stwarzało to nie­
wiernie pilną potrzebę opracowania meto­
dyki pracy z tego zakresu.

Zapotrzebowaniu wyszła naprzeciw 
książka E. Fleminga. Dokładne i rzeczowe 
®tnówienie form i metod praktycznego wy­
korzystania obrazów ekranowych na lek­
cjach poszczególnych przedmiotów, pod­
budowane wnikliwą analizą czynników 
dydaktycznych i psychologicznych wpły­
wających na efektywność takiego naucza- 
1,13 czynią tę książkę bardzo cenną.
. Książka składa się z dziesięciu rozdzia­
wi. możną jednak w niej wyodrębnić trzy 
p^ści: pierwszą — teoretyczną, drugą — 
■bstrukcyjno-techniczną i trzecią — za­
żerającą przykłady zastosowań praktycz­
nych.
. Ż pierwszej części po przedstawieniu 
>'dii różnych dawnych i współczesnych 
taranków w pedagogice oraz omówieniu 

‘ Wiię w poglądach na istotę uczenia się 
Nauczania autor zajmuje się teoretycz- 

Jm uzasadnieniem potrzeby jak najszer- 
upoglądowienia nauczania za pomo-

Dzieci miasta Kępna w woj. poznańskim mogą być dumne ze swej „Szkoły Tysiąclecia**.  
Nowoczesny, dobrze wyposażony w pomoce naukowe budynek wzniesiony został kosztem po 
nad in min złotych. W uroczystości otwarcia, która odbyła się 1 października br., wzięli udział 
przedstawiciele władz partyjnych i państwowych, administracji szkolnej, nauczycielstwo i mło­

dzież. Szkoła w Kępie nosi imię gen. Karola Świerczewskiego

Nowy program przedmiotów w liceach i SN
SN 

nowy

dzający. Obejmuje psychologię rozwojo­
wą z elementami psychologii ogólnej i hi­
storię wychowania, rozumianą jako hi­
storię szkoły i form pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Te dwa działy, uzupeł­
nione obserwacją pracy wychowawczej 
w szkole, stanowią podstawę dalszego 
kształcenia zawodowego (w kl. IV i V 
liceum).

Drugi stopień przewidziany dla kl. IV 
obejmuje psychologię wychowawczą i za­
rys systematycznego kursu pedagogiki. 
Taki dobór treści ma służyć do przeka­
zania uczniom teoretycznej podstawy do 
analizy zjawisk psychicznych, dostrzega­
nych w czasie prowadzonych ćwiczeń na 
temat „Dziecko w domu, szkole i śro­
dowisku”.

W kl. V (III stopień) przewiduje się 
dalsze rozszerzenie wiedzy psychologicz­
no-pedagogicznej uczniów. Głównym 
przedmiotem jest tu metodyka naucza­
nia, a także historia wychowania (jako 
historia rozwoju nauk psychologicznych 
i pedagogicznych). Tego rodzaju trzy- 

cą obrazów ekranowych. Są one niezastą­
pione, szczególnie wtedy, gdy uczniowie 
nie mogą zapoznać się bezpośrednio z oma­
wianymi na lekcji zjawiskami. W takich 
sytuacjach obrazy odgrywają rolę ilus­
tracji przedmiotu poznania, uprzystępniają 
go wyobraźni uczniów.

W tej części autor podaje jeszcze zasad­
nicze wiadomości o rozwoju funkcji dy­
daktycznych, jakie mogą spełniać obrazy 
w nauczaniu, a więc zbliżenie do ucznia 
niedostępnej rzeczywistości, budzenie ak­
tywności zainteresowań do przedmiotu 
poznania, rozwijanie spostrzegawczości 
wyobraźni, myślenia oraz poczucia piękna 
estetycznego.

Obrazy można wykorzystywać w róż­
nych formach: jako podstawę poznawa­
nych rzeczy, jako uzupełnienie obserwa­
cji, jako materiał do ćwiczeń oraz jako 
środek sprawdzenia wiadomości. W prak­
tyce szkolnej obrazy, jeżeli są stosowane, 
to zazwyczaj po podaniu informacji — ja­
ko ich ilustracja lub rozszerzenie. W obu 
przypadkach takie wykorzystywanie prze­
zroczy jest — zdaniem autora — niewłaś­
ciwe, ponieważ pierwszy nie wymaga od 
uczniów żadnej aktywności, drugi zaś pro­
wadzi do przeciążenia.

Część druga (rozdziału V — organizacja 
projekcji obrazów ekranowych) zawiera 
szczegółowe wskazówki praktyczne doty­
czące prawidłowej organizacji projekcji 
oraz obsługi i konserwacji aparatury pro­
jekcyjnej (diaskop, episkop, projektor fil­
mowy).

W części trzeciej autor omawia zagad­
nienia związane z praktycznym zastoso­
waniem obrazów ekranowych na lekcjach: 
przygotowanie uczniów do aktywnego 
uczestniczenia w pokazie, sposoby zabez­
pieczenia aktywności spostrzeżeniowej 
i myślowej uczniów, omawianie lekcji 
z obrazami. Część ta jest bogato ilustro­
wana konkretnymi przykładami z lekcji 
języka polskiego, języków obcych, historii, 
geografii, biologii, fizyki, chemii, wycho­
wania fizycznego, prac ręcznych i rysun­
ku.

W ostatnich dwóch rozdziałach podane 
są wskazówki na temat sposobów uzupeł­
nienia przez nauczycieli i uczniów mate­
riału: sprzętu projekcyjnego, a więc gro­
madzenie materiałów do projekcji epis­
kopowej, wykonywanie przezroczy, wyko­
nywanie filmów oraz sporządzanie sprzę­
tu projekcyjnego (stoliki do projek­
cji, szafki do filmoteki, zasłony, ekra­
ny, ramki projekcyjne itp.). Czytel­
nik znajdzie też tam informację o 
źródłach nabywania sprzętu projekcyjne­
go i materiałów do projekcji oraz adresy 
placówek wynajmu filmów. Można, oczy­
wiście, zarzucić autorowi, że podając przy­
kłady nie uwzględnił tego czy innego 
przedmiotu, np. przedmiotów zawodowych. 
Zarzut taki byłby jednak krzywdzący. 
Zadaniem bowiem książki, jak podaje au­
tor w przedmiowie — „nie jest dostarcze­
nie gotowych recept i wzorów do naśla­
dowania, lecz przede wszystkim pokazanie 
różnych możliwości rozwiązania problemu 
obrazów ekranowych, aby nauczyciel 
mógł rozwijać własną pomysłowość w,po­
konywaniu nasuwających się trudności”.

Książkę tę powinni przestudiować wszy­
scy nauczyciele, nie ma bowiem takiego 
przedmiotu, na którym nie można by wy­
korzystać z pożytkiem odpowiednich ob­
razów ekranowych i nie ma nauczyciela, 
który by z przestudiowania tej książki nie 
miał doraźnych korzyści.

FRANCISZEK ŻUKOWSKI 

stopniowy układ ma swoje logiczne i psy­
chologiczne uzasadnienie. Zasadniczą ce­
chą nowego programu jest konsekwentne 
wiązanie teorii z praktyką, realizowanie 
więzi szkoły z życiem. I tak w przedmio­
cie psychologii program kładzie słusznie 
główny nacisk na psychologię rozwojo­
wą i wychowawczą, gdyż wiedza z tych 
działów psychologii, zdobywana na dro­
dze teorii i ćwiczeń, jest szczególnie po­
trzebna nauczycielowi w jego przy­
szłej pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Uwzględniane w programie elementy 
psychologii ogólnej powinny służyć 
uczniowi raczej za podstawę do zrozu­
mienia procesów i zjawisk psychicznych, 
do opanowywania podstawowych pojęć 
psychologicznych. Dotychczas bywało naj­
częściej odwrotnie. Zajmowano się głów­
nie psychologią ogólną, a psychologię roz­
wojową z braku czasu traktowano nie­
kiedy bardzo marginesowo.

Nowy program pedagogiki zrywa z tra­
dycyjnym podziałem na teorię nauczania 
(dydaktykę) i teorię wychowania (peda­
gogikę). I chyba słusznie. Każdy bowiem 
z pedagogów — praktyków zauważył, że 
np. wyodrębnianie w dawnym progra­
mie w dziale „teoria nauczania” tematu 
„ Cele nauczania w Polsce Ludowej” a 
w dziale „teoria wychowania” proble­
matyki „Cele wychowania w Polsce Lu­
dowej” (str. 7, 9) stanowiło dużą sztucz­
ność i pedagodzy starali się ujmować za­
gadnienie łącznie w aspekcie celów wy­
chowania.

Autorzy nowego programu operują w 
zasadzie tylko pojęciem „wychowanie u- 
mysłowę”, okolicznościowo posługują się 
również terminami „nauczanie”, „kształ­
cenie” itp. Z tą i zbliżoną terminologią 
spotykamy się także i w bogatej litera­
turze pedagogicznej. Należy przeto wy­
robić w uczniach zrozumienie tych po­
jęć i ich stosunku do pojęcia „wycho­
wanie umysłowe”. Sądzę również, że 
fragment programu objęty dotychczas 
nazwą „Wstęp do pedagogiki” (str. 9, p. 
8) powinien znaleźć się rzeczywiście na 
początku kursu pedagogiki w klasie 
czwartej, a nie na końcu programu tej 
klasy. Uczeń rozpoczynając ten kurs po­
winien się dowiedzieć, co to jest peda­
gogika, z jakimi naukami ma związek 
itp.

Nowością jest wyraźne zaakcentowa­
nie praktyki społecznej. Program — po- 
daje również przykładową tematykę ćwi­
czeń związaną z problematyką: „Dziecko 
w domu, w szkole i w środowisku” (str. 
10).

Rozwinięcie tej partii materiału ułat- 
,wi w dużej mierze wykładowcy realiza­
cję programu. Sugeruje się w związku z 
tym potrzebę wyboru środowiska do 
przeprowadzenia elementarnych badań. 
Biorąc pod uwagę przyszłe miejsce pra­
cy licealistów i ich pochodzenie, środo­
wiskiem tym powinna być w zasadzie 
wieś względnie mniejsze miasteczko. By­
łoby pożądane, aby licea i SN posiadały

Nie mogę dziś przyjść do pracy. 
Wczoraj wieczorem mąż mój wró­
cił do domu bardzo pijany i pobił 
mnie. Nocowałam u p. Z... Teraz 
czekam na ślusarza, żeby mi drzwi 
otworzył.

AK usprawiedliwiała swą 
nieobecność w pracy nau­
czycielka A. Takich scen 
było już przedtem wiele, 
takich i jeszcze gorszych
już po nadesłaniu uspra­

wiedliwienia przeżyła sporo.
O podobnych sprawach czyta się 

w prasiś często, słyszy się jeszcze 
częściej i mało kto się nimi przej­
muje. Cóż, sprawy „rodzinne”... 
Gorzej jest, gdy sprawa rodzin­
na staje się sprawą publiczną, 
gdy wciągnięta zostaje do niej szko­
ła, dwie dzielnicowe rady narodowe 
Warszawy, Inspektorat Oświaty, 
Milicja, Prokuratura, Kolegium O- 
rzekające. Jeszcze gorzej, gdy staje 
się również głośna wśród dzieci i 
młodzieży szkolnej (szkoła liczy po­
nad 1000 uczniów), nauczycieli, ca­
łego personelu szkolnego i rodzi­
ców.

W dużym skrócie podaję jej prze­
bieg.

W dniu zakończenia roku szkol­
nego, gdy kierowniczka szkoły za­
jęta była w swoim gabinecie przej­
mowaniem od nauczycielki A. do­
kumentacji klasy, wtargnął ob. A. 
Na zwróconą mu przez kierownicz­
kę uwagę, że jest zajęta przygoto­
waniem do mającej się za parę mi­
nut odbyć konferencji rady peda­
gogicznej, zaczął się awanturować. 
Gabinetu nie opuścił, nie pozwolił 
kierowniczce szkoły wyjść, zamy­
kając drzwi od wewnątrz. Nauczy­
cielkę A., która schroniła się za 
biurko, pobił, potłukł jej okulary, 
rozbił grubą taflę szklaną na biur­
ku, począł demolować lokal. Przy­
bycie pogotowia MO, które zabrało 
awanturnika — zakończyło ten dzi­
ki napad. Ale nie na długo. Po pół 
godzinie A. znowu wtargnął do 
szkoły.

Kierowniczka szkoły złożyła skar­

WSP w Opolu rozpoczęła
nowy rok akademicki

W DNIU 12 października po raz 
siódmy z kolei od czasu prze­
niesienia się z Wrocławia, 
opolska WSP obchodziła 
inaugurację nowego roku.

„Ogłaszam rok akademicki 1961/62 w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej za otwar­
ty” — uroczyście brzmią te słowa w o- 
gromnej auli wypełnionej do ostatniego 
miejsca. Profesorowie, młodzież studen­
cka. przedstawiciele władz partyjnych i 
oświatowych, licznie zgromadzeni goście 
— wszyscy w pełnej gali. Podniecający 
nastrój oczekiwania z chwilą wkroczenia 
na salę senatu uczelni zmienia się w 
pełną powagi ciszę. Halabardy, togi, łań­
cuchy, 
moniał 
cza na 
po raz

Prorektor wygłasza krótkie przemó- 

podniosły średniowieczny cere- 
wywiera silne wrażenie, zwłggz- 
studentach pierwszego roku. Kaz 
błyskają flesze!

własne szkoły ćwiczeń na wsi, w miarę 
możności w najbliższym sąsiedztwie, gdzie 
można by zaznajamiać młodzież ze śro­
dowiskiem i realizować praktykę w kla­
sach łączonych.

Zastosowany podział historii wychowa­
nia na historię szkół i historię myśli pe­
dagogicznej, w zasadzie słuszny ze wzglę­
du na poziom uczniów w kl. III, budzi 
jednak pewne obawy. Wydaje się, że po­
dział ten jest w pewnej mierze sztuczny. 
Niełatwo będzie przestrzegać wymagane­
go rozgraniczenia zarówno wykładowcy, 
jak i uczniowi, który nie spotyka takie­
go rozgraniczenia w istniejących (i pla­
nowanych) podręcznikach przedmiotu. 
Sądzę, że już w kl. III można przewi­
dzieć pełny kurs historii wychowania z 
pewnym ograniczeniem rozwoju myśli pe­
dagogicznej. Zaś w programie kl. V, w 
dziale „wybrane zagadnienia z teorii wy­
chowania” można by przy niektórych 
tematach głębiej ująć zagadnienie (jak 
to zresztą już autorzy częściowo przewi­
dują).

Omawiany program wymaga uzupeł­
nień w zakresie metodyki i praktyki pe­
dagogicznej. Pożądane jest także uwy­
puklenie specyfiki liceów dla wychowaw­
czyń przedszkoli (metodyka wychowania 
przedszkolnego, rozwój dziecka w wieku 
przedszkolnym, historia tego wychowania 
itp).

W myśl uwag autorów, ze względu na 
odmienną konstrukcję programu, w jed­
nej klasie powinien uczyć przedmiotów 
pedagogicznych jeden nauczyciel. Nie 
będzie to możliwe do przeprowadzenia w 
SN, gdzie stosuje się z reguły specjali­
zację w ramach psychologii, pedagogiki, 
metodyki. Nieaktualny staje się też w 
SN trójstopniowy układ programu z.u- 
wagi na dwuletni okres nauki. Można 
jednak zachować kolejność tego układu 
w realizację programu. Nie może być 
jednak w tych zakładach zastosowany 
dwustopniowy układ historii wychowa­
nia ze względu na okolicznościowe trak­
towanie tego przedmiotu w ramach pe­
dagogiki. W realizacji programu poszcze­
gólnych działów można w SN bazować 
na nowym programie w zakresie doboru 
treści. W metodach pracy należy jednak 
położyć większy nacisk na samodzielną 
pracę słuchacza, tak z uwagi na jego 
większą dojrzałość, jak i wobec skróco­
nego czasu studiów.

DR K. STASIERSKI
Poznań 

£

Kalendarz Nauczycielski 
i Informator

Prawny Nauczyciela 
na rok szkolny 1961/62 

do nabycia w każdym Oddziale 
Powiatowym ZNP 

Cena 13 zł.

gę do prokuratora, w której między 
innymi czytam:

„Ponieważ ob. A. wywołał kar­
czemną awanturę, zakłócił urzędo­
we czynności kierownika szkoły, 
przeszkodził w zebraniu Rady Pe­
dagogicznej, naraził na szwank auto­
rytet nauczycieli — całe grono nau­
czycielskie domaga się przykładne­
go ukarania ob. A.

Jednocześnie zanosimy pretensję 
do Milicji Obywatelskiej, która in­
terweniowała, stwierdziła zdemolo­
wanie kancelarii i po tak krótkim 
czasie (po pół godzinie — przyp.

Przed Kolegium stoi się.
mó]) zwolniła furiata, który kpi so­
bie z poszanowania prawa”.

Jeśli w skardze do prokuratora, 
złożonej w czerwcu br. użyto okre­
ślenia, że ob. A. kpi sobie z prawa, 
to do dnia dzisiejszego określenia 
to nic nie straciło na wartości. Ba, 
wzmocniło się, ustabilizowało, wię­
cej — pogłębiło i zostało przez od­
powiednie władze jak gdyby po­
twierdzone i w pełni uznane,

MILICJA po półgodzinnym zatrzy­
maniu wypuściła ob. A. wychodząc 
widocznie z założenia, że pobicie 
nauczycielki (żony) w szkole, w cza­
sie pełnienia przez nią czynności 
służbowych jest sprawą rodzinną. 
„Niech, idą do sądu”. Wtargnięcie 
zaś do gabinetu kierownika, demo­
lowanie urządzeń, zatrzymanie siłą 
.kierowniczki szkoły, uniemożliwie­
nie jej pełnienia ważnych czynno­
ści urzędowych to dodatek do spraw 
rodzinnych.

PROKURATOR uznał sprawę za 
mało ważną.

PREZYDIUM DZIELNICOWEJ 
RADY NARODOWEJ PRAGA-PO­
ŁUDNIE, której odpowiedzialnym 
pracownikiem jest dzielny ob. A. — 
ani słowem nie odezwało się na pi­
smo kierowniczki szkoły opiewające 
bohaterskie wyczyny ob. A. Zostało 

wienle. Po nim zabierają głos I sekre­
tarz KW PZPR w Opolu, tow. P. Wojas 
oraz przedstawiciel Ministerstwa Oświa­
ty, dr W. Wojtyński.

WSP nie jest jedyną wyższą uczelnią 
w Opolu. Obok niej rozpoczęły już nowy 
rok pracy Wyższa Szkoła Ekonomiczna i 
Wyższa Szkoła Inżynieryjna. Opole prze­
kształca się w jeden z poważnych ośrod­
ków uniwersyteckich. Z trzech wyższych 
uczelni WSP doszła do rangi reprezen­
tanta nauki na Opolszczyźnie, to ona 
właśnie jest niejako kuźnicą wszelkiej 
myśli twórczej, ona promieniuje na sze­
rokie kręgi społeczeństwa. Uczelnia roz­
budowuje się w szybkim tempie, co roku 
coraz liczniejsze grupy absolwentów o- 
puszczają mory szkołv, by powiększyć 
kadrę wykwalifikowanych nauczycieli. 
Nie można przemilczeć, że szybki swój 
rozwój WSP zawdzięcza w dużym stop­
niu serdecznej opiece władz miejscowych, 
wyrażającej się nie tylko w poparciu 
moralnym, ale i w poważnej pomocy fi­
nansowej. Dzięki temu sprzyjającemu 
klimatowi uczelnia (z wyjątkiem interna­
tu) nie może narzekać na ciasnotę, otrzy­
mała bowiem dodatkowo 2 nowe budyn­
ki. Do roku 1964 zostaną zresztą rozwią­
zane i pozostałe trudności, kiedy stanie 
dom profesora i dom studenta.

Kadra? 28 samodzielnych pracowników 
nauki, 17 wykładowców, 137 pomocni­
czych pracowników nauki. Co roku przy­
bywa kilka tytułów doktorskich, bowiem 
wykładowcy mimo obowiązków dydak­
tycznych nie zapominają o własnej pra­
cy naukowej. Podczas uroczystości inau­
guracyjnych wręczono 5 promocji dok­
torskich, a nowy rok szkolny przynie­
sie ich więcej, przewidziano bowiem 12 
stypendiów na ten cel. Nic dziwnego, że 
wyniki nauczania osiąga się tu dobre, i z 
roku na rok lepsze, nic dziwnego, że co­
raz więcej młodzieży, zwłaszcza ze śro­
dowisk robotniczych i chłopskich, zgła­
sza się do uczelni. Rozbudowa WSP wy­
razi się również w najbliższej przyszłoś­
ci powiększeniem liczby katedr o dwie 
dodatkowe. Słowem — uczelnia rośnie, 
rozwija się i coraz głębiej zapuszcza ko­
rzenie w twardy opolski grunt, Stojąc na 
straży polskości tych ziem.

Immatrykulacja, krótkie przemówienie 
przedstawiciela młodzieży studiującej 
i wreszcie „Gaudeamus igitur”. Uroczy­
stość skończona. W przemówieniach pad- 
ło wiele serdecznych słów p.od adresem 
profesorów i studentów, życzenia jak 
najlepszych wyników pracy i zapewnie­
nia ze strony młodzieży, że nowy rok 
akademicki będzie rokiem zdwo^"vch 
wysiłków i rzetelnej pracy. (D. B.)’

Na Ziemi Zachodniopomorskiej

Nauczy ciele-artyści, naukowcy, publicyści
KOMISJA Twórczości Naukowej, Li­

terackiej i Artystycznej przy Za­
rządzie Okręgu ZNP w Szczecinie 

zrzesza obecnie dwudziestu czterech nau­
czycieli, posiadających już pewien, nie­
raz bardzo znaczny, dorobek w dziedzinie 
poezji, prozy, grafiki, publicystyki, opra­
cowań historycznych i geograficznych o- 
raz prac popularnych typu krajoznaw- ------ ----------- ,... .. . ___
czego. Na warsztacie twórczym znajduje Trzeci zeszyt tego biuletynu poświęcony 
się obecnie kilkanaście prac, a do druku był problematyce Gryfina a czwarty (—
złożono ostatnio opracowania krajoznaw­
cze o Ziemi Gryfickiej (kol. Władysła­
wa Nowotniaka), Kamieniu i Wolinie 
(kol. Józefa Gintera), legendy zachodnio­
pomorskie (kol. Marzenki Rzeszowskiej), 
tomik wierszy (kol. Adolfa Momota) i 
zbiór opowiadań (kol. Wladzimierza Mar­
tyniuka).

Niezwykle ciekawe jest opracowanie 
kol. Władysława Narożyńskiego o dzie­
jach prasy polskiej pod zaborem pruskim. 
W miesięczniku „Szczecin” ukaże się 
wkrótce obszerny artykuł o Stargardzie 
kol. Jana Mityka, będący publikacją jego 
odczytu na sesji Szczecińskiego Towa­
rzystwa Naukowego. Kol. Stanisław Rze-

placu tylko Kolegium Orzeka­
jące Dzielnicy Śródmieście.

C ZWARTY miesiąc trudzi się tą 
sprawą Kolegium. Trzy razy 
wzywało świadków. Trzy ra­

zy obwiniony A. nie raczył się sta­
wić. Kolegium jest cierpliwe. Na 
nieśmiałą uwagę kierowniczki szko­
ły, że traci daremnie czas, że ma 
poważne obowiązki — Kolegium 
rozkłada zbiorowo ręce: obwiniony 
się nie stawił. — A jak ja nie sta­
wię się następnym razem? — Zo­
stanie pani ukarana. — A obwinio-

ny? — On jut Jest obwiniony, 
więc... tu następuje znacząca cisza.

I oto koło się zamyka. Dalej ani 
rusz!

Przez trzy miesiące Kolegium nie 
potrafiło ściągnąć obwinionego, mi­
mo że ob. A. jest odpowiedzialnym 
pracownikiem sąsiedniej dzielnico­
wej rady narodowej i znany jest 
jego adres. Ale za to z chwalebną 
wytrwałością ściąga się świadków, 
jeden z nich nawet chory stawia się 
na wezwanie.

Kiedy po raz trzeci zjawiają się 
w Kolegium świadkowie i kierow­
niczka szkoły mająca za sobą bli­
sko 40 lat pracy nauczycielskiej 
zapytuje, czy może usiąść — słyszy 
odpowiedź: PRZED KOLEGIUM 
STOI SIĘ.

Budująca jest ta dbałość o auto­
rytet Kolegium.

O ileż bardziej byłaby budująca, 
gdyby za pomocą tego autorytetu 
można ściągnąć obwinionego A., 
który przez trzy miesiące drwi so­
bie z wezwań Kolegium Orzekają­
cego i do niego nie można zastoso­
wać: PRZED KOLEGIUM STOI 
SIĘ.

Zagadką jest dla mnie, w jaki 
sposób Kolegium potrafi ściągnąć 
przed swe oblicze jakiegoś chuli-

CZAS NA „REFORMĘ BLOKOWĄ”
Utarło się szkodliwe mniemanie, 

że można nauczyć rysunku tylko na 
bloku, na białym papierze.

Czy Leonardo da Vinci miał blok?
Nie ten nauczy się dobrze ryso­

wać, kto na ślicznym papierze w 
ciągu roku narysuje trzydzieści ob­
razków, ale ten, kto w ciągu tego 
samego okresu wykona bardzo du­
żo szkiców, zobaczy i porówna ze 
sobą wiele kształtów, barw, gry 
świateł. Można rysować na papie­
rze cienkim i grubym, na białym 
i lekko zabarwionym, na gładkim 
i na szorstkim, na drogim bryętolu 
i tanim papierze pakunkowym, na 
płaszczyźnie i na bryłach geome­
trycznych (zdobienie). Przynajmniej 
połowa kartek w bloku mogła by 
być z grubszego papieru pakowego 
białego, szarego czy lekko brązowe­
go. Nikt także nie nakazuje, aby 
każdy rysunek był dużego formatu. 
Kartkę można rozciąć wzdłuż lub 
wszerz, złożyć na pół, rysować na 
niej „na leżąco" lub „stojąco”, za­
leżnie od tematu.

Skończmy więc z przesądem, te 
blok z białym papierem, że najdroż­
szy, najgrubszy, że największego 
formatu, że co rok nowy. Twarda 
podkładka bloku jest potrzebna, 
gdyż ławki mają często pokrajane, 
nierówne pulpity, jest niezbędna do 
rysowania na wolnym powietrzu.

Noszenie bloków do szkoły i ze 
szkoły jest także mocno przestarza­
łym zwyczajem. Jakże nieść takie 
ogromne bloczysko, gdy pada śnieg 
lub deszcz? Czy nie lepiej, by nau­
czyciel rysunku przy pomocy ucz­
niów wydał przed lekcją twarde, 
sztywne podkładki z arkuszem pa­
pieru? Po lekcji podkładka pozosta- 
je w klasie, rysunek wędruje do 
teczki z cienkiego kartonu, a teczki 
układa się w szafie lub na półce.

Czas już na reformę blokową!
AL. DEPTUŁA

Nowości wydawnicze
Janina Hienia zrówna — 300 zagadek h fetory 

nyeh. w.yd. 3, 1960, s. 161. zl 10.—
Książka składa się z dwóch ezęśM. Cześć I za­

wiera 50 grup zagadek, po 10 pytań każda, doty­
czących historii politycznej i gospodarczej, hi­
storii nauki i kultury, odkryć geograficznych 1 
ustrojów państwowych, ludzi, dat 1 wydarzeń. 
Część II obejmują odpowiedzi w postaci krót­
kich informacji encyklopedycznych. Ca teść sta­
nowi swoistą podręczną encyklopedię ciekawos­
tek historycznych, jak i rozrywkowych.

Maria Nalepińska — Jak mówić 1 pfeać po­
prawnie, wyd. V, 1061. a. M, żł 7.—

Mały poradnik Językowy dla wszystkich, ktĄ. 
rzy pragną posługiwać się poprawną polszczyz­
ną w mowie i piśmie.

szewski ukończył ostatnio obszerne opra­
cowanie historii Gryfic. Ukaże się ono, 
podobnie jak książka kol. Nowotniaka, 
w związku z 700-leciem nadania temu 
miastu praw miejskich.

Drobniejsze prace naukowe i fragmen­
ty literackie publikowane są na łamach 
„Gryfii” — biuletynu nauczycielskiego 
Koła Miłośników Pomorza Zachodniego.

wydany w pierwszą rocznicę śmierci M. 
Rzeszowskiej) dorobkowi twórczemu 
współzałożycielki ruchu regionalnego na 
Ziemi Szczecińskiej. Prasa szczecińska 
oraz wiele periodyków centralnych za­
mieszcza stale artykuły i reportaże człon­
ków komisji. Szczególnie często druko­
wane są materiały kol. Czesława Janusa, 
kol. Lucjana Sułkowskiego i kol. Bogda­
na Nesteruka.

W czasie tegorocznego Dnia Nauczy­
cieli nastąpi otwarcie ekspozycji obra­
zującej osiągnięcia zachodniopomorskich 
nauczycieli w dziedzinie publikacji pra­
sowych i wydawniczych.

(ster)
4

gana, często bez wiadomego miej­
sca zamieszkania, bez stałego zaję­
cia, jeśli nie potrafi zmusić do re­
spektowania swych wezwań urzęd­
nika. Chyba ten pierwszy gatunek 
przestępców dostarcza Kolegium 
Milicja? A w takim razie? Czy ra­
mię Milicji do takich jak. A. jest za 
krótkie?

Dręczy mnie uparcie myśl: po co 
właściwie są takie Kolegia, którym 
brak egzekutywy? Jeśli nie mają 
sposobu ściągnięcia obwinionego? 
I czy wszystkie kolegia orzekające, 
jak to, opisywane przeze mnie, cze­
kają aż obwiniony zechce się sta­
wić? Osobiście, po tych skromnych 
doświadczeniach, jestem Skłonny u- 

przed 
dobro-

wierzyć, że stawiennictwo 
Kolegium Orzekającym jest 
wolne.

NA zakończenie epfain nsad-

Kto I przy użyciu Jakich Środ­
ków prawnych, jeśli zachodzi tego 
potrzeba, blerze w obroną szkołą 
jako Instytucją publiczną i jej od­
powiedzialnych pracowników w eza- 
sie pełnienia urzędowych obowiąz­
ków?

Przypominam: napad 1 pobicie 
nauczycielki w szkole w czasie peł­
nienia przez nią czynności służbo­
wych (fakt, że napadający jest mę­
żem tej nauczycielki nie ma zna­
czenia).

Wtargnięcie do gabinetu kierow­
niczki szkoły, uwięzienie jej za po­
mocą siły, sterroryzowanie obec­
nych w gabinecie i kancelarii, unie­
możliwienie kierowniczce wykony­
wania czynności urzędowych.

Zdemolowanie kancelarii szkol­
nej, wywołanie zbiegowiska przed 
szkołą, obrażanie nauczycieli 1 po­
wtórne wtargnięcie do szkoły.

Jeżeli są to sprawy prywatne, 
rodzinne — biedne są te nasze szko­
ły w m. st. Warszawie.

Jak to musi wyglądać na dale­
kiej, głuchej prowincji? A może 
tak źle nie jest gdzie indziej. Może 
tylko w Warszawie? „Wiadomo: 
stolica”.

H. CHMURZYNSKA
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Przed nowym rokiem w SPR Mając takich przyjaciół łatwiej praco waó
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Szkoła Przysposobienia Rolnego w Żołyni 
(pow. Łańcut) dba o należyte wiązanie teorii 
z praktyką. Na jednym z poletek wyprodu­
kowała piękne okazy ,.kabaczków” — z któ­

rych będzie wspaniała konfitura.
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Kukurydza też się dobrze udała
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Hodowla kur r.ie koniecznie musi być „bab­
skim zajęciem”; nic nie szkodzi, ędy przy.jzly 
gospodarz pozna zasady racjonalnej hodo‘wli 

u dochodowych ,,sussexów”

Pierwsze dyplomy w Zielonogórskim ZSN

W
ojewództwo zielonogór­
skie należy do tych, które 
nie mają wyższej uczelni. 
Mogłoby się wydawać, że w 
związku z tym sprawa pod­
noszenia poziomu zawodowe­

go czynnych nauczycieli napotyka trud­
ności i niewiele można tu zdziałać. Ze 
tak nie jest, przekonać się można było 
między innymi 8 października br. na uro­
czystości rozd.ania dyplomów ukończenia 
Zaocznego Studium Nauczycielskiego, 
przy Studium Zielonogórskim.

Nie jestem powołany, aby wdawać się 
tu w ccenę pracy Studium. Tych kilka 
uwag, które chce poruszyć w niniejszym 
artykule, nasunęło mi się w czasie obser­
wacji uroczystości, jak również podczas 
rozmów ze studiującymi nauczycielami.

Prawie trzy lata temu na 4 kierunkach 
(prace ręczne, filologia polska, matema­
tyka i fizyka) rozpoczęło ciężką i żmud­
ną pracę 354 czynnych nauczycieli. Po 
trzech latach ponad 130 nauczycieli za­
jęło miejsca w auli SN już nie jako słu­
chacze. lecz jako absolwenci czekając na 
wręczenie upragnionych dyplomów.

Do zebranych przemówił dyr. mgr Hen­
ryk Korwel. Obserwuje siedzących na 
sali absolwentów i widzę, jak w wielu 
oczach błyszczą łzy. Błyszczą szczegól­
nie wtedy, kiedy dyrektor mówi o przy­
czynach, dla których wielu słuchaczy 
przerwało studia. Jako przykłady nad­
zwyczajnej wytrwałości w dążeniu do 
wyznaczonego celu mówca stawia: kol. 
Koszurową. która potrafiła pogodzić o- 
bowiązki domowe, szkolne i pracę poli­
tyczno-społeczną (kol. Koszurową jest 
członkiem plenum Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR) z obowiązkami słuchacza 
i która z wynikiem bardzo dobrym u- 
kończyła studium. Podobnie wytrwały 
okazał się kol. Dregier, pracujący na wsi, 
gdzie nie ma światła elektrycznego. 
Ucząc się nocami przy lampie naftowej 
kol. Dregier potrafi! ukończyć ZNS jako 
prymus. Przykładów wytężonej pracy 
studiujących można by przytoczyć wię­
cej.

To. że 130 nauczycieli naszego woje­
wództwa otrzymało dyplom na naszej 
uczelni, jest dla nas, mieszkańców Ziemi 
Lubuskiej, tak samo ważne, jak dla mia­

INSPEKTORAT Oświaty w 
Suchej opracował plan roz­
woju sieci SPR na lata 
1961—65, który zakłada, że 
co roku organizowane będą 

A— trzy nowe szkoły. Np. w bie­
żącym roku w Stryszawie, Spytkowicach 
i Baczynie otwarte zostana szkoły zbior­
cze, co zapewni im odpowiednią rekruta­
cję młodzieży.

W roku bieżącym po zewidencjonowa­
niu młodzieży, która ukończyła szkołę 
podstawową i pozostała na wsi, prze­
prowadzono szeroką akcję agitacyjną 
mającą na celu zainteresowanie młodzie­
ży szkołami .PR. Należy podkreślić, że w 
akcji werbunkowej największy udział 
biorą kierownicy tych szkół podstawo­
wych, przy których będą uruchomione 
SPR. Natomiast kierownicy sąsiednich 
szkół podstawowych nie wykazują więk­
szego zainteresowania tą sprawą.

Podobnie za mała jest pomoc ze stro­
ny Wydziału Rolnictwa PRN, Powiato­
wego Związku Kółek Rolniczych i ZMW. 
A przecież werbunek do SPR nie jest 
sprawą łatwą. Młodzież niechętnie do 
nich idzie, gdyż ze względu na specyficz­
ny charakter nie dają one uprawnienia 
do zajęcia odpowiedniego stanowiska, jak 
to jest z innymi szkołami zawodowymi. 
Nie ma też tu bezpośrednio działających 
bodźców materialnych, które by skłania­
ły do zdobywania kwalifikacji. Trzeba 
przy tym pamiętać, że gospodarstwa 
chłopskie na Podhalu są rozdrobnione, 
gleba zła. a warunki klimatyczne trud­
ne. W konsekwencji gospodarstwo takie 
jest mało dochodowe i perspektywa pra­
cy w nim nie przyciąga młodzieży. Rol­
nik tutejszy z góry zakłada, że z gospo­
darki nie wyży je i że jego zagroda to 
jedynie wartość domu i owej niewielkiej 
powierzchni rolnej, którą może obrobić 
— żona. Mężczyzna liczy na pracę zawo­
dową poza rolnictwem. Potwierdzeniem 
tego jest fakt, że obecnie SPR (w ub. 
roku szkolnym bvło ich w powiecie 5) 
są mocno sfeminizowane. Wystarczy po­
wiedzieć, iż na 186 osób uczęszczających 
do SPR jest aż 138 dziewcząt.

Trzeba więc zespolić wysiłki wszyst­
kich instytucji i organizacji związanych 
z rolnictwem, "by zwiększyć rekrutację 
chłopców do SPR.

Kierownikami naszych SPR są kierow­
nica szkół podstawowych. Przedmiotów 
ogólnokształcących uczą również nauczy­
ciele szkół podstawowych, natomiast 
przedmiotów zawodowych inżynierowie- 
rolnicy. Obecnie zatrudnionych jest w 
powiecie czterech nauczycieli zawodu, 
przy czym w Bystrej, Krzeszowie i w 
Osielcu' mieszkają oni na miejscu i dla­
tego szkoły te są lepiej prowadzone niż 
w Białej i Zawoi, do których nauczyciele 
dojeżdżają.

Wydawałoby się. że skoro nauczycie­
le zawodu mają ukończone wyższe stu­
dia rolnicze, to w zasadzie posiadają 
wystarczające podstawy do nauczania. 
Tak, jednak nie jest. Są to bowiem prze­
ważnie ludzie młodzi, posiadający raczej 
wiedzę teoretyczną. Brak im umiejętnoś­
ci praktycznych i przygotowania meto­

Z działalności TSŚ
TOWARZYSTWO Szkoły Świeckiej w po­

wiecie Wysokie Mazowieckie liczy 31 kół. 
Z tej liczby 9 kół istnieje w mieście po­

wiatowym, a pozostałe 22 przy szkołach pod­
stawowych wr terenie. Na ogólną cyfrę 218 
członków 80 procent stanowią nauczyciele.

Do najlepiej pracujących należy zaliczyć 
kolo przy Liceum Ogólnokształcącym w Wy­
sokiem Mazowieckiem, któremu przewodniczy 
Jan Kryński, prezes • Zarządu Powiatowego 
TSS. Zorganizowano tu 8 odczytów dla rodzi­
ców i młodzieży z udziałem prelegentów z Za­
rządu Wojewódzkiego w Białymstoku.

W okresie ostatnich dwóch lat największą 
propagandę prowadzono wśród nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich. Do tego celu 
wykorzystano konferencje rejonowe nauczy­
cieli wprowadzając akcję odczytową.

Za mało jednak uwragi zwrócono na pozyska­
nie dla organizacji TSS rolników, członków

sta uniwersyteckiego 100 dyplomów ma­
gisterskich. Możemy też być dumni, że 
wkrótce drugie nasze ZSN w Gorzowie 
będzie obchodzić podobną uroczystość.

Zasługą pedagogów z ZSN jest i to, 
że wielu spośród tegorocznych absolwen­
tów rna zamiar rozpocząć (lub już roz­
poczęło) studia zaoczne na uczelniach u- 
niwersyteckich. Oznacza to, że dyrekcja 
studium i wykładowcy zaszczepili słu­
chaczom „bakcyla” uczenia się.

Na marginesie uroczystości wręczenia 
dyplomów pragnę zwrócić uwagę na kil­
ka kłopotliwych problemów związanych 
ze studiami zaocznymi, na temat któ­
rych rozmawiałem ze słuchaczami. Cho­
dzi o to, by ich następcy kłopotów takich 
już nie mieli.

Przede wszystkim sprawa zasadnicza — 
program studiów zaocznych i siatka go­
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W zielonogórskim SN słuchacze nie tylko sami por.nają tajniki wiedzy metodą poglądową, ale 
1 sami przygotowują się do stosowania podobnej metody w przeszłej swej pracy nauczycielskiej 

Fot. Cz. Górski

dycznego. Dlatego powinni oni uzupeł­
nić swe wiadomości na studiach peda­
gogicznych, które prowadzone są przy 
SGGW w Warszawie i WSR w Pozna­
niu.

Rok szkolny w SPR dzieli się na 2 okre­
sy: zimowy i letni. Okres zimowy trwa 
od 2 listopada do końca kwietnia. W tym 
czasie młodzież zdobywa wiadomości teo­
retyczne, które w okresie letnim (od 2 
maja i do końca października) wyko­
rzystuje praktycznie, pracując na polet­
ku doświadczalnym w gospodarstwie ro­
dziców. Tu jednak występują trudności w 
zdobyciu nasion i sadzeniaków, które 
jako materiał szkoleniowy powinny być 
wysokiej jakości. Na zakup zaś tak wy­
soko gatunkowych nasion młodzież nie 
posiada środków, podobnie zresztą jak i 
Inspektorat Oświaty. Należałoby zainte­
resować szkoleniem rolniczym Wydział 
Rolnictwa PRN, by przeznaczył na ten 
cel odpowiednią kwotę ze środków na 
upowszechnienie wiedzy- rolniczej.

Poważne trudności mają SPR z po­
mocami naukowymi. Ich brak czyni czę­
sto zajęcia werbalnymi i nieatrakcyjny­
mi. Dotychczas szkoły nasze otrzymały 
tylko po trzy zestawy tablic poglądo­
wych. apteczki weterynaryjne, komplet 
przeźroczy oraz po jednej maszynie do 
szycia. Jest to stanowczo za mało i Ku­
ratorium powinno zwiększyć dla Inspek­
toratu Oświaty fundusze na zakup po­
mocy naukowych dla SPR. Z dużą po­
mocą mogłyby tu przyjść kółka rolnicze, 
które dysponują znacznymi nieraz środ­
kami. Również gminne spółdzielnie przy 
podziale zysków powinny przeinaczać 
pewne kwoty na wyposażenie SPR.

Część pomocy naukowych mogą przy­
gotować nauczyciele zawodu wraz z mło­
dzieżą. np. różnorodne zielniki: roślin 
uprawnych, traw, chwastów ito.

Decydujące znaczenie w dalszym roz­
woju SPR będą miały wyniki pracy 
działających już szkół. Dlatego też wy­
siłki Inspektoratu Oświaty, Wydziału 
Rolnictwa PRN. kółek rolniczych i ZMW 
powinny koncentrować się na podniesie­
niu poziomu pracujących obecnie SPR, 
które mimo wielu niedomagań i braków 

■— mają poważne osiągnięcia. Już dzisiaj 
obejmują one w skali krajowej 62 tysiące 
uczniów, przygotowując ich do trudnej 
pracy w rolnictwie.

Przed kilku dniami wszystkie SPR w 
powiecie Sucha zorganizowały wystawy 
swoich osiągnięć. Na wystawie w Osiel­
cu młodzież pokazała m. in. ziemniaki 
odmiany „Dar” z poletek doświadczal­
nych. których plon w przeliczeniu na 1 
ha wyniósł ponad 400 kwintali. Takich 
wyników nie osiągnie żaden rolnik go­
spodarujący tradycyjnymi metodami. Po­
dobnie wysokie plony osiągnięto w upra­
wie zbóż. Wreszcie pokazano rośliny nie 
uprawiane dotychczas na Podhalu, ;ak 
kapustę pastewną, koński ząb i wiele 
innych warzyw. Wystawa świadczy, iż 
warto przyjść z pomocą tym szkołom, 
które uczą nowoczesnych metod gospo­
darowania na roli.

INZ. TADEtTSZ FR A.TB ERG
Maków Podhalański

kółek rolniczych, kól gospodyń wiejskich, Ligi 
Kobiet itp.

W czasie II Zjazdu Powiatowego, jaki odbył 
się niedawno, dyskutowano na temat rozbu­
dowy Towarzystwa w oparciu o pomoc orga­
nizacji politycznych, młodzieżowych, społecz­
nych i komitetów rodzicielskich. Podkreślo­
no konieczność zwrócenia większej uwagi na 
wychowanie młodzieży, szczególnie szkolnej. 
Domagano się zorganizowania klubu prelegen­
tów oraz Uniwersytetów Powszechnych TSS. 
Uznano za konieczne odbywanie spotkań w za­
kładach pracy.

Po powołaniu nowego Zarządu Powiatowego 
TSS oraz wybraniu 9 delegatów na Zjazd Wo­
jewódzki podjęto uchwalę dotyczącą w głów­
nej mierze rozbudowy organizacji. W najbliż­
szym czasie — zgodnie z uchwalą — przy każ­
dej szkole podstawowej powinno powitać koło 
Towarzystwa Szkoły Świeckiej, (g)

dzin. Ogólnie stwierdzano, że konieczny 
jest stały (o ile to jest możliwe) program 
i stała siatka godzin. Nauczyciel rozpo­
czynający studia zaoczne powinien wie­
dzieć, nie tylko to, co musi umieć przy 
egzaminie wstępnym czy na pierwszym 
roku studiów, ale i to, co będzie na dru­
gim, trzecim czy dalszych latach (w przy­
padku wyższych uczelni). Ułatwia to pra­
cę tak uczącemu się, jak i prowadzące­
mu zajęcia i wiąże się ściśle z rozłoże­
niem własnych sił, możnością zaopatry­
wania się w podręczniki itp. Nie wiem, 
czy zaznajomienie kandydatów na studia 
zaoczne z całością wymagań programo­
wych nie zmniejszyłoby i tak dużego o- 
becnie odsiewu. O ile mi wiadomo, pro­
blem ten dotyczy tak samo i wyższych 
uczelni, więc tym bardziej powinien być 
niezwłocznie przemyślany. Trudno uczyć

(Dokończenie ze str. 1)

mu poświęcono w czasie obrad sporo u- 
wagi. Trzeba — podkreślali dyskutan­
ci — dopilnować właściwej rekrutacji 
na studia zaoczne. Nie wolno dłużej to­
lerować sytuacji, że najbardziej nieraz 
ofiarni, ideowi nauczyciele nie uczą się, 
gdyż zaabsorbowani pracą społeczną —■ 
nie znajdują czasu na studia. Trzeba 
stworzyć im takie warunki, by mogli 
się dokształcać. Jest to podstawowe za­
danie władz oświatowych i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Szczegółowo o osiągnięciach Związku 
na terenie woj. warszawskiego i pod­
stawowych kierunkach pracy (podno­
szenie poziomu ideowo-politycznego, ro­
la ogniw związkowych w podnoszeniu 
wyników nauczania i wychowania, dys­
cyplina pracy, pomoc w podnoszeniu 
kwalifikacji, rozwijanie życia kultural­
no-oświatowego) — informował prezes 
Zarządu Okręgu ZNP Stanisław Jezior­
ski.

1 alerze dekoracyjne wykonane przez ucz niów Technikum Chemicznego w Piastowie

O niektórych przyczynach niezadowa­
lającego jeszcze stanu dokształcania się 
i wyników pracy mówił bardziej szcze­
gółowo sekretarz Zarządu Głównego ZNP, 
Marian Rataj. Słabą rekrutację na SN 
należy tłumaczyć brakiem drożności. W 
osiąganiu lepszych wyników pracy prze­
szkadza odrywanie nauczyciela przez 
różnego rodzaju i charakteru instytucje 
na zebrania, narady i szkolenie — właś­
nie w ciągu roku szkolnego. Zbyt mało 
jeszcze instruują i pomagają nauczycie­
lowi pracownicy pedagogiczni inspektora­
tu, którzy — jak dotychczas — za bar­
dzo zaabsorbowani są sprawami admini­
stracyjnymi nieraz nic nie mającymi 
wspólnego ze szkołą.

TŁT AJWIĘCEJ uwagi poświęcono w 
_|_^| dyskusji właśnie sprawie tzw. ma­

lej reformy, a więc podnoszeniu 
wyników nauczania i wychowania. Ze­
brani nie szczędzili uwag krytycznych m. 
in. na temat programów nauczania. Np. 
kol. Lewartowski, dyrektor Liceum Ogól­
nokształcącego w Mińsku Mazowieckim 
podkreślił, iż zmiany dokonane w pro­
gramach fizyki i chemii nie uwzględnia­
ją w dostatecznym stopniu zbliżenia 
szkoły do życia. Nie pomaga także skom­
plikowana procedura, przez którą trze­
ba przebrnąć przy organizowaniu wy­
cieczek do zakładów pracy. Wskazywano 
również trudności z podręcznikami, 
trudności wynikłe zresztą z wadliwej dy­
strybucji a nie braku książek.

Ustawa o reformie szkolnej zagwaran­
towała prawnie jednolity, świecki kieru­
nek wychowania. Wypełnienie go treścią 
w codziennej pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej — zależy od nauczyciela, od je­
go postawy ideowej, od jego zaangażo­
wania społeczno-politycznego.

się słuchaczowi danego roku, jeśli nie 
wie. co go czeka na następnym, a do­
wiaduje się o tym czasem dopiero na 
sesji letniej.

Drugie zagadnienie dyskutowane za­
równo przez słuchaczy, jak i wykładow­
ców to sprawa terminów egzaminów dy­
plomowych. Egzaminy te odbywają się 
w zasadzie na początku lipca, kiedy słu­
chacz jest bezpośrednio po egzaminach 
ostatniego roku. Przemęczeni są wów­
czas egzaminatorzy, którzy bardzo często 
przejawiają nerwowość lub zobojętnienie, 
co nie sprzyja właściwemu przeprowa­
dzeniu tak poważnego egzaminu. Prze­
męczeni są i słuchacze. Całoroczna pra­
ca zawodowa, samokształceniowa, przy­
gotowanie się do ostatnich egzaminów, 
pisanie pracy dyplomowej. Po takiej 
orce słuchacz bez żadnego odpoczynku 
udaje się na „ostateczne rozliczenie”. Po­
winien mieć, chyba, trochę czasu na spo­
kojne przemyślenie, usystematyzowanie 
zdobytych wiadomości, przeanalizowanie 
treści napisanej pracy, no i chociaż kilka 
dni na odpoczynek.

Kiedy w takim razie zdawać ten egza­
min? Moim zdaniem — najlepiej było 
zdawać po okresie wakacyjnym, już po 
rozpoczęciu roku szkolnego, np. w paź­
dzierniku. Przemawiają za tym takie 
argumenty jak: dwa miesiące wakacji, 
które słuchacz w zależności od własnego 
uznania może przeznaczyć na naukę lub 
odpoczynek. Egzaminatorzy są też po 
urlopach, rozpoczęte zaś zajęcia na uczel­
ni stacjonarnej zabierają im na razie 
niewiele czasu. Mankamentem niewątpli­
wym jest przedłużenie studiów o parę 
miesięcy, co może wielu studiującym 
wydawać się niesłuszne. Ja jednak uwa­
żam, że skoro zdanie egzaminu ma być 
nie tylko formalnością, lecz najbardziej 
obiektywną oceną słuchacza, zagadnie­
nie terminu i warunków zdawania egza­
minów powinno stać się troską wszyst­
kich zainteresowanych.

Jeszcze jedna kłopotliwa sprawa, a 
mianowicie problem skryptów. Skoro 
trudności w tej dziedzinie odczuwa stu­
dent studiów dziennych, który zazwyczaj 
ma do dyspozycji wiele bibliotek, to w 
tym cięższej sytuacji jest nauczyciel

Fakt, iż żaden z dyskutantów nie po­
minął tego problemu, świadczy o jego 
ciężarze gatunkowym. Problem to bo­
wiem bardzo trudny i złożony. Łatwiej 
bowiem budować nowe szkoły, wyposażyć 
je jak najnowocześniej, łatwiej przeka­
zać młodzieży pewną sumę wiedzy, niż 
kształtować jej światopogląd. Do wyko­
nania tego zadania muszą być przygo­
towani sami nauczyciele. I dlatego z ta­
kim naciskiem podkreślano konieczność 
pracy wychowawczej wśród nauczycieli, 
m. in. poprzez dyskusję na tematy ideo- 
wo-światopog’.ądowe.

Zadanie to ciąży na ogniwach ZNP, 
a przede wszystkim na szkolnych orga­
nizacjach partyjnych. O tym, że aktywna 
postawa POP może pomóc szkole jak 
najwydatniej w pracy nie tylko wycho­
wawczej, ale i dydaktycznej — mówił 
kol. Wagner z Mińska Mazowieckiego 
podając przykłady Liceum Pedagogicz-

A może prenumerować lekturę szkolną?
P ORSKA jest jedynym w święcie 

krajem, gdzie nauce szkolnej to­
warzyszy czasopismo i to czaso­
pismo ściśle dostosowane zarówno 
do psychiki dziecka, jego zainte­
resowań, jak i programów szkol­

nych. Podręczniki szkolne nie nadążają 
za potrzebami życia, zwłaszcza za rozwo­
jem nauk technicznych. Rolą czasopisma 
poza oczywistymi elementami wychowaw­
czej rozrywki jest więc uzupełnianie 
i aktualizowanie wiadomości podręczni­
kowych, pomoc uczniowi w ich syntety­
zowaniu, wreszcie rozbudzanie trwałych 
zainteresowań czytelniczych. Stanowią one 
element łączący zdobywaną w szkole 
wiedzę z życiem.

Wyjątkowego znaczenia nabierają cza­
sopisma w obecnym wstępnym okresie 
przeprowadzania reformy szkolnej, gdy 
nowe podręczniki będzie się dopiero two­
rzyło, gdy będą one ulegały nieodzowne­
mu procesowi udoskonalania. Czasopisma 
dziecięce stają się w tych warunkach nie 
tylko sojusznikami podręczników, lecz 
będą musialy niekiedy wprost je zastępo­
wać. „Miś”, „Świerszczyk”, „Płomyczek”, 
„Płomyk”, „Młody Technik” zdobyły so­
bie wiernych czytelników wśród dzieci i 
młodzieży i trwałą pozycję w szkołach. 
Nauczyciele na ogół wysoko sobie cenią 
pomoc tych pisemek i chętnie posługują 
się nimi w pracy szkolnej. Świadczy o tym 
fakt, że pisemka są rozchwytywane, ba 

W

Jeśli chcerny wprowadzić politechnizację do 
szkół, to przede wszystkim trzeba przeszkolić 
w tym kierunku nauczycieli. W SN w Zielonej 

Górze pamięta się o tej prostej zasadzie.

wiejski, skazany bardzo często na notat­
ki lub to, co zdoła uzyskać w najbliż­
szym ośrodku bibliotecznym. Lektura jest 
jednym z najsłabszych, moim zdaniem, 
ogniw w systemie dokształcania czynnych 
nauczycieli. Nie wiem, czy nie słusznie 
byłoby —■ przy stabilizacji programowej 
—■ zmobilizować niektórych pracowników 
SN do opracowania materiałów pomocni­
czych i pomóc w ich powielaniu. Celem 
zaś zabezpieczenia poziomu naukowego i 
metodycznego takiego materiału należa­
łoby umożliwić konsultację i nadzór nad 
tymi pracami ze strony ośrodków uni­
wersyteckich.

Również zagadnienie współpracy dy­
rekcji ZSN ze swoimi absolwentami wy­
magałoby przemyślenia. Mam tu na myś­
li z jednej strony postęp wiedzy w da­
nym przedmiocie, a z drugiej — zżycie 
się ludzi z sobą, wytworzenie się specy­
ficznej społeczności, która miałaby 
wspólne cele, wspólne radości i kłopoty. 
Ludzie ci (co wynikało z rozmów) chęt­
nie spotykaliby się częściej ze sobą. Wi­
dzę tu duże pole db działania tak dla po­
szczególnych ZSN jak i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

J. MERENA
Zielona Góra 

nego w Siennicy czy Szkoły Podstaw^ 
wej w Dembem Wielkim.

W wyniku dyskusji plenum WKW 
PZPR podjęło uchwale w sprawie wę- 
złowych zadań w przygotowaniu 1 prze­
prowadzeniu reformy szkolnej. Zawię- 
ra ona szczegółowe wytyczne m. in. w 
dziedzinie doskonalenia pracy szkół, 
kształcenia politechnicznego, pracy ide- 
owo-wychowawczej, kształcenia nauczy­
cieli. rozwoju szkolnictwa zawodowe?*,  
przyzakładowego , i SPR. sieci szk^f 
inwestycji, zadań szkolnych POP, o^- 
czer.ia opieką organizacji, młodzieżo­
wych itd.

Wśród wielu ciekawych wypowiedzi 
jakie padly na plenum, głos jednego z 
towarzyszy zabrzmiał szczególnie ujmu.; 
jąco. Swoje przemówienie, w którym po­
ruszał sprawy światopoglądowe i wy­
chowawcze, rozpoczął od apelu: „Buduj­
cie szkoły —- budujcie i mieszkania dlą 
nauczycieli. Będą mieli warunki do pra. 
cy”. Cóż, problem to nie nowy. Jeśli 
podkreślam, to dlatego, że słowa te nie 
padły z ust nauczyciela, działacza związ­
kowego. Wypowiedział je tow. Antczak, 
terenowy działacz partyjny, robotnik- z 
PGR. Nie była to zdawkowa uprzejmość, 
deklaracja, lecz serdeczna, czuła troską 
o ludzi, od których wymaga się wiele, 
którym powierza się największy skarb, 
wychowanie własnych dzieci.

Ten przyjazny, życzliwy stosunek do 
nauczyciela, wysoką ocenę jego dotych­
czasowej pracy wyczuwało się także z 
wypowiedzi I sekretarza KW PZPR tow. 
M. Jaworskiego, podsumowującego dys­
kusję. Ale nie tylko z wypowiedzi. Uwi­
dacznia się on w konkretnych poczyna­
niach władz wojewódzkich, poczynaniach' 
zmierzających do systematycznej popra­
wy warunków bytowych nauczycieli.

I to napawa otuchą. Mając bowiem 
takich przyjaciół i sprzymierzeńców łat­
wiej jest nauczycielowi pracować, łatwiej 
pokonywać trudności, łatwiej uczyć 1 
wychowywać.

(dch) ..

często bezskutecznie poszukiwane, zwłasz­
cza na wsi, gdzie docierają w znikomej 
stosunkowo ilości. Zapotrzebowanie z ro­
ku na rok wzrasta. Oto co mówią liczby.

„Miś“ — czasopismo dla najmłodszych 
ukazuje się w nakładzie 300 tys. egz., 
podczas gdy zapotrzebowanie sięga 400 
tysięcy. „Świerszczyk’* — dla dzieci klas 
I —II wydaje się w nakładzie 730 tys. 
egz., co zaledwie w połowie zaspokaja po­
trzeby (1500 tys.) „Płomyczek**  wychodzi 
w nakładzie 450 tys. egz. i służy III, IV 
i V-klasistom; zapotrzebowanie kształtuje 
się w wysokości 800 tys. egz. „Płomyk**  — 
przeznaczony dla uczniów starszych klas 
szkoły podstawowej — posiada nakład 
170 tys. egz., potrzeby wyrażają się liczbą 
350 tys. egz. I wreszcie „Młody Technik’* 
popularny magazyn naukowo-techniczny 
dla młodzieży szkół średnich o nakładzie 
70 tys.; zapotrzebowanie na to pożytecz­
ne pisemko sięga 120 tys. egz.

Wydawnictwo „Nasza Księgarnia**  jest 
zasypywane listami od. dzieci, od rodziców, 
ze szkół, w których powtarzają się pyta­
nia: „Dlaczego nie można dostać „Swier*  
szczyka**,  „Płomyczka”, „Młodego Tech­
nika'*?  Wobec trudności z papierem wy­
dawnictwo nie ma obecnie możności dru­
kowania wystarczająco dużych nakła­
dów i Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch'*  
musiało nawet wprowadzić pewne ogra­
niczenia w przyjmowaniu prenumerat. 
Nakłady kształtują się na poziomie roku 
ubiegłego. Zresztą, żeby zaspokoić po- 
trzeby wszystkich młodocianych czytelni­
ków, należałoby je co najmniej potroić.

Z tej sytucji trzeba by znaleźć jakieś 
wyjście. Zwłaszcza że w obecnym syste­
mie wolnej sprzedaży uprzywilejowane 
są dzieci miast, a pokrzywdzone dzieci ze 
wsi, dla których świat techniki i kultury 
jest bardziej nieznany, bardziej odległy, 
choćby ze względu na oddalenie od ośrod­
ków przemysłowych i kulturalnych. Przy­
bliżyć im mogą te zagadnienia tylko cie­
kawie redagowane czasopisma, jakimi są 
bezsprzecznie wydawnictwa „Naszej Księ- 
gąrni“. Warto by rozważyć, czy organizo­
wanie zbiorowej prenumeraty dla szkół 
nie rozwiązałoby sytuacji. Szkoły zgłasza­
łyby zapotrzebowanie, oczywiście z pew­
nym ograniczeniem, mając na uwadze 
potrzeby ogólne, zakładając, że jedno cza­
sopismo ma służyć kilkorgu dzieciom.

Znacznie lepiej natomiast rzecz się ma 
z pozycjami z zakresu lektury szkolnej. 
W roku bieżącym w zasadzie wydawnic­
two zdoła zaspokoić bieżące potrzeby 
w tym zakresie. Ale jest za to inny 
szkopuł. „Nasza Księgarnia” obniżyła o 
oko.o 20 proc, ceny lektur szkolnych, co
jest zjawiskiem jak najbardziej pozytyw­
nym, nie zwiększając przy tym nakła­
dów, a to pociąga za sobą, podobne jak 
z czasopismami, trudności w zaopatrze­
niu. Pięknie wydane i w dodatku coraz 
tańsze książki są wykupywane nie tyl­
ko przez młodzież szkolną, do której tra­
fia zaledwie połowa nakładów. Ta tru­
dność też by się chyba dała usunąć przez 
wprowadzenie prenumeraty. Innym roż- 
wiązaniem, może mniej szczęśliwymi .
byłoby zorganizowanie centralnego za­
kupu lektur dla bibliotek szkolnych. Wy­
magałoby to jednak uruchomienia na 
nowo całej machiny administracyjnej na 
różnych szczeblach. Prenumerata c10' 
konywana przez szkoćy wydaje się roz­
wiązaniem o wiele prostszym, chociaż 
obciążającym nauczycieli jeszcze jednym 
obowiązkiem więcej. Ale za to nawet 
najmniej pilni uczniowie nie mogliby ,iuZ 
usprawiedliwiać swojego braku zaintere­
sowania lekturą trudnościami, związan5f'
mi ze zdobyciem książki.

Na zakończenie stwierdzić należy, z 
zarówno jeśli chodzi o kolportaż czaso­
pism, jak i lektur szkolnych, to nie .1®® 
on organizowany ku zadowoleniu szko, 
i poszczególnych uczniów. Być może, PZ°Ć' 
pozycje tu podane nie są doskonałe, 
może, znaleźć można lepsze wyjście z 
tuacji. Jedno jest pewne — coś ^rzc 
zrobić, aby uczniowie nie szukali bezsl*i  - 
tecznie potrzebnych lektur, a nauczycie 
nie stawiali niezasłużonych dwój.
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Puławy, które budzą zadumę i podziw przykładzie Sądecczyzny

PUŁAWY. Prawie przez cały 
rok, w każdą niedzielę, przy­
jeżdżają tu wycieczki szkolne, 
z zakładów pracy i kółek rol­
niczych. Napełniają gwarem 
ciche ulice i skwery. Głów- 

celem turystów jest pełen idylliczne- 
; uroku park, słynny z wybudowanych 
,;ez Izabelę Czartoryską pałaców — 
oflku Gotyckiego ,i Świątyni Sybilli oraz 
pzów krajowego i zagranicznego drze- 
ostanu. W parku podziwiać można stary 
j, o obwodzie 5 metrów, wielkie świer- 
i sokory i białe topole, tulipanowce, ka- 
jpy, miłorzęby japońskie. leszczynę 
.eCk'ą i żółty kasztanowiec. „Budowle te 
piespodziewane widoki — jak głosi ta- 
jCa w sąsiedztwie parku — miały za 
idanie wprowadzić w zadumę i budzić 
,arzenia i roztkliwienia...” 
'jja obejrzeniu parku i zwiedzeniu za­
dków kończy się zazwyczaj wyprawa do 
dław, które pozostają we wspomnieniach 
irystów jako ciche, senne miasteczko z 
ięknym parkiem, z jakimś „nieokreślo­
na” instytutem rolniczym i z nieobecny- 

■■

Świątynia Sybilli

ii jeszcze, a już ogromnie głośnymi „azo- 
ami”. A przecież Puławy dnia codzien­
no wcale nie są takie.
Więc o starej i nowej tradycji Puław 

taz o owym nieokreślonym instytucie 
nieobecnych azotach słów parę.
„Puławy Czartoryskich” to Polskie Ate- 

y, centrum kultury, miejsce pobytu poe- 
Jw takiej miary, jak Franiszek Zabłocki, 
iajetan Koźmian, Julian Ursyn Niemce- 
ńcz; tu zrodził się nowy prąd w litera- 
iirze polskiej — sentymentalizm, który dał 
odwaliny do poezji polskiego romanty­
ku. W 1862 r. założono w Puławach In- 
iytut Politechniczny i Rolniczo-Leśny. 
flodzież tego instytutu (wśród nich Bo- 
sław Prus) przysięgała w Świątyni Sy- 
illi wierność ojczyźnie i przysięgę tę 
rypełniała w powstaniu styczniowym. Po 
owstaniu władze carskie zlikwidowały 
izelnię politechniczną i utworzyły w 
869 r. Instytut Gospodarstwa Wiejskiego 
Leśnictwa — ważny w czasem ośrodek 
aukowy. prowadzony przez uczonego 
riatowej sławy Wasyla Dokuczajewa. 
Iczelnię tę ukończyli w grupie 600 Pola- 
»w: wybitny pisarz Tadeusz Gałecki 
łndrzej Strug) i Ludwik Waryński.- ”

PINGW-IUNG-IW
Nie są to jakieś koreańskie wyrazy, lecz 

króty nazw instytutów puławskich. Nie 
tzeszkadza to przecież, by młodzież pu- 
iwska przyjaźniła się z młodymi Koreań- 
lykami — absolwentami polskich uczelni 
tchnicznych, którzy tu, przed powrotem 
lo ojczyzny, pomagali budować szkołę, 
'rzy wspólnej pracy nawiązała się przy- 
aźń i serdeczna, stała korespondencja.
Tradycja Puław, jako ośrodka nauko­

wego, kultywowana jest i w okresie mię- 
tywojennym. PINGW — Państwowy In- 
tytut Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego 
■ w okresie tym stworzył podstawy dla 

polskich nauk rolniczych. Placówka o wy­
sokiej randzie i wielkich zasługach wy­
konała wiele prac z dziedziny kartografii 
naszych gleb, gleboznawstwa melioracyj­
nego, metodologii rolniczej itp.

IUNG — Instytut Upraw, Nawożenia i 
Gleboznawstwa — kontynuuje tradycje na­
ukowe PINGW. W Puławach — głównej 
siedzibie instytutu, działa 7 zakładów (gle­
boznawstwa, zagospodarowania, terenów 
urzeźbionych, ekologii, fizjologii roślin, 
biologii hodowlanej i roślin ozdobnych). 
Poza tym IUNG podlegają zakłady w 
Poznaniu, Bydgoszczy, Wrocławiu, War­
szawie, Skierniewicach i ośrodek w Go­
rzowie Wielkopolskim.

Prawie wszyscy profesorowie zatrud­
nieni w instytucie puławskim wykłada­
ją na wyższych uczelniach rolniczych. 
Poza główną działalnością naukową insty­
tut pracuje nad podnoszeniem kwalifi­
kacji wykładowców szkół rolnicznych. Co 
roku stuosobowa grupa nauczycieli SPR 
z całej Polski — magistrów rolnictwa — 
bierze udział w jednomiesięcznym kursie, 
na którym odbywają się interesujące wy­
kłady, ćwiczenia i seminaria, zapoznające 
z aktualnymi kierunkami prac badaw­
czych.

Niezależnie od prowadzonych kursów 
w każdym województwie inspektoraty 
doświadczalne IUNG (wykonują one 2,5 
tys. doświadczeń rocznie) udzielają pomo­
cy naukowej wielu szkołom rolniczym, 
wykonują agrotechniczne doświadczenia 
eksperymentalne w gospodarstwach pań­
stwowych. spółdzielniach produkcyjnych.

Pracownicy puławskich zakładów nau­
kowych IUŃG troszczą się o stan rol-
nictwa na terenie pow. puławskiego. Tak 
więc np. przeciwdziałając erozji górzystych 
terenów w okolicy Kazimierza sadzą oni 
umacniające glebę pasy drzew i krzewów.

W gmachu IUNG mieści się najstarsza 
(założona w 1816 r.) i największa (105 tys. 
woluminów książek i czasopism) biblio­
teka rolnicza i przyrodnicza oraz intere­
sujące muzeum rolnicze, chętnie zwiedza­
ne przez wiele wycieczek z całego kraju 
i specjalistów zagranicznych.

Omawiając działalność naukowców pu­
ławskich nie sposób nie wspomnieć o po­
ważnych sukcesach Instytutu Weterynarii, 
który dostarcza krajowi cennych szczepio­
nek i preparatów służących do zapobie­
gania i zwalczania groźnych chorób 
u zwierząt hodowlanych.

AZOTY WZBOGACĄ MIASTO 
I WOJEWÓDZTWO

Tak, Puławy to już nie senne miasto, 
ale poważny ośrodek naukowy. W przy­
szłości — teren kombinatu azotowego. 
Puławskie „azoty” zatrudnią 6 tys. pra­
cowników i podniosą stopę życiową 
mieszkańców. Piąta w Polsce fabryka na­
wozów azotowych — od 1970 r. produko­
wać będzie 350 tys. ton nawozów azoto­
wych rocznie (obecnie wytwarza się w 
kraju 252 tys. ton azotu). Przetwarzać się 
tu będzie gaz ziemny przesyłany rurocią­
giem ze Związku Radzieckiego. Produkcja 
zaś 100 tys. ton polichlorku winylu rocz­
nie pozwoli uzupełnić nasze niedobory 
w produkcji tworzyw sztucznych oraz 
umożliwi powstanie na terenie miasta 
i województwa niewielkich zakładów 
przemysłowych pracujących na tym su­
rowcu. '

A więc duża szansa rozwoju dla Puław 
i innych miast województwa, wielkie 
możliwości dla młodzieży kończącej szko­
ły średnie i technika zawodowe na Lu- 
belszczyźnie.

Rysują się nowe perspektywy dla Puław 
— miasta demokratycznych prądów, tra­
dycyjnego ośrodka naukowego, powstają 
tu nowe budowle naszych czasów. Tra­
westując zdanie — wypisane na tablicy w 
sąsiedztwie parku puławskiego — można 
powiedzieć, że „Budowle te i wielkie 
perspektywy wprowadzają w dumę i bu­
dzą podziw”. WITOLD MICHALSKI

SWEGO czasu głośno było na 
łamach prasy o ciekawej ini­
cjatywie mieszkańców powiatu 
nowosądeckiego w woj. kra­
kowskim. Wyzwolenie lokal­
nych możliwości, zapału i do­

świadczenia, wykorzystanie ukrytych re­
zerw ludzkich i materiałowych — miało 
doprowadzić do szybkiego podniesienia po­

fot. T. Jagielski

I ? iś -

ziomu gospodarczego i kulturalnego Zie­
mi Sądeckiej. Rezultaty okazały się znacz­
ne, a autorzy „eksperymentu” doczekali się 
naśladowców w innych rejonach kraju.

Zastanówmy się nad tym, w jakim stop­
niu wspomniana inicjatywa wpłynęła na 
pobudzenie życia oświatowego i na sytu­
ację nauczycielstwa. Otóż praktyka ostat­
nich dwóch lat wykazuje, iż obok skut­
ków mechanicznych, wynikających ze 
zjnian w ekonomice, „eksperyment” w 
znacznej mierze wpłynął na rozwinięcie 
inwencji kadry oświatowców.

Mówiąc o pierwszej grupie skutków, 
mamy na myśli zmiany powstałe z faktu 
poprawy komunikacji i zelektryfikowania 
nowych obszarów. W ciągu dwóch lat 
znacznie rozszerzyła się sieć szlaków ko­
munikacyjnych. Do niedawna nauczyciel 
tracił wiele czasu, by dojechać furmanką 
do miasta w sprawach szkolnych lub oso­
bistych. Dziś korzysta z autobusu. Zmniej­
szyły się koszty podróży Np. z odległe­
go o 22 km Rożnowa płacono kiedyś ponad 
100 zł za podwiezienie końmi, obecnie au­
tobusowy bilet w obie strony kosztuje 
około 20 zł.

Nowe asfaltowe szosy w Nowosądeckiem 
— to nie tylko zaoszczędzony czas nauczy­
ciela, to również zbliżenie do ośrodków 
kulturalnych, częstsze niż dotychczas wi­
zyty w bibliotece pedagogicznej, w orga­
nizacji związkowej, w kinie lub teatrze. 
Jaki to ma wpływ na dokształcanie się 
nauczyciela — dowodzić nie trzeba. Podob­
nie błogosławione skutki przynosi podłą­
czenie do sieci elektrycznej, .więlu.wsi 
i miasteczek. Prąd elektryczny — to lep­
sze warunki pracy w izbie szkolnej i we 
własnym mieszkaniu, to korzystanie z ra­
dia i telewizji, a więc okazja do umysło­
wego i kulturalnego „podciągania się” — 
rzecz niezmiernie istotna w pracy wiej­
skiego nauczyciela.

A co zmieniło się w sytuacji lokalowej 
szkół? Jak nas informuje inspektor oświa­
ty Prez. PRN kol. Izdebski — w powiecie 
nowosądeckim, mimo wielu osiągnięć, po­
trzeby są jeszcze znaczne. Trzeba pamię­
tać, że wiele szkół o jednym nauczycielu 
w okresie przedwojennym, zatrudnia obec­
nie czterech, a nawet pięciu pedagogów 
(np. Czaczów, Binczorowa, Jańczowa. Ła­
bowa, Marcinkowice). Duża ilość dzieci

Inicjatywa - znaczy postęp
stwarza stale wzrastające zapotrzebowania 
na izby szkolne.

Dobrze się więc stało, że z inicjatywy 
władz oświatowych powiatu doprowadzono 
do koncentracji środków finansowych 
w jednym ręku. Fundusz budowy szkół, 
środki własne oraz dotacje państwowe 
zajdują się obecnie w dyspozycji Kurato­
rium — co przy fakcie powołania w No­

wym Sączu własnego Biura Projektów — 
pozwala na większą operatywność w in­
westycjach. W kilku wypadkach szkolny 
stan posiadania zwiększa się dzięki inwe­
storom zainteresowanym w wykorzysta­
niu budynku szkolnego na cele waka- 
cyjno-kolonijne. Tak np. szkoła we wsi 
Trzetrzewina uzyskała w ten sposób świa­
tło, wodociąg, basen i ogrodzenie. W Piw- 
nicznej-Zdroju powstaje z funduszów Hu­
ty im. Lenina nowa szkoła, w której la­
tem znajdą pomieszczenie kolonie letnie 
dla dzieci pracowników huty.

Ujemnym zjawiskiem w dziedzinie in­
westycji jest konieczność p* * * * * * * * i * * l * * oacenia... za 
grzechy ojców. Chodzi o dwie szkoły, czyn­
ne wprawdzie, ale stale wymagające 
wkładów. Wadliwe ich uplasowanie zmu­
sza do ciągłego zabezpieczania i konser­
wacji. Szkoła nr 1 w Krynicy, wzniesio­
na w stanie surowym jeszcze 1938 r. na 
stromym zboczu, poddawana jest częstym 
zabiegom odwadniającym, podobnie jak

ośmioletniego zaledwie Nansena w rzę­
dzie najwybitniejszych polarników i u- 
czonych. Uniwersytety, towarzystwa
naukowe wielu krajów przyznają mu 
najwyższe tytuły i odznaczenia. Ale 
wspaniałe sukcesy nie uderzają do gło­
wy Nansenowi. Pozostaje nadal skrom­
nym, pracowitym i zawsze pełnym in­
wencji uczonym. Już wówczas dojrzewa 
w nim myśl nowej wyprawy, jeszcze 
śmielszej i bardziej niezwykłej niż 
pierwsza, do północnego bieguna Ziemi. 
Zupełnie odmiennej niż wszystkie dotych­
czasowe.

„Lód, który moi poprzednicy uważali
za największą przeszkodę w dotarciu do 
tego punktu, stanie się moim sprzymie­
rzeńcem. Ja nie popłynę na biegun., za­
niesie mnie tam prąd morski, z którym
dryfują lody od wschodnich brzegów Sy­
berii poprzez biegun do Spitsbergenu
i Grenlandii. Pozwolę statkowi memu
wmarznąć w pole lodowe i wraz z nim
dotrę do celu”.

I znów niezwykłość planu Nansena 
wywołuje burzę sprzeciwów wśród naj­
większych wówczas autorytetów nauko­
wych. „Ten projekt jest absurdem —•
gorzej — samobójstwem”! — odzywają 
się za granicą głosy najwybitniejszych 
polarników. Ale w Norwegii cały naród 
popiera gorąco swego bohatera i wierzy 
w niego. Dzięki znacznym kredytom rzą­
dowym Nansen buduje specjalny statek
o niespotykanej dotychczas formie kad­
łuba, przypominającej w przekroju po­
łówkę jajka. Napierający na zaokrąglo­
ne boki lód nie zgniecie ich, a ześliznie 
się pod statek wynosząc go w górę.

W 1893 roku wyprawa na statku 
„Fram”, co po norwesku znaczy 
„Naprzód” z 13-osobową załogą 

i zapasem żywności na pięć lat wyru­
szyła na Daleką Północ. Już pierwsze 
zetknięcie z lodami wykazało, jak wspa­
niale zdaje egzamin oryginalny pomysł 
Nansena. Po dwu latach dryfu na wo­
dach Arktyki, podczas którego przepro­
wadzano regularne pomiary i obserwa­
cje wśród lodów, stało się jednak jasne, 
że prąd morski nie przeniesie „Frąma”
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Odpoczynek nad Popradem

zbudowane na bagnistym terenie szkoły 
im. Jana Kochanowskiego i Urszuli Ko­
chanowskiej w Nowym Sączu.

WARTO przypomnieć, że wiele postu­
latów, odnoszących się do powiatu 
Nowy Sącz, nie tylko zyskało apro­
batę ministerstwa, ale zostało zre­

alizowanych w skali krajowej. Świadczy 
to o dużym wyczuciu potrzeb chwili i dą­
żeniu do słusznych zmian w dziedzinie 
oświaty. Odnosi się to do pewnych reform 
o charakterze administracyjnym, takich 
jak np. połączenie miejskiego i powiato­
wego inspektoratu w jeden organ, włącze­
nie do Inspektoratu Oświaty szkół zawodo­
wych czy usamodzielnienie szkół jako jed­
nostek budżetowych.

— Kierunkowość naszych szkół powin­
na zbiegać się z gospodarczymi potrzeba­
mi powiatu — stwierdzają oświatowcy no­
wosądeccy. Turystyczno-zdrojowy charak­
ter tego rejonu sugeruje zwrócenie szcze­
gólnej uwagi na zakłady szkolne typu gos­
podarczego. Dlatego dobrze się stało, iż 
mimo wielu trudności zdołano znacznie 
rozszerzyć w tym roku rekrutację mło­
dzieży do Zasadniczej Szkoły Gastrono­
micznej i do Technikum Gastronomiczne­
go. Ten sam charakter turystyczno-zdro­
jowy Ziemi Sądeckiej odwiedzanej coraz 
częściej przez gości zagranicznych, zmu­
sza do powszechnego uczenia się języków 
obcych. W tej dziedzinie są już pewne 
oznaki poprawy. W kilku szkołach podsta­
wowych wprowadzono jako przedmiot

Kierunek rozwoju szkolnictwu 
jest prawidłowy

(Dokończenie ze str. 2)

DYSKUSJĘ podsumował poseł An­
drzej Werblan podkreślając, że gene­
ralny kierunek prac resortu oświa­

ty przedstawiony w informacji ministra 
Tulodzieckiego jest słuszny i prawidłowy. 
Ze spraw poruszonych w dyskusji prze­
wodniczący komisji zaakcentował kilka 
zagadnień, a mianowicie:

1) Studia zaoczne dla nauczycieli są u nas 
w porównaniu z Innymi krajami demokracji 
ludowej zbyt słabo rozwinięte.

2) Poważną troskę budzi wykonawstwo In­
westycji szkolnych zarówno pod względem su­
mienności, jak i terminowości.

3) Dużą uwagę trzeba zwrócić na sprawę 
internatów i stypendiów w szkolnictwie śred­
nim i przez właściwą gospodarkę nimi wy­
równywać dysproporcje w rozmieszczeniu sieci 
tych szkół, zwłaszcza średnich szkół zawodo­
wych.

4) W kształtowaniu sieci szkół podstawowych 
należy dążyć do tego, by Jiczba. przyszłych 
szkół 8-letnich nie' uległa riadmiefnemu zmniej­
szeniu w stosunku do liczby szkół 7-letnich, 
zwłaszcza na wsi.

5) Część humanistyczna nowego programu 
nauczania jest — jak się wydaje — w zasadzie 
wystarczająca, natomiast radykalnego po­
lepszenia wymaga nauczanie języków obcych, 
zwłaszcza rosyjskiego.

6) Słuszne są wysiłki zmierzające do zapew­
nienia podręcznikom szkolnym dłuższego, niż 
jednoroczny, żywota. Obecnie wprowadzone w 
życie zarządzenia, aby podręcznik obsługiwał 
kilka roczników uczniów, jest pierwszym kro­
kiem na drodze do zapewnienia wszystkim 
uczniom potrzebnych im podręczników bez­
płatnie.

nadobowiązkowy język francuski 1 an­
gielski.

Sądecczyzna jest trzecim z kolei powia­
tem w kraju o najwyższej produkcji owo­
ców. Stare tradycje sadownictwa powinny 
w szeregu nauczycielstwa znaleźć swych 
kontynuatorów. Niestety, poza nielicznymi 
wyjątkami, wychowawcy nie wykazują 
dostatecznego przygotowania w tej dzie­
dzinie. A szkoda. Zasada wiązania nauki 
z życiem mogłaby tutaj znaleźć pożyteczne 
zastosowanie.

Czy poprawa sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli w samym Nowym Sączu jest 
również wynikiem „eksperymentu”, czy 
też Ąpzejawem troskliwości gospodarzy 
miasta — spór to chyba nieistotny. Naj­
ważniejszy jest fakt, że poprawa taka 
— 35 przydziałów w ciągu dwóch lat — 
rzeczywiście nastąpiła (czego, niestety, nie 
da się powiedzieć o całym powiecie). To 
osiągnięcie jest rezultatem zapobiegliwości 
i energii prezesa Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP, kol. Ziemby, jak i życzli­
wego ustosunkowania się do p.trzeb nau­
czycielstwa — przewodniczącego Prezy­
dium MRN, ob. Węglarskiego, który jako 
były oświatowiec potrafi wczuć się w nie­
łatwe warunki bytowe wychowawców.

JULIAN MIKOŁAJCZAK
P.S. Nauczyciele byliby Prezydium jeszcze 

bardziej wdzięczni, gdyby po paru latach ocze­
kiwania udało się wreszcie wykwaterować 
c budynku ZNP kilka rodzin. Siedziba Związku 
cierpi bowiem we własnym domu ciasnotę 
uniemożliwiającą Zarządowi Powiatowemu nor­
malną pracę.

NA ZAKOŃCZENIE obrad nabrał 
jeszcze głos minister oświaty 
Wacław Tułodziecki, wyjaśniając 

między innymi, co następuje:
Nauka w klasach łączonych jest w per­

spektywie najbliższego 10-Iecia jeszcze 
koniecznością ,w naszych warunkach geo­
graficznych i demograficznych: długo 
jeszcze, a może zawsze, istnieć będzie 
potrzeba szkół małych o kilkudziesięciu 
uczniach.

Upowszechnienie szkół średnich I za­
wodowych wiąże się z poważnymi nakła­
dami na budownictwo internatów. Po­
trzebne na ten cel środki sięgają miliarda 
złotych: w najbliższych’ latach trzeba bę­
dzie szukać możliwości zdobycia tych 
środków.

Założenia programowe są warunkowane 
nie tylko środkami finansowymi, ale rów­
nież posiadaną kadrą nauczycielską. Z 
tego względu np. niemożliwe jest wpro­
wadzenie do wszystkich szkół podstawo­
wych obowiązkowego nauczania drugiego 
języka obcego; na to potrzeba byłoby 
około 10 tys. etatów. W miarę powiększa­
nia się kadry specjalistów, wprowadzane 
będzie nadobowiązkowe nauczanie dru­
giego języka obcego w szkołach podstawo­
wych w niewielkich stosunkowo zespo­
łach dzieci.

Szkoły przysposobienia rolniczego jesz­
cze w tym miesiącu będą miały ustalone 
programy nauczania oraz minimalny ze­
staw wyposażenia w pomoce. Resort dąży 
do tego, aby świadectwo tej szkoły było 
równoznaczne ze świadectwem ukończe­
nia zasadniczej szkoły zawodowej, (js)

„Wspaniały polarnik, nieprzeciętnej 
liary uczony, a co ważniejsze — czło­
nek o wielkim sercu” — pisali o Frid- 
ipfie Nansenie jego współcześni. Trud- 
» jednym zdaniem lepiej scharaktery- 
Wać sylwetkę tego nieprzeciętnego 
Sorwega, którego stulecie urodzin uro- 
zyście obchodzi w bieżącym roku cały 
wiat.

Dzieciństwo spę­
dzone w warunkach 
niezwykle skrom­
nych, niemal spar­
tańskich, rozumny 
stosunek rodziców do 
chłopaka, którego 
nęciło wszystko, co 
trudne, nieznane, 
nieosiągalne, pozo­
stawiały piętno na 
całym jego życiu. I 
matka, i ojciec pozo­
stawiali synowi wie­
le swobody, żądając 
jednocześnie, by od 
małego uczył się od­
powiadać za swoje
czyny.

|.“Mż jako siedmioletni chłopiec, Frid- 
całe lato wędrował ze swym młod- 

tyth bratem po gęstwinach dzikiej 
tozczy Nordmark, która zaczynała się 

za domem. Sypiali w pieczarach, 
fasach, łowili pstrągi w górskich po- 
J^ch, polowali żywiąc się całymi dnia- 

! tym, co sami zdobyli w lesie. Led- 
,le pierwsze mrozy ścinały powierzchnię 
^licznych rzek i jezior, Fridtjóf przy-

do butów łyżwy lub narty. Mając 
J. siedemnaście zdobył mistrzostwo 

w jeździe na łyżwach, a w ciągu 
?uPastu lat bił wszystkie rekordy Nor- 

w biegach długich na nartach, 
kwietna zaprawa fizyczna, długie wy- 

o suchym kawałku chleba, wspa- 
«e wyniki sportowe nie przeszkadzały 

bynajmniej w nauce. Chłopiec, który 
dzieciństwa zamęczał otoczenie pyta- 

(Jrji „co to?” „po co?” „dlaczego?”, w 
„ ,;e także był pierwszym. Wszystko 

Wiedzieć, zrozumieć, wszystkiego 
nauczyć. Zdolny, w ‘lot chwytał każ- 

|5 nowość, wytrwały nie ustawał w wy- 
p ch> póki jej sobie nie przyswoił.

ukończeniu szkoły umiłowanie przy- 
iział ^toniło Fridtjófa do wyboru wy­
li?1!1. zoologii. Na uniwersytecie w Chri- 
tu1111 od początku zaskakiwał wszyst- 

Wszechstronnością swych zaintere- 
Za namową jednego z profeso- 

iljty Wyruszył do Arktyki na statku my- 
bko-'11’ badać życie i obyczaje

pierwsze zetknięcie z lodami Dale- 
.ółnocy zostawiło na młodym stu- 

!iiro niezatarte wrażenie. Urzekło go 
Piękno Arktyki i zadziwił ogrom 
niewiedzy o mroźnych podbiegu- 

.u Połaciach Ziemi. Bo też nic nie 
tajvtno ieszcze wówczas o wnętrzu

*?sszej wyspy świata, Grenlandii, 

zagadką dla nauki były kierunki prą­
dów morskich na Północnym Oceanie 
Lodowatym, jego głębie i temperatury.

NANSEN postanawia poświęcić ży­
cie badaniom polarnym. Systema­
tyczny, odpowiedzialny, niezwykle 

dużo od siebie wymagający zacz.yna 
przygotowywać się do nich teoretycznie. 
Jeszcze przed obroną pracy doktorskiej 
występuje z niezwykle śmiałym projek­
tem zbadania nieznanego dotąd wnętrza 
Grenlandii. Pragnie jednak postąpić zu­
pełnie inaczej niż wszyscy jego poprzed­
nicy. Grenlandzkie wyprawy rozpoczyna­
ły marsz od zachodnich wybrzeży za­
mieszkałych przez Eskimosów, kierując 
się ku bezludnym wschodnim. Narażały 
się więc nieuchronnie na konieczność po­
wrotu, na dwukrotne przemierzanie nie­
gościnnej wyspy. Teoretycznie, bo nikt 
w owych czasach nie posunął się wgłąb 
Grenlandii dalej niż sto, dwieście kilo­
metrów. Nansen chce rozpocząć marsz 
od pustynnych, bezludnych wybrzeży, 
trudno dostępnych a zakończyć go w za­
mieszkałych. „W ten sposób palę za 
sobą wszystkie mosty. Cokolwiek się sta­
nie, nie będę mógł się cofnąć. Jedynym 
ratunkiem będzie przeć naprzód” — 
twierdzi zdecydowanie.

„Taki pomysł mógł zrodzić się tylko 
w głowie szaleńca” — oburzają się spec­
jaliści. Władze uniwersyteckie odmawia­
ją subsydiów. Ale przekonany o słusz­
ności swego projektu Nansen nie ustę­
puje. W maju 1888 roku wraz z pięcio­
ma towarzyszami wyrusza w nieznane. 
Przedzieranie się na dwóch łodziach przez 
pływające lody mogłoby zniechęcić naj­
odważniejszego. Ponad półtora miesiąca 
trwa walka o dotarcie do brzegu, do 
punktu, z którego dopiero rozpoczyna 
się właściwa wyprawa. Trwający trzy­
dzieści osiem dni przemarsz po lodowym 
pancerzu pokrywającym cale wnętrze 
wyspy jest jednym z największych wy­
czynów polarnych. Strome podejścia, po­
konywanie szczelin w lodzie, walka ze 
śnieżycami i mrozem dochodzącym do 
40 stopni C wyczerpują podróżników. 
Od pierwszych dni wyprawy Nansen sto­
suje twardą zasadę: „Mało jeść, mało 
spać, dużo pracować". Dzięki niej w du­
żej mierze ludzie wychodzą zwycięsko 
z tej ciężkiej, pionierskiej przeprawy.

Powrót do kraju jest wielkim tryum­
fem Nansena. Nawet przeciwnicy muszą 
schylić czoła przed niezwykłymi zdolnoś­
ciami przewidywania trudności i wybit­
nym zmysłem organizacyjnym młodego 
uczonego. Niektóre części ekwipunku za­
projektowane przez niego specjalnie na 
tę wyprawę, jak na przykład kuchenka 
połowa i sanie, zostają przyjęte przez 
polarników wszystkich narodów i do dziś 
dnia używane pod nazwą nansenowskich.

Sposób przeprowadzenia wyprawy i jej 
wyniki naukowe stawiają dwudziesto-

CZŁOWIEK 
o wielkim sercu

Alina Centkiewiczowa

przez sam biegun. Wówczas Nansen po­
stanowił dotrzeć tam pieszo, z jednym 
tylko towarzyszem. Zabiera trzy pary 
sań zaprzężonych w 28 psów, dwa ka­
jaki własnej konstrukcji i zapas żyw­
ności na sto dni.

Droga po lodzie morskim była cięższa 
niż przewidywał. Po dwu miesiącach u- 
ciążliwego marszu podróżnicy dotarli za­
ledwie do 86 st. 14 min. Dalej iść nie 
mogli, zabrakłoby im żywności. Trzeba 
było powziąć nielekką decyzję ■— od­
wrót. Odwrót jest zawsze cięższy niż 
marsz naprzód. Po trzech miesiącach wę­

drówki po krach' Norwegowie dotarli 
wreszcie do skalnych brzegów jakiejś 
nieznanej wysepki. Dalej iść nie sposób. 
Wkrótce nad lodami zapadnie głęboka 
noc polarna, przyjdą mrozy, śnieżyce. 
Jedyne wyjście to próbować przeżyć tu 
zimę. Łatwiej tó powiedzieć, trudniej 
Wprowadzić w czyn, ale Nansen ani na 
chwilę nie traci nadziei. Gołymi rękami, 
z brył skalnych i lodu obaj wznoszą ro­
dzaj lepianki, a z góry nakrywają ją 
olbrzymią skórą morsa. Mięso i tłuszcz 
białych niedźwiedzi, fok i morsów żywią 
ich, ogrzewają i służą do oświetlenia.

Po niewiarygodnie ciężkiej, pełnej przy­
gód zimie, która wydawała się trwać bez 
końca, podróżnicy wiosną wyruszają da­
lej w nieznane. Przypadkowe spotkanie 
na Półwyspie Flora z angielską arktycz- 
ną wyprawą, kładzie wreszcie kres pię- 
tnastomiesięcznej upartej, nieludzko cięż­
kiej walce z krą, morzem, mrozem i gło­
dem. Do kraju podróżnicy wracają pra­
wie równocześnie z „Framem” który dry­
fował ponad tysiąc dni poprzez Północny 
Ocean Lodowaty. Norwegia szaleje z ra­
dości.

Wielkość podróży Nansena polega nic 
tylko na niezwykłych wyczynach polar­
nych. Obserwacje i pomiary, przeprowa­
dzane regularnie, bez względu na prze­
ciwności, podczas obu jego wypraw i ja­
kaś niespotykana intuicja naukowa po­
zwalająca na trafne wysnuwanie słusz­
nych wniosków rzucają nowe światło na 
wiele zagadnień związanych z obszara­
mi podbiegunowymi i każą uznać go nie 

tylko za największego w owych czasach 
badacza Arktyki, ale także za nieprze­
ciętnej miary uczonego. Nansen dowiódł 
czynem słuszności swej teorii o kierun­
ku prądów morskich i stał się pionierem 
nowych, niespotykanych a skutecznych 
metod polarnych. Wykłady na uniwer­
sytecie, liczne publikacje o wielkiej nau­
kowej wartości, odczyty, popularyzujące 
wiedzę, nie stają mu na przeszkodzie w 
braniu czynnego udziału w najżywotniej­
szych sprawach swego kraju.

W 1905 r. gdy dochodzi do zerwania 
unii personalnej od 90 lat wiążącej 
Norwegię ze Szwecją Nansen znaj­

duje się w pierwszym szeregu walczą­
cych o pełną niezależność swej ojczyzny. 
W tych pamiętnych dniach Norwedzy 
dają wyraz uwielbienia dla swego bo­
hatera narodowego, w sposób niezwyk­
ły — zostań naszym królem! — rozlegają 
się ze wszystkich stron głosy. Nansen 
odmawia, ale musi w końcu porzucić 
swe ukochane prace naukowe, by zostać 
pierwszym ambasadorem swego wolnego 
kraju w Londynie. O maleńkiej Norwe­
gii mało kto wie wówczas na świecie, 
ale nie ma człowieka, który by nie znał 
nazwiska Nansena. Jedyny to dyplomata 
i polityk, przed którym wszystkie 
drzwi stoją otworem.

Wspaniałe sukcesy nie uderzają mu 
do głowy. Korzysta z pierwszej okazji, 
by porzucić dyplomację i powraca do 
swych badań. Wybitny przyrodnik, staje 
się wybitnym oceanografem, jednym z 
twórców tej nowej wówczas dyscypliny 
nauki.

Pierwsza wojna światowa odrywa Nan­
sena od prac naukowych. Pokojowy 
Traktat Wersalski w 1918 r. jemu nie 
przynosi pokoju. Wprost przeciwnie — 
stawia przed nim nowe, gigantyczne za­
danie. Wojna skończona, ale ponad mi­
lion ludzi . pozostaje poza granicami 
swych krajów. Liga Narodów nie potra­
fi sama rozwiązać tego trudnego zagad­
nienia. Z kim zgodzą się rozmawiać rzą­
dy wszystkich państw jak nie z Nanse­
nem? Sześćdziesięcioletniego wówczas 
Norwega widzą wszystkie niemal stolice 
Europy — Paryż, Moskwa, Berlin, Lon­
dyn, Warszawa. Dzięki jego niezmordo­
wanym wysiłkom, pomysłowości i nie­
zwykłej zdolności rozwiązywania naj­
trudniejszych zagadnień, w krótkim cza­
sie ponad pół miliona jeńców wojennych 
powraca z Syberii do rodzin i tyleż żoł­
nierzy rosyjskich przyjeżdża do swego 
kraju. Ale jeszcze setki tysięcy ludzi roz­
rzuconym po całym niemal świecie, ucie­
kinierów, emigrantów, są bez ojczyzny, 
bez paszportów, bez środków do życia. 
Któż ma się nimi zająć jak nie Nansen?

Komitet Nansenowski, bo w tak prosty 
sposób nazwano stworzononą przez Wiel­
kiego Norwega organizację, troszczy się 
o nich, wystawia im dowody osobiste tak 

zwane „paszporty nansenowskie”, uzna­
ne przez prawie wszystkie państwa świa­
ta. pozwala im rozpocząć nowe życie.

Dokonawszy tego wielkiego dzieła Nan­
sen może wreszcie spokojnie powrócić 
do swych prac naukowych. Ale i tym ra­
zem nie na długo. W 1921 roku nad prze­
bogatymi obszarami Ukrainy na skutek 
straszliwej posuchy rozpościera się wid­
mo głodu. Młoda republika radziecka nie 
sprosta sama zadaniu. Żeby uratować 
dwadzieścia do trzydzieści milionów lu­
dzi, potrzeba co najmniej czterech milio­
nów ton ziarna, około dziesięciu tysięcy 
pociągów. Związek Radziecki rozporzą­
dza zaledwie połową potrzebnej ilości. 
Liga Narodów nie zgadza się wyasygno­
wać na pokrycie reszty kwot, niewiel­
kich zresztą stosunkowo, bo wynoszą­
cych zaledwie tyle, ile kosztuje budowa 
jednego nowoczesnego pancernika. I znów 
SOS do Nansena.

Z olbrzymim rozmachem niezmordo­
wany Nansen raz jeszcze rozpoczyna' 
nieustępliwą walkę. Tym razem o życie 
dziesiątków milionów ludzi. Walkę tę 
wygrywa, zdobywając potrzebne fundusze 
od ludzi dobrej woli z całego świata, ze 
składek. Życiodajne ziarno płynie na 
Ukrainę. Ludzie nie umrą już głodową 
śmiercią. Dziewiąty Wszechrosyjski 
Zjazd Rad przesyła Nansenowi specjal­
ne pismo z podziękowaniem za jego hu­
manitarną akcję, jedną z największych, 
jaką zna historia. Moskiewska Rada De­
legatów powołuje go na swego honoro­
wego członka. Wszyscy chylą czoła przed 
tym Człowiekiem, który „ocalił więcej 
istnień ludzkich od zagłady niż ktokol­
wiek inny w historii”.

W GRUDNIU 1922 r. Fridtjóf Nansen 
otrzymuje Pokojową Nagrodę No­
bla. Połowę otrzymanej sumy prze­

znacza od razu na naukowe stacje rol­
nicze w Związku Radzieckim, a resztę 
dla miliona Ormian ocalałych z pogro­
mów w Turcji. Aby i dla tych nieszczęś­
ników znaleźć „miejsce na ziemi”, nie­
strudzony Nansen odbywa nową podróż 
do Związku Radzieckiego, by pertrakto­
wać o umieszczenie ich w Armenii. I 
znowu nie spocznie, póki dzieła nie do­
prowadzi do końca.

Przy tym olbrzymim nawale odpowie­
dzialnych zajęć nie zapomina o Arktyce. 
Zdaje sobie sprawę, że przyszłe badania 
tych ważnych z punktu naukowego 
obszarów trzeba bodzie prowadzić prze­
de wszystkim z powietrza. W 1924 r. z 
właściwą sobie energią organizuie „Aero- 
Arktykę” Międzynarodowego Towarzy­
stwa Badań Arktyki z Powietrza. Pierw­
szy lot badawczy nad lodami Dalekiej 
Północy ma się odbyć. w 1931 r. Ale 
Nansen nie weźmie już w nim udziału. 
Serce wielkiego polarnika, wielkiego u- 
czonego i wielkiego człowieka przestaje 
bić w dniu 13 maja 1930 r.
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Odnogach wychowania muzyczne­
go pisze w. „Przeglądzie Kultural­
nym” (nr 41) profesor Zofia Lissa. 

„Ażeby sztuka mogła w całej pełni pro­
mieniować na społeczeństwo, muszą być 
spełnione minimalne warunki tego pro­
mieniowania: wykształcona gotowość 
społeczeństwa do jej odbioru. W tym kie­
runku społeczeństwo musi być wycho­
wane. Nikt się nie rodzi z gotową i w peł­
ni rozwiniętą gotowością do odbioru dóbr 
kulturalnych, choć rodzi się niewątpliwie 
z pewnymi dyspozycjami psychicznymi, 
które tę gotowość warunkują.

Szkoła podstawowa, dająca minimum 
wiedzy o życiu, ma dać także minimum 
przygotowania do odbioru tych walorów 
artystycznych, którymi szczycimy się jako 
naszą kulturą, naszą tradycją narodową, 
tych wartości, które są najwyższymi zdo­
byczami ludzkości.

I w stosunku do muzyki szkoła podsta­
wowa ma te same zadania...

...Szkolnictwo ogólnokształcące w Pols­
ce Ludowej w tym zakresie wykazywało 
dotąd zadziwiające zacofanie”.

Autorka szeroko i gruntownie omawia 
ten problem, omawia zadania, jakie stoją 
przed nami w tej dziedzinie, wysuwa wiele 
postulatów, podsuwa środki i sposoby, któ­
re w konsekwencji powinny doprowadzić 
do całkowitego przekształcenia doboru 
kadr i programu wychowania muzycznego 
dla przyszłych nauczycieli muzyki. Wska­
zuje wiele dróg wychowania młodzieży 
szkolnej.

„Większość z nich leży w zakresie szko­
ły, inne — w jej promieniu. Od nich zale­
żą wyniki wszelkich późniejszych akcji 
upowszechnienia muzyki, podejmowanych 
przez związki młodzieżowe, związki zawo­
dowe i in. Od nich zależy poziom kultury 
muzycznej społeczeństwa. Nie wszystkie 
wysunięte przez nas propozycje nadają się 
natychmiast do realizacji. Niektóre istotnie 
wymagają kilkuletnich przygotowań. Wy- 
daje się jednak, iż w momencie, w którym 
następuje w tej dziedzinie jakiś przełom na 
lepsze', musimy na całość spraw spojrzeć

■ r

Kolegom w sprawie „okienek”. Zgoda, na- 
piszemy o tym w ..Glosie’’. Sprawa ta jednak 
nie jest prosta, zależy to bowiem od wielu 
czynników: organizacji szkoły, warunków 16- 
Kal owych, podziału sali gimnastycznej, gabi­
netów. — no i chyba .należy mieć przede 
wszystkim na względzie dobro Uczniów 
i szkoły.

Zarząd Oddziału Powiatowego w Grodzisku. 
Taką kronikę prowadzimy i zamieszczamy każ­
dą wzmiankę o zmarłych nauczycielach. Rzad­
ko natomiast — ze względu na miejsce — za­
mieszczamy dłuższe wspomnienia.

szeroko, z perspektywą rozwojową na dłu­
gie lata i próbować zastosować rnetody, 
które za lat kilka nie okażą się ponownie 
przestarzałe. Na barki naszego pokolenia 
spada realizacja rewolucji gospodarczej 
i społecznej w nąs-ym kraju. Nie oba­
wiajmy się i rewolucji kulturalnej: udo­
stępnienia kultury muzycznej całemu na­
rodowi. Zacząć trzeba od dołu, to jest 
od muzyki w sokole ogólnokształcącej, 
która obejmuje cały naród, obejmuje 
młodzież i tym samym kształtuje naro­
dową wyobraźnię muzyczną, potrzeby 
muzyczne, przeciętny poziom tego, co 
nazywamy narodową kulturą muzyczną...

...Na kulturę muzyczną składa się w rów­
nej mierze twórczość, jak i odbiorczość. 
Od poziomu tej ostatniej zależy poziom tej 
pierwszej. Nie wolno nam dopuścić do 
tego, by między tymi dwoma skrzydłami 
nadal istniała przepaść. Likwidujemy prze­
cież klasowe pozostałości tej przepaści, 
czyżbyśmy chcieli pozostawić psychologicz­
ne jej podstawy, oddalając najszersze ma­
sy narodu od konsumpcji muzycznej? Tej 
konsumpcji trzeba Uczyć, a podstawy tej 
nauki może dać tylko szkoła ogólnokształ­
cąca”.

Przytoczone fragmenty z artykułu 
Z. Lissy pt. ..Przeciw głupocie” warte są 
uważnego przestudiowania i wyciągnięcia 
odpowiednich wniosków.

W ŁODZI szukają miejsca na ziemi. 
Pod takim tytułem ukazał się w 
„Głosie Pracy” (nr 246) artykuł Zofii 

Toczek.
Wciąż na lamy pism, zresztą nie tylko 

na lamy pism, powraca problem właściwe­
go wyboru zawodu. Stale podkreśla się. że 
plany młodzieży nie bardzo są zgodne z po­
trzebami naszego życia i gospodarki. Wy­
starczy przyjrzeć się pracy choćby , war­
szawskiego urzędu zatrudnienia.

„Poradnie psychologiczne wspólnie z ku­
ratoriami zastanawiaj się obecnie nad 
zmianą systemu egzaminów do szkól śred­
nich, zawodowych. Chodzi o to. by egza­
miny były lepszym niż obecnie instrumen­
tem rozpoznania zdolności i zainteresowań 
dziecka.

Plan działania ma więc niewątpliwie 
rece i nogi. Jedno chyba należałoby w nim 
ulepszyć: wcześniej — może w 5 klasie 
szkoły podstawowej, a w 9 — szkoły śred­
niej — rozpoczynać pracę nad przygotowa­
niem dziecka do wyboru zawodu. Bywa. że 
dziecko hoduje w sercu marzenie o jakimś 
zawodzie, do którego jednak nie nadaje się 
ze względu na stan zdrowia, wady orga­
niczne itp. (bardzo częste są wady wzro­
kowe). Dobrze byłoby dać mu więcej cza­
su na pogodzenie się z koniecznością zmia­
ny kierunku marzeń i planów.

Koncepcja więc jest. Reszta w ręku nau­
czyciela. Gzy w .na.wąle szkolnych zajęć bi­
dzie on mógł wywiązywać się coraz le­
piej z tego trudnego obowiązku?”

Autorka odpowiada, że zależeć to będzie 
nie tylko od samego nauczyciela, ale od 
rangi, jaką nadadzą tej sprawie władze 
wojewódzkie i powiatowe, a także od ro­
dziców. A rodzice to naród, oporny.

„Cóż z tego, że szkoła określiła, zaintere­
sowania i uzdolnienia dziecka, skoro rodzi­
ce już nad kołyską zadecydowali o losie 
potomka i z uporem obstają przy tym ro­
dzaju kariery życiowej, który dlań ob­
myślili?...

... Organizowane przez szkoły spotkania 
rodziców z psychologami mogłyby chyba 
uelastycznić nieco tę postawę rodziców. 
Niestety, ci ostatni nie dość wykorzystują 
te okazie. Spotkanie z psychologami nie 
cieszą się najlepszą frekwencją”.

Ogólny wniosek, jaki wysnuwa autorka, 
to stworzenie pomostu między szkołą 
a urzędem zatrudnienia.

(s. I.)

Lekcje w Telewizji
Środa. 25.x. godz. in.no. fizyka dla klas li­

cealnych. Audvcja z cvklu: „U progu jutrą” 
pt. „PROMIENIE ŻYCIA I ŚMIERCI”.

CZWARTEK, 26.X. godz. 10.00. JEŻYK POLSKI 
dla klas AT — VIII. Audycja z cyklu: „Otwar­
ta książka” pt. „HISTORIA KSIĄŻKI”.

SOBOTA. 28.X. godz. 11.00, GEOGRAFIA dla kla­
sy VII. Audycja z cyklu: „Krajobraz i ludzie 
świata”- pt. „Z WIZYTĄ W ZSRR”:

Ifi października hr. w auli Studium Na­
uczycielskiego w Poznaniu odbyła się na­
rada wizytatorów, inspektorów i dyrek­
torów szkól województwa poznańskiego, 
poświęcona węzłowym zagadnieniom 
szkolnictwa w roku 1961/62. W naradzie 
udział wzięli przedstawiciele Komitetu 
Wojewódzkiego 1 Komitetu Miejskiego 
PZPR. Ministerstwa Oświaty, Woj. Rady 
Narodowej. Wojska Polskiego oraz. Towa­
rzystwa Szkoły Świeckiej. Podstawowy 
referat wygłosił Kurator Okręgu Szkolne­
go. mgr S. Stoiński.

N ARADA poznańska nie odbie­
gała, i nie mogła zresztą od­
biegać, od innych tego typu 
konferencji, na których oma­
wia się zasadnicze problemy 
szkolne i uzgadnia plany na 

rok przyszły. Poruszano takie zagadnienia, 
jak spadek procentu drugorocznych (pro­
cent promowanych kształtuje się przecięt­
nie w granicach ■ od 89—92), wzrost liczby 
pracowni robót ręcznych, których jest 
obecnie 47, rozwój współpracy z komiteta­
mi opiekuńczymi, co znalazło swoje odbi­
cie w fakcie, że szkoły otrzymały od zakła­
dów pracy narzędzia i sprzęt wartości 
300 tys. zł. Mówiono też o coraz lepszych 
wynikach nauczania w ZKN, o działalności 
ZMS i wciąż jeszcze zbyt, małym zaintere­
sowaniu szkół dla spraw organizacji mło­
dzieżowych, szczególnie zaś ZHP.

Te wszystkie sprawy są niewątpliwie 
istotne.i o nich w zasadzie powinno się na­
pisać w artykule dotyczącym poznańskiej 
narady. Ale są to też problemy w gruncie 
rzeczy znane z własnego terenu każdemu, 
kto pracuje w oświacie i kto uczestniczył 
w swoich okręgowych konferencjach. Na 
naradzie poznańskiej, obok tych zasadni­
czych kwestii poruszono jednak i sprawę, 
jeśli nie nową, to przynajmniej rzadko 
podnoszoną, i wydaje mi się, że właśnie 
o niej warto od czasu do czasu pomyśleć. 
Chodzi o kwestię, którą nazwać by można 
„Dzieci z domów dziecka a szkoła”.

Problem całkowicie marginesowy — po­
wie ktoś. Być może. A jednak za tym 
..marginesem” kryje się. w skali całego 
kraju blisko 38 tys. dzieci (w tym niemal 
8 tys. sierot i ponad 17 tys. półsierot). które 
często bardzo żle czują się w szkole. Dla­
czego?

Właśnie o przyczynach owego złego sa­
mopoczucia mówił w Poznaniu jeden z dy­
skutantów, kierownik Domu Dziecka i to, 
jak na podstawie jego wypowiedzi śmiem 
wnioskować, dobry, myślący i głęboko ro­
zumiejący swych wychowanków kierow­
nik.

List do redakeji

„Wolę pracować w szkole”
Na temat niedociągnięć pracy w internatach 

pisje się duz.o. Natomiast mało się mówi, 
a .leszcze mniej pisze, o trudnościach i spe­
cyfice pracy ws chowawczej. Ludzie, którzy 
od wielu lat pracują jako wychowawcy, wie­
dzą o tym najlepiej. Na temat zagadnień, 
które, moim zdaniem, zostały niewłaściwie 
rozwiązane, chcę więc wypowiedzieć kilka 
uwag.

Według obówiążujących dotychczas iSYzepisów 
czas pracy wychowawcy wynosi 12 godziny ty- 
godąio.syo. Ciekawe, co miano na uwadze okre­
ślając taki,”a nie inny wyńiiar godzin pracy? 
Czyzby uważano, że „czysta praca wychowaw­
cza” jest łatwiejsza, mniej absorbująca od 
nauczania? A może liczono się z tym, iż dzia­
łalność wychowawcza jest po prostu mniej 
ważna o<i działalności dydaktyczne.,? A prze- 
sież w praktyce Jest inaczej. Proszę zapytać 
nauczycieli: „Czy wołałby kolega pracować 
jako nauczyciel, czy jako wychowawca w in­
ternacie”, io na ogół każdy z zapytanych od­
powie: „Wolę pracować w szkole”.

Jest ich przecież 38 tysięcy
Zaczyna się już w szkole podstawowej. 

Po prostu od składek na komitet rodziciel­
ski. Wychowankowie domów dziecka tych 
składek nie plącą, ich zakłady opiekuńcze 
nie mają na to funduszów. Szkoły, trzeba 
przyznać, nie żądają zresztą opłat ale... Po­
myślmy, jak czuje się dziecko, szczególnie 
to z klas młodszych, które jest wykluczone 
z jakiejś „akcji” obejmującej wszystkich 
kolegów, które na komitet rodzicielski nie 
płaci, ponieważ nie ma rodziców. Podobna 
„dyskryminacja” spotyka go i wówczas, gdy 
uczniowie kwiatami czczą imieniny nau­
czycielki lub zakończenie roku szkolnego, 
gdy wszyscy składają się na opłacenie no­
wej szyby wprawionej w miejsce rozbitej, 
gdy grupa dzieci z klasy jedz;e na wy­
cieczkę, gdy... Takich „gdy” jest w szkole 
mnóstwo. Wiedzą o tym rodzice, wiemy i 
my..nauczyciele, wiedzą najlepiej dzieci z 
zakładów opiekuńczych, które za każdym 
razem słyszą to straszne zdanie: „Ty mo­
żesz nie płacić, tv jesteś z domu dziecka”.

Jak temu zaradzić? Nie wiem. Myślę, że 
należałoby jednak uwzględniać w budże­
tach placówek opiekuńczych pewne fundu­
sze na opłacanie tych właśnie różnych 
przewidzianych i nieprzewidzianych drob­
nych składek szkolnych wychowanków.

W rozdziale „Dom Dziecka a szkoła” moż­
na napotkać i problemy trudniejsze i po­
ważniejsze w konsekwencjach. Chodzi o 
przejawianą przez niektóre szkoły średnie 
niechęć do przyjmowania wychowanków 
z zakładów opiekuńczych. Zdarzył się na­
wet — jak twierdzi! wspomniany dysku­
tant — przypadek (mam nadzieję wyjątko­
wy), że dziewczynka, która zdała pomyśl­
nie egzamin do liceum, nie została z braku 
miejsca przyjęta, o czym powiadomiono ją 
dopiero... w połowie sierpnia.

Owa nieuchwytna, a jednak istniejąca 
niechęć do dzieci z zakładów opiekuń­
czych ma swoje uzasadnienie. Są to nie­
wątpliwie uczniowie trudniejsi do pro­
wadzenia, w wielu wypadkach nieufni, 
często cierpiący na różne kompleksy, a 
niekiedy i opóźnieni w ogólnym rozwoju 
intelektualnym. Trudniejszy jest też kon­
takt z opiekunami, a stosunek tych o- 
statnich do spraw dziecka relacjonowa­
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Do zabytków budowlanych Szczekocin należy uroczy „Pałac Starościny Wolbromskiej” (na 
zdjęciu), w którym tego lata spędziły’ wakacje dzieci pracowników kieleckiego przedsiębior­
stwa PKS

Fot. Dr J. Jedliński

Czyle/j?7cy i korespondencipiszq:
W bieżącym tygodniu nagrodę za naj­

lepszą korespondencję otrzymuje kol. Hen­
ryk Kamiński z Torunia za artykuł pt:

WSPÓŁPRACA RODZICÓW 
ZE SZKOLNYM KOŁKIEM 

TECHNICZNYM

W nowej szkole stanąłem przed trud­
nym zadaniem: utworzenia kółka tech­
nicznego i uruchomienia pracowni robót 
ręcznych. Pomieszczenie na pracownię, 
szafki z narzędziami, stoły stolarskie i ima­
dła ślusarskie .otrzymałem, ale nic poza 
tym. Zdawałem sobie doskonale sprawę 
z tego, że bez pomocy i współpracy z ro­
dzicami nie ruszę z pracą. Dlatego po­
stanowiłem organizować na każdym ze­
braniu z rodzicami małe wystawy prac, 
obrazujące osiągnięcia naszego kółka tech­

nych przez szkołę, często bywa obojętny, 
nie wykraczający poza zakres zdawko­
wego zainteresowania. Mimo tych trud­
ności. dzieciom z domu dziecka należy 
pomóc, właśnie one wymagają szczegól­
nej troski i opieki ze strony szkoły. Ich 
sprawy, ich nieuniknione (jak u każdego 
dziecka) konflikty z kolegami czy nawet 
nauczycielem powinny być rozpatrywane 
specjalnie wnikliwie i delikatnie, gdyż 
dzieci te nie mają matki, która by przy­
szła do szkoły wyjaśnić motywy ich po­
stępowania, wytłumaczyć i obronić przed 
ewentualną niesprawiedliwością. Nie o 
ckliwą litość, o nadmierną pobłażliwość 
tu chodzi, lecz o takt i maksimum do­
brej woli ze strony nauczyciela.

Problemy domów dziecka nie ograni­
czają się, oczywiście, do spraw związa­
nych ze szkołą. Najważniejszym i naj­
trudniejszym zagadnieniem jest przede 
wszystkim sprawa kadry wychowawców.

Jak decydującą i zasadniczą rolę od­
grywa w życiu wychowanka, a nawet 
całego „Domu” wychowawca, wiadomo 
każdemu. W teorii też zakłada się, że 
wychowawcami powinni być ci najlepsi 
spośród pedagogów, doskonali psycholo­
dzy.

Od teorii do praktyki jednak droga da­
leka. Nauczyciele niechętnie podejmują 
się pracy w domu dziecka. Wpłj'wa na 
to różnica zarówno w liczbie godzin pra­
cy, jak i uposażeniu, nieuregulowany czas 
zajęć (rano, po południu, a nawet w no­
cy. w niedzielę i święta), no i wciąż jesz­
cze istniejąca nierówność w pozycji spo­
łecznej wychowawcy w stosunku do nau­
czyciela.

Nie bez znaczenia jest i fakt, że brak 
wciąż uczelni (czy kierunku) kształcącej 
wychowawców. Pracy tej więc podejmu­
ją się najczęściej bądź studenci, którzy 
traktują ją jako zajęcie przejściowe, bądź 
ludzie niewykwalifikowani. Tak jedno, 
jak i drugie nie stanowi wyjścia z sytua­
cji. Trzeba wreszcie przedsięwziąć ja­
kieś poważne kroki, aby domom dziecka 
i innym tego typu placówkom zapewnić 
wysoko kwalifikowaną kadrę pracowni­
ków. 1 (kr) 

nicznego. Wzbudziło to wśród rodziców 
zainteresowanie pracami, *jak  też i wa­
runkami. w jakich pracujemy. Pokazywa­
łem zainteresowanym pracownię, zaznaja­
miałem ich z jej wyposażeniem oraz z 
brakami i trudnościami. Poza tym zapra­
szałem na zajęcia kółka technicznego. Wy­
wołało to pozytywny odzew.

K. Wójcik — Jasło. Inicjatywa Wwa słusz­
na. Zapoczątkujcie taki ..Kącik”. Chodziłoby
o to, by taka korespondencja na łamach „Gło­
su” miała charakter krótkich notatek. Jeśli 
będą napisane żywo, dowcipnie — tym lepiej.
Zataczamy pozdrowienia.

Kolega z Kocka. Notatkę, z podkreśleniem 
najbardziej istotnych fragmentów, zamieścimy 
w kronice związkpwej.

P. K. — Wałbrzych. Bardzo sobie cenimy 
"Waszą ooinię o ..Głosie”. Wiele z poruszonych 
przez Was zagadnień omawiano na odbywa­
jących się spotkaniach przedstawicieli redak­
cji z prezesami i sekretarzami zarządów od­
działów Powiatowych. Po zakończeniu tych 
konferencji organizacyjnych postaramy się 
najcelniejsze uwagi zamieścić w ..Głosie”.

Uczestnik konkursu fotograficznego. Na to 
już nie poradzimy. Gatunek rapieru ma de­
cydujący wnływ na reprodukcję zamieszcza­
nych w ..Głosie” zdjęć.

G. Ht — Przemyśl. Przesada. Po pierwsze-, 
nie ma tyle (uonad 2 tys.) internatów przy 
liceach ogólnokształcących, pedagogicznych I 
szkołach zawodowych. Liczba ich waha się 
pomiędzy .1600—-1650. Po drugie: w bardzo cięż­
kich warunkach lokalowych znajduje się ja­
kaś piąta cześć, a nie — jak piszecie — 50 
procent. Do innych liczb również nie mamy 
zaufania. Radzimv jeszcze raz przerobić u- 
ważnie ten artykuł.

J. K. — Międzyrzecz. Nie dostrzegliście arty­
kułu pt. ,.Z dziejów kształtowania koncepcji 
oświatowych PFR” W. Sulewskiego („Głos 
Nauczvcielski” nr 41). Dalsza część tego artykułu 
ukazała się w nrze 42. Znajdziecie w nim po­
trzebny Wam materiał.

lego, iż praca wychowawcy jest trudna,
a częstokroć trudn.ejsza od nauczania, nie 
trzeba udowadniać. Tymczasem ustawodawcy 
określając czas pracy’ dla wychowawców, wi­
docznie zapomnieli o tych faktach, luh po
prostu je „przeoczyli”. Zapomniano o tym,
iż działalność pedagogiczna składa się z dwóch
róv.norzędnych procesów: nauczania i wycho­
wania. I one kształtują człowieka. Nie moż­
na ich zatem oddzielać, muszą tworzyć har­
monijną całość, bo tylko w tym przypadku
wychowamy cz’ow eka „na miarę naszych cza­
sów”. Natomiast w życiu dostrzega się roz- 
dźwięk między wychowaniem a nauczaniem. 
Nauczyciel woli nauczać, natomiast lęka się
i ucieka od roli zawodowego wychowawcy. 
Nie dziwmy’ się temu. En tylko zważmy...

Mamy dwóch nauczycieli o podobnym wy­
kształceniu, o jednakowym stażu pracy. Je­
den z nich pracuje w szkole 21, 23 (a nawet 
18) godzin, a drugi jest wychowawcą i pra­
cuje 42 godziny. Niemal dwa razy tyle co 
pierwszy. Gdy jeszcze przyjmiemy, iż praca 
drugiego jes- w pewnym sersie trudnie,sza, 
tn można postawić pytanie: Jak się stało, że 
posiadając równe wykształcenie, jednakowy 
staż pracy', drugi czuje się pokrzywdzony? Pra­
cuje dwa razy’ więcej niż jego kolega w szko­
le tylko dlatego, że ten uczy, a on wycho­
wuje. Różnica w wymiarze godzin pracy dla 
każdego z r:ch jest poważna. Natomiast w 
płacy żadna. Myślę, żp taki stan rzeczy' ujem­
nie wpływa na wychowanie. Trzeba pokazać 
w- prakty ce ważność wychowania — docenić 
pracę wychowawcy.

STANISŁAW PAJKA
Łomża

Największe zainteresowanie wykazali oj­
cowie, którzy pracują w różnych toruń­
skich fabrykach. Matki też często przycho­
dziły z pomocą w zaopatrzeniu w różne 
materiały. Ojcowie proponowali naprawę 
uszkodzonych narzędzi na miejscu lub za­
bierali do własnego zakładu pracy, a kiedy 
poznali nasze trudności i braki w wypo­
sażeniu i zaopatrzeniu, ofiarowali nam 
własne zbędne już narzędzia i materiały. 
Wskazywali nam też, gdzie można dostać 
niektóre potrzebne materiały i jakie for­
malności trzeba przy tym załatwić.
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0 Minister spraw zagranicznych PRL ą- 
Rapacki w czasie pobytu w Waszyngtonie 7,1 
żył 10 X kurtuazyjną wizytę sekretar?n 
stanu USA I). Ruskowi.

© Po 8-dniowej wizycie w Indonezji Pry 
Rady Państwa .Aleksander Zawadzki i 
rzyszące mu osoby odlecieli w środę (n ’ 
do Indii, gdzie bawili 3 dni. W czwartek o) 
było się spotkanie z przedstawicielami 
ności Delhi. 14 X delegacja powróciła do 
sza wy.

© W dniach 11—11 gościła w Polsce 
gacja Komunistycznej Partii Indonezji, któ*  
w drodze do Moskwy na obrady XXII 1
KPZR zatrzymała się w naszym kraju. ’ |

© 11 X w przeddzień XVIII rocznicy pOw | 
stania I.udowego Wojska Polskiego odbył s; 
w Sali Kongresowej PKiN w Warszawie Ur. 
czysty wieczór. Przemawiali: szef Główne^ 
Zarządu Politycznego Wojska Polskiego, gpj, 
dyw. Wojciech Jaruzelski oraz szef delega? 
Północnej Grupy’ Wojsk Armii Radzieckiej 
gen. le tnant Wasilij Cybienko. W ęodzi«ac 
wieczornych w Urzędzie Rady 
było się spo’kanie kierownictwa 
du z przodującymi dowódcami, 
i żołnierzami.

© Paryski dziennik „Le Monde” opublj^ 
wał obszerną relację z rozmowy, jaką red^ 
tor naczelny tego dziennika odbył w War 
szawie z pierwszym sekretarzem KC PZpń a 
Władysławem Gomułką. Rozmowa dotyczy) « 
aktualnych problemów międzynarodowych. ' i

© Minister spraw zagranicznych ZSRR A ! 
Gromy ko w drodze z Waszyngtonu do Mosk^i i 
zatrzymał się we wtorek w Londynie, gdzii | 
odbył 2-godzinną rozmowę z premierem 
Brytanii Macmillanem. Gromyko oświadczy j 
dziennikarzom, że rozmowy były interesując j 
i pożyteczne. „Istnieją wyraźne oznaki rosną, c 
cego zrozumienia problemu berlińskiego, 1 
jącego bardzo poważne znaczenie”. . .
• We wtorek Rząd Niemieckiej Republik I 

Demokratycznej wystosował do rządów USA l 
W. Brytanii i Francji jednobrzmiące notj ( 
protestacyjne w związku z zamiarem włafl i 
zachodnioniemieckich przerzucenia do Berli 1 
na zachodniego sil policyjnych z NRF. ।
• W ostatnim czasie mnożą się prowokacji ’ 

przeciwko NRD. Inspiratorami ich są żarów i 
no koła zimnowojenne skupione wokół zachód 1 
nioberlińskiego senatu, jak również prasa. ce i 
jest oczywisty — rzucanie kłód na drogę d< 1 
rokowań w sprawie pokojowej normalizacj ' 
w Berlinie zach. ।

© W środę (11 X) po raz pierwszy w dzfo 
jach Organizacji Narodów Zjednoczonyci 
Zgromadzenie Ogólne w specjalnej rezolucj 
potępiło delegata Afryki Południowej za treśft , 
przemówienia wygłoszonego na forum orga. < 
nizacji. Przemówienie stanowiło obronę ra­
sizmu i zawierało niewybredne napaści m ' 
nowe kraje afrykańskie.

© Delegacja Ghany do ONZ zamierza zwró­
cić się do Rady Bezpieczeństwa z wnioskiem 
o wykluczenie z Organizacji Narodów Zjedno­
czonych Republiki ' Afryki Południowe 
w związku z systematycznym naruszanien 
przez rząd tego kraju zasad Karty NZ.

© W sobotę wieczorem rozpoczęły się nad 
terytorium USA i Kanady największe z kie. 
dykolwiek przeprowadzanych manewrów lot 
nictwa wojskowego obu krajów. Wzięło 
nich udział około 250 tys. żołnierzy oraz pra­
wie 3 tys. bojowych samolotów wojskowych,
• Związek Radziecki i USA uzgodniły sta- 

nowisko co do kandydatury U Thanta ni 
sekretarza generalnego ONZ ad interim. Do 
uzgodnienia pozostaje sprawa liczby zastęp, 
ców sekretarza generalnego.
• 11 X odbyło się. plenum KC KPZR, ni 

którym przedyskutowano — sprawozdanie KC 
na XXII Zjazd KPZR — wyniki dyskusji nad . 
projektem Programu oraz projektem Statutu 
KPZR. Referaty wygłosili: tow. N. S. Chrusz­
czów i F. R. Kozłow.

© We wtorek o godz. 10 czasu moskiewskie­
go w szklanym gmachu Wielkiego Teatru 
Kremlowskiego zostały otwarte obrady XXII 
Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. W dniu otwarcia Zjazdu na jed­
nym z centralnych placów Moskwy dokona­
no odsłonięcia pomnika Karola Marksa - 
twórcy naukowej teorii komunizmu.

Zmarli
W dniu 23 września br. zmarł w Gorzowie kol, 

Jan Miller, emerytowany nauczyciel w wieku 
lat 67. W latach 1919 — 1945 pracował w Łozo­
wej, pow. Tarnopol, w latach 1945 — 55 był 
nauczycielem w Gorzowie Śląskim.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 27 sierpnia 1961 r. 
zmarł w Zielonej Góra 
po 40 latach pracv Kol. 
JAN ŁYSY-WYGANOW. 
SKI, nauczyciel Gimna­
zjum im. T. Kościuszki 
w Łomży, Gimnazjuiń 
Staszica w Warszawki 
wykładowca i jeden 1 
organizatorów pierwsze­
go polskiego Liceum 0- 
gólnokształcącego w Zie­
lonej Górze, ostatnio 
wykładowca Liceum Ko­
respondencyjnego dli 
Dorosłych.

Szkoła była treścią Jego życia, a prawdziwy 
talent pedagogiczny pozwolił Mu pozyskać ser­
ca młodzieży, powszechne uznanie i szacunek 
grona koleżeńskiego.

Cześć Jego pamięci! K-3W

Ogłoszenia drobne
MANEKINY krawieckie, poduszki, deski rękaw*  
niki wykonuje Okoński, Warszawa, Zielna 35.

KIEROWNICTWO Ośrodka Szkolenia Kadr Ms* 
chanizacji Rolnictwa w Kamiennym Moście, 
poczta Chociwel, pow. Stargard Szczeciński 
przyjmie od zaraz nauczycieli (samotnych) r'° 
nauczania przedmiotów mechanizacji rolnictwa.

Konkurs Szkolnych
Związek Spółdzielni Oszczędno­

ściowo-Pożyczkowych przy udziale 
Zw.azku Nauczyć elstwa Polskiego 
i redakcji „Głosu Nauczycielskiego” 
ogłasza Ogólnokrajowy Konkurs 
Szkolnych Kas Oszczędności (SKO). 
Konkurs organizowany jest w cza­
sie od 30.X.1961 r. do 30.IV.1962 r. 
Przeznaczony jest dla nauczyeie- 
li-opiekunów SKO dz ałających w 
oparem o SOP.

Zgłoszenia udziału w konkursie 
dokonu ą opiekunowie SKO w ter-

Kas Oszczędności
szczędna(y), SOP, niegospodarna(y), 
ułatwia, chroni, kradzież, zabezpie­
cza, wypadek, pożar, książeczka 
SOP, przechowuje, przezorna(y), 
pień ądze, procent, pożyczka; e) naj­
lepszy rysunek wykonany przez 
uczestników SKO z młodszych klas 
ilustrujący fragment wymienionego 
wyżej wypracowania; f) ilość ksią­
żeczek oszczędnościowych SOP 
otwartych w czasie konkursu przez 
rodziców i członków rodzin dzieci 
w wyniku działalności werbunko-

I

minie do 39.XI.1961 r. na kuponie 
nr 1 zani eszczonym poniżej. Ku­
pon ten należy wyciąć i po wy­
pełnieniu przesłać na adres Cen­
trali Związku Spółdzielni Oszczęd­
nościowo-Pożyczkowych, Warszawa 
ul. Jasna 1, z dopiskiem na kopercie 
„Konkurs SKO”. Ocen e konkurso­
wej podlegać będą następujące wy­
niki działalności SKO: a) ilość 
uczestników SKO w stosunku do 
ilości wszystkich uczniów; b) wzrost 
stanu wkładów w czasie konkursu; 
c) wykonane prace społeczn e-uży- 
teczne: d) wypracowanie napisane 
przez uczestników SKO ze star­
szych klas, w którym uwzględnio­
ne będą następujące wyrazy: o-

wej prowadzonej przez SKO. Dla .
czestników konkursu oraz wyróż- ą
niońych SKO Związek Spółdzielni p
Oszczędnościowo-Pożyczkowych u- p
fundował 51 nagród na łączną su- (i
mę 40 090 zl. p

KOMISJA KONKURSOWA PRZY- ,p
ZNA NAUCZYCIELOM-OPIEKU- p»
NOM SKO li NAGRÓD PO 1000 
ZL I 17 NAGRÓD PO 800 ZŁ 
ORAZ 17 WYRÓŻNIONYCH SKO 
PO 500 ZŁ NA FUNDUSZ WY­
CIECZKOWY.

Bliższych informacji na temat ,1
ogólnokrajowego konkursu udzie- ,i
lać będą Spółdzielnie Oszczędno- (I
ściowo-Pożyczkowe (SOP). p
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KUPON KONKURSOWY NR 1

Zgłaszam odział w ogólnokrajowym konkursie nauczycielLopiektinów SKO zorga­
nizowanym przez Centralę Związku Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych

nazwa i adres szkoły

W szkole jest wszystkich uczniów.................................. z tego należy do SKO ....................

Data za ożenią SKO i Nr zbiorczej książeczki oszczędnościowej SOP .....................................
Jm ę i nazwisko opiekuna SKO 
data i podpis op.ekuna SKO

za zgodność:

podpis kierownika (4sK. * * * * P. * * * T * a * * *rektora) szkoły I pie­
czątka szkoły

?■”

FIMY szkolne do wykorzystania w czasie za­
jęć lekcyjnych wszystkich klas szkół ogólno­
kształcących i zawodowych oraz atrakcyjne 
FILMY popularnonaukowe i rozrywkowe do 
wykorzystania podczas zajęć pozalekcyjny cli 
wypożycza ze swej filmoteki

CENTRALA PLMÓW OŚWIATOWYCH
F I L M10 S

Oddziały Wojewódzkie FILMOSU udzielają 
wyczerpujących informacji o zawartości filmo­
teki i sposobie wykorzystania filmów szkol­
nych i oświatowych.
Oddziały FILMOSU prowadzą wynajem fil­
mów, organizują również projekcje za pomocą 
własnej aparatury.
Adresy Oddziałów Wojewódzkich FILMOSU:

Białystok ul.. Lipowa 14
Bydgoszcz ul. Ludwikowo
Gdańsk ul. Piwna 26
pilia w Gdyni ul. Abrahama 28
Katowice ul. Kochanowskiego 10
Kielce ul. Sienkiewicza 53
Koszalin ul. Grunwaldzka 10
Kraków ul. Smoleńsk 2
Lublin ul. Pstrowskiego 6
Łódź ul. Kilińskiego 121
Olsztyn ul. Wojska Polskiego 30 a
Opole ul. Staromiejska 12
Poznań ul. Chełmońskiego 21
Rzeszów ul. Kościuszki 9
Szczecin PI. Batorego 3
Warszawa ul Jagiellońska 2/4
Wrocław ul. Bogusławskiego 14 
Z elona Góra ul. Krośnieńska 7 
Centrala Warszawa ul. Puławska 61

25-39
15-24

350-33
54-56

307-85
23-68
35-85

263-64
67-92

335-94
30-31
37-94

641-37
33-45
80-10

941-95
70-91 W.
17-89

4-51-39 •

3

K-286.0

fmirry

W taki sposob rozpoczęła się systema­
tyczna współpraca. Dzisiaj rodzice czują 
się współodpowiedzialni za działalność 
naszego kółka.

Obecnie, po pokonaniu trudności zaopa­
trzenia w materiały i narzędzia, stanęły 
przed nami nowe zadania: budowy bar­
dziej skomplikowanych modeli z drzewa, 
blachy i innych materiałów, 1 znów z po­
mocą przyszli ojcowie, nie tylko w za­
projektowaniu, ale i wykonaniu prototy­
pów, uruchomieniu zdobytych maszyn itp.

Współpraca ta ma jednocześnie i aspekt 
wychowawczy. Rodzice, którzy przychodzą 
na zajęcia, mają możność zobaczyć, jak 
ich syn pracuje, czym jest zainteresowa­
ny, 
stosunek do nauczyciela. Widząc konkret­
ną pracę i jej wyniki rodzice przestali 
lekceważyć prace ręczne i pracę w kół.- 
ku technicznym.

Ojcowie, którzy przychodzą na zajęcia, 
to w większości majstrowie — fachowcy 
z dziedziny obróbki mechanicznej i ręcz­
nej. Swym długoletnim doświadczeniem 
dzielą się z uczestnikami kółka, dyskutują 
nie tylko nad tym, jak wykonać, ale jak 
usprawnić pracę i jakie wprowadzić ulep­
szenia przy wykonywaniu modelu. Tak 
pojęta współpraca przyczyniła się do uroz­
maicenia zajęć i stworzyła sprzyjające 
warunki dla naszej pracowni.

HENRYK KAMIŃSKI
Toruń

W LICEUM Ogólnokształcącym w Nowej Rudri*  
wolny etat języka francuskiego. ®

NAUCZYCIEL samotny, powyżej 50 lat, pragnj*  
poznać nauczycielkę samotną do lat 40. Nje * * * i 
niską, przystojną i dobrą. Oferty nadsyłać d;a 
..Ignotus” Wydawnictwo „Prasa Krajowa”, War­
szawa, ul. Wiejska 12. 301

CZARNĄ porzeczkę. — najbogatsze źródło wita­
miny C sadź w październiku. Wspaniałą odmian? 
„Goliat” sprzedaje Liceum Pedagogiczne 
Bielsku Podlaskim, telefon 171. Jednoroczny 
krzew pierwszy gatunek 5 złotych, drugi 4> 
Zamawiając podaj koniecznie wlas-ną pocztę.

IRENA CHMIEL, z domu Zając, zgubiła dyplom 
nauczycielski szkoły podstawowej, wydany pfzej 
Liceum Ogólnokształcące w Krainiku. ’

jak się zachowuje i' jaki jest jego
PRZEZROCZA BARWNE 
„ZNAKI DROGOWE" 

opracowane
w uzgodnieniu z Inspektoratem
Ruchu Drogowego MO 
UWAGA!
każda klatka zawicęa znak drogo­
wy, sytuację danego znaku na 
drodze i omówienie — tekst.
Całość 3 taśmy — 109 klatek
o rozm. 18 X 24 lub 24 X 36 wysyła 
za zaliczeniem

SPÓŁDZIELNIA „WIARUS”
Warszawa, (ii. Koszykowa 59
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two ..PRASA KRAJOWA” Rsw „PRASA’* Warszawa, ul. Wiejska 12 teł 8-24-11 ogł<Pze , 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” Warszawa ul Wiejska 12 
21-48-37. Ceny ogłoszeń: zamkowe 14 zł za ł cm*  nekrologi 12 zl za 1 eni*.  drobne rtan(1^zer 
3 zl, drobne osobiste 2 zl za 1 wyraz. Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny P 
słać z góry należnosi1 pod powyższym adresem przekazem pocztowym z za znaczeniem: za 
-zenie w ..Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia. Zamów1 1 
i przedpłaty na prenumeratę przyjmują rio dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego »» ' 
prenumeraty urzędy pocztowe listonosze i placówki „Kuci.u” Można również zaprenu"” 
wać pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-1011020 CKP i w „Kuch” 'Var*zfisi)> 
ul. Srebrna 12. Cena prenumeraty kwartalnej zł 8.—, półrocznej zl 16- — , rocznej zl , 'hr$ 
Prenumerata za granicą jest o 411% droższa. Zamówienia ze zleceniem wysyłki za 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny i roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw ZaSra pTir 
nych „Ruch”, Warszawa ul. Wilcza 46 nr konta PKO 1-6-100024, nr telefonu 8-40-58. fcŁ'ieJ- 
płarze zdezaktulizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu”, Warszawa ul- 'zj- 
ska 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedziana 11- g.t) 
mówionych artykułów redakcja nie zwraca. Zani. 73(,J-


